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Najważniejsza troska
Jeśli w  Genewie ch-odzi o ja ­

kakolwiek trudną sprawę, któ 
re j  pozytywnie załatwić nie moż­
na, wszystkie wysiłki skupiają się 
aokoła wynalezien ia  , formułki". 
Chodzi m ianowicie o takie rozwią 
zanie, któreby om ija jąc staran­
nie istotę rzeczy, ratowało przy­
najmniej... pozory.

W  sporze włoska - abisynskim 
takiem ratowaniem pozorów ma 
być utworzony przedwczora j „K o ­
mitet P ięc iu ".  Już mało kto od­
daje się nadziei, aby prace jego 
mogły rzeczywiście sparaliżować 
wybuch w ojny  —  conajwyżej do­
prowadzą cne tylko do je j  odro­
czenia, poczem będzie się szuka­
ło nowej formułki, aby stw ier­
dzić —  bezowocność wszelkich 
w ysiłków.

A tm os fe ra  bowiem zagęszcza 
się coraz bardziej. Forma, w  ja- 
k,Oj W łochy  biorą udział w  obra­
dach L ig .  Narodów  wskazuje co 
raz bardzie j na bliskie jph w yco­
fanie się z tej instytucji. Abisy- 
nja już zarządziła ogólną mobili­
zację. Słow em, konflik t zaostra 
się ciągle Zarazem zaś wzmacnia 
się możliwość jego  komplikacyj i 
fa ta lnych siad następstw dla Eu­
ropy.

Ze uchwalenie „sankcy j"  prze­
ciw  Włochom wywołałoby groźne 
powikłania w  sytuacji europej­
skiej, jes t  obecnie rzeczą zupeł­
nie jasną. W o b e ^ te g o  trudno na­
wet pomyśleć, aby w radzie L ig i 
nie znalazło się ani jedno pań­
stwo, któreby głosowało przeciw 
sankcjom, udaremniając w  ten 
sopsób niezbędną w  takich w y ­
padkach jednomyślność. B\iby to 
bowiem... jedyny  spe^ób uratowa 
nia pokoju w  Europie.

Sprawa tych sanckyj nie jest 
wprawdzie  aktualna tak długo, 
dopóki do w o jny  nie dojdzie, me 
mniej jednak stw ierdzić  trzeba, 
że sama już dyskusja o tej możli 
wości w ięce j zaszkodziła, niż po­
mogła Jeśli L iga  Narodów  me 
była zdolna prrzeszkodzić przy­
stąpieniu Japonji do rozbioru 
Chin, ani wojn ie  boliwijsko - pa­
ragwajsk ie j ,  to jakże ma się upo­
rać z zadaniem o w iele od tam 
tych cięższem?

Okres, w  którym wierzono w 
możbwosć udaremnienia w .'en 
przez L ig ę  Narodow, należy już 
do bezpowrotnej przeszłości. Dziś 
może chodzić tylko o to, by me 
służyła ona jako instrument rsz- 
szerzania zatargów  zbrojnych, 
które powinny być lokalizowane. 
I to powinno być je j  na jważn ie j­
szą w tej chwili troską.

M Grz.

Nawet przestępcy zostanę wcieleni do s/ereaćw

M obilizacja A b isyn ji?
K o n c e n tr a c ja  na g r a n k y  w ł o s k i e g o  S o m a li

L O N D Y N ,  6.9. ( P A T ) .  E v e n in g  
S t a n d a r d "  donosi z A d d is  . A b e ­
by, że N eg u s  zarządz ił  dziś w  ca 
lej A b is s n j i  m obilizac ję . Urzędo­
w y  kom unikat a b isyń sk i  w y j a ś ­
nia, że są  to w y łączn ie  środki o 
strożności i że n a d z ie ja  u t r z y m a ­
nia pokoju is tn ie je  w dalszym  cią

gu. G łó w n a  koncentrac ja  w o jsk  
odbyw ać się  ma w p row in c ji  Oga- 
den, k tóra  g ran ic z y  z w łoskiem  So 
mali.

Z a rz ą d c a  p ro w in c ji  A ru s a  otrzy­
ma! nakaz u d an ia  się w  przysz łym  
tygodniu do O g a d tn u  z wo jskiem  
liczącem 30 000 ludzi. W dniu

W M U y  p o n u r z a ł a
przeciw Hngiji

L O N D Y N ,  7.0. ( A T E ) .  —  W e­
dług doniesień dzisiejszej „Mor- 
mng Pos t"  nt arodnjne koła an­
gielskie są poważnie zaniepokojo­
ne rozwojem propagandy włoskiej 
w Egipcie, która przedrwszyst-

> W  kołach tych panuje pogląd, 
( iż nie jest wykluczone, że Włoo- 
chy w razie przeprowadzenia w  
Genewie angielskiego punktu wi- 
dzenia w  sprawie pokojowego zli­
kwidowania, wzg lędnie zloknlizo

kiem dąży do pozyskania nacjona wania zatargu wiosko - abisyń-
listycznej part j i  W afdów , oraz in­
nych ugrupowań ekstremislycz 
nych.

sk:ego, odpowiedzą wznieceniem 
ruchu irredentystycznegc w  £- 
gipcie.

Czy z w y ż k a  cen roinirzych
m o ż e  się u t r z y m a ć ?

Notowana ostatnio zwyżka cen 
nabiału oraz cen bydła i trzody 
chlewnej ma swoje uzasadnienie 
naturalne,, ponieważ złożyło się 
na nią kilka przyczyn, jak nowy 
kierunek polityki rolnej, wzmożo 
ny w yw óz przetworów mięsnych, 
bekonów, smalcu. S fery  rolnicze 
podkreślają, że na zwyżkę cen 
wpłynęła również panująca su­
sza w  Poznańskiom oraz zmniej­
szająca się z reku na-rok  hodo­
wla świń wskutek poprzedniej 
nieopłacalności.

Zwyżka cen zbóż jest  chwilo­
wa, wskutek braku podaży. Za­
chodzi jednak obawa, że gdy

rząd nie ogłosi w  paździermku 
iro ra to i jum  oraz nastąpią maso­
we egzekucje podatkowe, rolni ■ 
będą zmuszeni rzucić na ryr.ełc 
większą ilość zbój;, co spowoduje 
całkiem pewnie nowy spadek cen. 
Rolnicy, chcąc w yw iązać  się ze 
wszystkich swoich zobowiązań, bę 
clą zmuszeni sprzedawać również 
większe ilości żywca i nabiału, 
cc n iewątp liw ie  rów nież nie przy­
czyni się do stałej zwyżki cen. 
tem więcej, że obecny stan pro­
dukcji hodowlanej i nabiałowej 
nie jest jeszcze przygotowany do 
istotnych zamiarów nowej poli­
tyki rolnej.

Z B f r R  3  f t a H H r Z ’ * E G f 3 3 e
C z ę ś c i o w e  z a m k n i ę c i e  u l .  P o d w a l e

Władze starościńskie otrzymały 
wczoraj meldunek Urzędu Inspck 
cyjno - Budowlanego, iż podczas 
przeprowadzonej lustracji nieru­
chomości na Podwalu, na odcinku 
od ulicy Kapitulnej do Wąskipgo 
Dunaju —  stwierdzonem zostało, 
iż 3 kamienice wym agają  natych­
miastowego zabezpieczenia prz. z 
wzmocnienie fundamentów.

W  związku z tem zapadła decy­
zja zamknięcia czasowego ruchu 
pojazdów ciężarowych przez ulicę

Jeszcze nie ustalona przyczyny
k a t a s t r o f y  k n i e j o w e j  p o d  B y d g o s z c z ą

B y d g o s z c z ,  6. 9 . ( p a t ) .  —
Przyczyna katastrofy  kole jowej w 
Weirzchucin ie  dotychczas nie ze­
stala wyjaśniona, gdyż rrrr-ynist.i 
pociągu tranzytowego, który na­
jechał na stojący' pociąg, twierdzi,

żc sygnał w skazyw ał wolną drogę, 
podczas gdy' naczelnik stacji pod­
trzymuje twierdzenie, że maszy­
nista pociągu tranzytowego wsku­
tek panującej mgły nie zauważył 
wogóle  sygnału.

S t r a s z n y  w y p a d e k

na stacji w  K u t n i e
K U T N O . 6. 9. (tel. w ł. ) Tra-

B a n k  „ J . P .  M o r g a n 11
] u ż  n i e .«  s i n i e j e

P A R Y Ż ,  6. 9. ( P A ) .  „L e  Petit 
P a r is i tu "  donosi z N>>w -go Jorku, 
że słynna f irm a bankowa J. P. 
.Morgan została rozbita. Wystąpi- 
li z niej trzej główni spóln' y 
Stanley Ewins i Henri Morgan 
którzy założyli nowy bank pod f.r  
mą ..M organ, Stanley et Co".

g iezny wypadek zdarzył się na 
stacji w Kutnie. Wyjmujący z 
wagonu towarowego paczkę mie­
szkaniec Kutna Stefan Jakubow­
ski, uległ tragicznemu wypadko­
wi. Paka wysunęła mu się z rąk 
i upadła na nogi. Obie nogi u leg­
ły złamaniu.

Ciężko rannego Jakubowskiego 
przewieziuno do W arszaw y i u- 
mieszczono w  szpitalu Przemie­
nienia PańsKiego.

Podwale na zagrożonym odcinku. 
Wstrzymanie ruchu potrwa do 
dnia 1- bm. W  międzyczasie z na­
kazu Urzędu Budowlanego wła­
ściciele domu wykońfcją roboty 
zabezpieczające

W czorajszym z Addis  - Abeby wjr 
jech ać  m iało 5 pociągów  z woj 
skięm D a lszyc h  7 ty s .  żołnierzy 
ma być w y s ła n y c h  w krótce.

W edług dziennika, przeetęjy-ow 
k rym in a ln ych  i w łó częgó w  i wo­
góle m ęty społeczne w y s ła n o  na 
południe do B a le .  gdzie  s łużyć  
m ają  ja k o  t ra g a rz e .

P rz e w id u ją ,  że t  c h w ilą  w y b u ­
chu w o jn y  c e s a rz  zarządzi uwoi 
nienie z w ięzień  w szystk ich  prze­
stępców, k tórzy zosta l iby  włącze­
ni do a rm ji .

K a r ą  zs dezerc ję  lub tchorzo 
stwo w w a lc e  ma b>ć u tra ta  c a łe ­
go m ajątk u .

A D D IS  AB EB A ; 7. 9. ( P A T ) .  
Z ap rz ec z a ją  lu  o f ic ja ln ie  w iano 
mości o ogłoszeniu  pow szechnej 
m obilizac ji .

A D D IS  A B E B A , 7.9. ( P A T . ) .
Reuter aonosi Murzyn ameryhań 
ski Juljan, który opuścił ostatnie 
stanowisko szefa lotnictwa abisyń 
skiego, oświadezyŁ. że Abisyn ją  
nosiada zaledwie 12 samolotów, z 
których 5 nic nadaje się zupełnie 
do użytku, a pozostłe mają zasięg 
lotu na kilkaset kilometrów.

A D D IS  - A B E B A , 6.9. ( P A T  j 
P rzyb y ły  tu dzis oddziały wo,sk 
hinduskich, przeznaczone dla po­
selstwa brytyjskiego. O ftc ja In 'e  
zaprzeczają doniesieniom o roz­
ruchach w  Hararze, jednakże eu­
ropejczycy przehoszą swe siedź.- 
by z Fa rra ru  do Diredaua.

R Z Y M  7.9. ( P A T . ) .  Po powoła 
niu roczników 1911, 1913 i 1914 
powołano pod broń pozostałą 
część rocznika 1912.

R ZY M  7.9. ( P A T , ) .  Rząd wypiła 
cii rodzinom zmarłych w  A fry ce  
Wschodniej robotników prawie 3 
m iljony lirów, po 30.000 lirpw na 
rodzinę.

L O N D Y N  7.9 ( A T E ) .  „D a i ly  
Ttdegraph" donosi, że w  kolach 
V\ałlsfrcet panuje pogląd, iż .z rze ­
czenie się przez „SL.ndart \ a- 
cuum Oil Co", koncesji na ekspio 
atację •, bogactw kopalnianych w 
Abisyn ji nastąpiło naskutek oso­
bistej interwi nej i Johna Rocke­
fe llera  syna 96-letniego pr.tr-j t r  
chy tego rodu i założyciela „Stan 
durt Oii Co".

Ważne > nieważne
li a PSy cc g ł o s o w a n i

A fen c ja  „ I s k i V  w y jaśn ia ;  
Karta wyborcza jes t  ważna w ie  

dy: jeżeli włożona została do ko­
perty urzędowej, oznaczono oa 
mej kreskami nie w ięcej, niż dwu 
Kandydatów, lub gdy jest zupełmt- 
czysta. wreszcie gdy oznaczono 
na niej tylko naz-: isko jednego 
kandydata

K arty  zostają unieważnione,

jeżeli zostały wrzucone do urny 
bez kopert, jeże li  znajdują się w 
nieurzędowych kopertach, wresz 
cie jeże li nazwiska kandydatów 
oznaczone są w  ten sposób, że 
trudno w y w n ’ oskować, na które­
go kandydata głos został oddany, 
co ma miejsce wtedy, gdy stawia 
się na kartce w ięce j niż 2 kreski.

l - o s .  T e b i n k a  r e z y g n u j e  z  k  c m  d y  d a t u r y

Jak wygląda walka wyboicza
na pro w in cji

H u r a g a n  nad N ie m c a m i
Ksiesli cfa statku z wyc'eczką szkolna

Walka ponTędzy sanacyjnymi 
kandydatami na posłów szczegól­
niej ostre charakter przybrała w 
Gdyni, gdzie wskutek o lbrzymiej 
ag itac j i  kontrkandydatów b. min 
Zarzyckiego mandat jego  zdaje 
Się być zagrożony. Jako charakte­
rystyczny dokument podajemy 
poniżej l is t  o twarty  b. pos. Z yg ­
munta Tebinki, ogłoszony w 
„Dzienniku Gdyńskim":

„Obywatele! Wyborcy 104-tego o- 
k rę g o ;

Mam dosyć tego przedwyborczego 
bałaganu —  dosyć tego wzajemnego 
okłamywania si* niektórych kontr­
kandydatów i oświadczam, żc rezy­
gnuje z kandydowania na posła ckrę- 
gu 104

Oczekuję od Wiceburmistrza Ko 
ócierz-ny p. KamińskiCgo, że w a- 
jritnrji wyborczej bedzi* s i e 'S ł u g i ­
wał w łączn ie  ćrodkar goriziwemi.

Wzywam Pana Kaletę z Latek, 
ażeby me bujał osadników, że im w 
Sejm ie szkodziłem, ponieważ wie do 
skonale, że bylcm osadników obroń­
cą i to skutecznym.

Fana Fornit-lę, jako młodszego i 
niriej doświadczonego wzywam żeby 
wziąt rozwod z inż. Michalskim, po­
nieważ łączenie się w- akcji wybor­
cze; dwu kandydatów na posłów u- 
ważam za niemoralne i za zwykłe za 
kłamanie pod hasłem: „powiedz swe-

aamu wyborcy, ażeby oddal głos 
mnie, a mój zrobi co zechce"..

Pars ’ im Michalskiego, ażeby 
zrzekł się ostatecznie kandydowania 
w okięgu 104, zgodnie ze swojem o- 
świadczeniem dnia 13 sierpnia b r.

iectorem, wobec pełnego grona de­
legatów’ gdyńskich do Zgromadzenia 
Okrętowego. Uważam zresztą, że p .- 
inż. Michalski jako nacz. Wydziału 
Konv-arjatr Rządu na podstawie art. 
b Orc''.-racji Wyborczej niema prawa 
kandydowania w  naszym okręgu. W  
razie, gdyby trwał w błędnym upo­
rze, ażeby: a) przynajmniej przepę­
dził precz, wszystkie swoje wyborcze 
hieny, dj nie posługiwał się Związ­
kiem Ptrzpieckim w  agitacji za swo- 
j’a osobą, wnrow wyraźnym zakazom 
Na czelnej Komendy. Kandydatem z 
Gdyni na posła jest b. minister Za­
rzecki. który jako następca Ministra 
Kwiatkowskiego, wiele dobrego d!a 
miasta i portu Gdyni zrobił.

Fan Minister Zarzycki, jako czło­
wiek nieftalężtis, interesów Gdym i 

'wybrzeża bidzie bronił odważnie, sicu , 
tecZr,Te i z wielłSą milośrią. O^ywate- - 
!e Wyborcę! Wzywam Was w dniu 6 
września do urn, g<Uie glosujcie so­
lidarnie p i ministra Zarzyckiego, po­
nieważ w przeciwnym razie Gdynia 
może pozostać bez posła. Swój drugi 
głos odJam p. Fonnelli —  o ile się 
pon"awi. Na mnie głosów nie marno­
wać.

7. gmnnt Tebinka, 
b posęł na Seim" 

Parikewo pow. morski, d. 4/9 1935.

Zagraniczne misę wojskowe
przybyły dc W arszawy

W czora j popołudniu przybyli 
do W arszaw y  p ierwszy zastępca 
szefa sztabu Ltdgijskiego gep. van 
den Bergen, oraz gen. Poupinei, 
zastępca naczelnego kwaterm i­
strza arm ji francuskiej w  otocze­
niu kilku wyższych o ficerów  fran 
cuskieb.

Na dworcu głównym generała 
belg ijsk iego i francuskiego powi­
tał dowódca O. K. I. gen. Jarnusz­

kiewicz w  towarzystw ie kilku wyż 
Szych o f icerów  Po powitaniu ge­
nerałowie przy dźwiękach hymnu, 
wpierw  belg ijsk iego a potem fran 
euskiego i marszu generalskiego 
przeszli prz "4 frontem kom pa ryj 
honorowej 30 p .  p .  ,

Obaj generałowie w raz  z orocze 
niem udadzą się dziś na teren ma 
newrów na Pomorzu.

H AM BU R G , 7. 9. ( P A T ) .  Nad 
morzem Północnem i ąad calem 
pólnocnem wybrzeżem Niemiec 
przeszła w piątek gwałtowna na­
wałnica, p izyczem silny wicher 
północno-zachodni zepchnął wiel 
kie masy wód do E lb y . O godz. 
22-ej w  dolnym biegu E lby sta­
tek wycieczkowy, na którym znaj 
dowało się około 300 pasażerów, 
w czem większość-dzieci w wieku

.szkolnym, zepchnięty został przez 
nawałnicę. Statek osiadł na mie­
liźnie. Wszystkich pasażerów u- 
clalo się przewieźć na ląd, oąuź 
przy pomocy łodzi, badż też, jeśli 
chodziło o mniejsze dzieci, prze­
nieść na ląd na rękach. P row a ­
dzący akcję ratunkowa znajdo­
wali się częstokroć po sz; ję  w 
wodzie.

Wybuch bomby w czasie startu
5 zabitych — 30 rannych

L O N D Y N ,  C. 9. ( P A T ) .  Z Simla | 
( In d je )  donoszą, że na lotnisku v. 
Abbotabad, w  czasie startu samo 
lotu wojskowego, nastąpił wy-i 

,buch bomby lotn icztj,  sKutaiem

lu-eksplozji zostało Zabitych 5 
dzi, oraz ciężko rannych 30.

Eksplozja spowodowała nżar, 
który zniszczej 2 Samoloty.

^ k l a d a j c S e  o f i a r y
na

Fundusz Obrony Morskiej

34.500 z ł .  odszkodow ania
o t r z y m a  p .  R o l a n d o w a - K o n o p k o w a

W dowa po ś. p. Rolandzie - K o ­
nopce, artyście scen rewjowych, 
uzyskała wyrok na magistrat mia 
sta Lodzi, przysądzający je j  
31 500 złotych.

Jak wiadomo S. p. Roland - K o ­
nopka padł o f ia rą  katastrofy sa­
mochodowej pod Łowiczem. Auto 
prowadzone przez artystę Eugen 
jusza Bodo, wywróciło  się na za­

kręcie niezabezpieczonym drogi 
i przygniotło sobą tragiczn ie  
zmarłego aktora.

W yrok  Sadu Okręgowego, przy­
znający odszkodowanie w dow ie,  
zapad! na tej podstawie, iż gminą 
m. Łow icza  roboty drogowe pro­
wadziła niechlujnie, zapominając 
o bezpieczeństwie podróżnych.

-\ V

Aresztowania w.trócf komunistów
w  c z a s ie  p o c h o d ó w

Organizacje  wywrotowe usiło 
wały  urządzić wczoraj wieczorem I 
pochody komunistyczne N a  rogu 
ul. Długiej i Na lewki uformował 
się pochód liczący około *200 osób. 
Pochód skierował się do ulicy 
Prze jazd  wznosząc po drodze an­
typaństwowe okrzyki. Patro l poli 
cji rozproszył zgromadzonych are 
sztująe Szmula Herszko (Smocza 
28), Mordkę W ajnsztoka (P a ń ­
ska 40), Szajndlę Ilychtera  (M i ­
ła 30) i 'A r j ę  S t  tym sra (P a r ­
czew ).

N a  ul. Chłodnej patrol policji 
politycznej aresztował młodocia­

ną komunistkę Rojzę Tark  (św ię  
tojerska 22). A resztowaną prze­
kazano oKręgowemu urzędowi po­
lic ji  politycznej.

21 tysięcy emerytów
u t r z y m u j e  Z U P U

N a dzien 1 lipca r. b. było w ca­
łym kraju 20.974 pracowników u- 
mysitowych, pobierająych św iad­
czenia eme-ytahie z tytułu ubez­
pieczeń społecznych. Renty in w a ­
lidzkie pobierało 7.808, renty star 
cze —  3.201, wdow ie  — 4.621, sie 
roce —  3.702 osób.

/
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Francja zabezpiecza swo*e interesy

Za parawanem Komitetu Pięciu
w s z y s c y  p r z y g o t o w u j ą  się na w y p a d e k  w o l n y

P I E R W S Z E  P O S I E D Z E N I E  
K O M I T E T U  P I Ę C I U

G E N E W A , 7.9 —  Jak podaje
agencja „ Isk ra "  : Komitet P ięciu 
zebrał się jednocześnie z Radą 
L ig i  w  gabinecie p. Ave i.o la  pod 
przewodnictwem amb. MaJariaga 
z udziałem premiera Lavala, min. 
J. Becka, min. Edena i min. Rusti- 
Arrasa. Przystąpiono ao szczegó­
łowego rozpatrzeniu dotychczaso 
wego przebiegu zatargu włosko- 
abisyńskiego, oraz pewnych pro- 
pozycyj dotyczących sposobu za­
łatwienia tego zatargu.

Komunikat prasowy wydany po 
posiedzenia twierdzi, że Komitet 
Pięciu liczy na zainteresowane 
w zatarga afrykańskim rządy i 
wyraża nadzieję, że nie przedsię- 
w tzm ą one nic takiego, co utrud­
niałoby pracę nad utrzymaniem 
pokoju. Apel ten oczywiście ro­
zumieć należy w  ten sposób, że 
Komitet Pięciu zwraca się do 
Włoch i Ab isyn ji  o niewszczyna- 
nie działań wojennych przyna j­
mniej w  okresie trwania narad 
genewskich.

P o  „ałcończeniu posiedzenia  Ko 
mitetu P ię c iu ,  p re m jer  L a v a l  oś­
w ia d cz y ł  o ta c za jąc ym  go d z ienn i­
karzom, te  o p ierw sze j  popołudniu 
w y jeżd ża  z G e n e w y  i pow róci do­
p iero  w e  w to re k  10  b. m. w ieczo­
rem.

Min. Snraw Zagr. W . Brytanji 
W il iam  Marre przybędzie do Ge­
newy dn. *5 b m. wieczorem

P R O J E K T  P O L I C J I  
M I Ę D Z Y N A R O D O W E J

LO N D Y N ,  7 9. CATE ) —  Ge­
newski korespondent „D a i ly  T e ­
legraph" donosi, to minister L a ­
ta j  opracować mia! rzekemo nowy 
plan pokojowego rozstrzygnięcia 
zatargu włosko - abisyńskiego. W 
Paryżu przewidywano m. in. uiwo 
1'żenie w Ab isyn ji  specjalnej poli 
cji, złozonej z Abisyńczyków i po-

. H o j n y  z a p i s  -
n a  r z e c z  B i b l j o i e k i  

J a g i e l l o ń s k i e j
Zmarły w W arszaw ie  9 maja r. 

b.. obyw atel ziemski ś- p. Józef 
Glazer, pochodzący z Krakowa, 
dokonał zapisu na rzecz B ib lio­
teki Jagiellońskiej w  Krakowie 
dwu majątków ziemskich w  po­
w iecie  N ieszawekim, trzyp iętro­
wej kamienicy w  Bydgoszczy 0- 
1 az licznych akcyj i papierów war 
tośeiowych na sumę okołc 100 ty­
sięcy dolarów Jedynem obciąże­
niem fundacji jest  dożywocie, 
przysługujące w dow ie  fundatora 
oraz nieznaczne legaty. Wartość 
ogólna fundacji wynosi około 2 
i ,p ó l  miljonów złotych Zarząd 
fundacji obejmie Uniwersytet  Ja 
gielloński.

C h ł o d n a■ Alf-
Wskutek dalszego napływu w il­

gotnych t chłodny< h mas powietrza po 
lamo - morskiego w całej Polsce pa­
nuje pogoda o zachmurzeń u zmien­
nem z opadami. O godz. 14 notowa- 
on wczoraj 11 st. we Lwowie, 12 w 
Wilnie i Krakowie, 13 w Gdyni i 
Warszawie, 11 w Bydgoszczy i Piń­
sku, 15 w  Kaliszu, li i w  Zaleszczy­
kach. 17 w Poznaniu.

Dziś —  pogoda o zachmurzeniu 
zmiennem z przelotnemi opadami, 
głównie na polódniowym wschodzie 
Polski z rozpogodzeniami w pozosta 
łych dzielnicach. Chłodno. Umiarko­
wane, chwilami porywiste wiatry 
północne i północno - zachodnie,

Zab ta p rze z samoheńd
p r z e d  P r e z y d j u m  R . M .
Przed  prezydjum Rudy Mini 

strów na Krakowskiem Przedmit 
śęiu zdarzył się wczora j po po­
łudniu tragiczny wypadek.

Samochód prywatny, prowadzo 
ny przez właścic ie la inż. Maury­
cego W ytrzyca  (S ienna 22) w je ­
chał na chodnik i uderzył idącą 
63-1. Bronisławę Tokarewową
(Daniłow iczowska 6 ). K ierowca 
nie zdążył zatrz ym a ć  samochodu 
1 w lókł s taru szk ę  n a  przestrzeni 
k ilku n astu  metrów. Ciężko ranną 
zabrano do sz p ita la  św. Rocha, 
gdzie po kilku  god zinach  zm ar­
ła.
, ‘ WL.dze po licy jne  p o c ią g n ę ły  do 
odpow iedzia lności k a r n e j  inż. W y 
trzyca.

zostającej pod komendą o ficerów  
euiopejskich. Laval, powołując 
się na doskonałe wynik i osiągnię­
te przez polic ję  międzynarodową 
w zagłębiu Saary, proponuje u- 
tworzenie podoDnej policji w  A - 
bisynji.

Jeżeli chodzi o stanowisko de­
legac ji włoskiej, to jeden z je j 
przedstawicieli oświadczył kores­
pondentowi, iż W łochy zgodziły­
by się na pokojowe z likwidowanie 
zatargu pod warunkiem, że L igji 
Narodów  przyjęłaby włoski punkt 
Widzenia, potępiający Abisynję.

U N I K A T  W D Z I E J A C H  L IG I  
N A R O D O W

G E N E W A  7 9.35 ( I S K R A ) .  —  
Źródła angielskie podkreślają w 
komentarzach, udzitdanych pra­
sie, że utworzony wczoraj Kom itet 
P ięcju dla rozpatrzenia i załat­
wienia konfliktu włosko - abisyń 
skiego będzie czemś w  rodzaju u 
nikatu w dziejach L/gi Narodów. 
N ie  będzie on m ianowicie oparty 
o p ioceduraine postanowieniu 
żadnego z artykułów paktu L ig i  
Narodów  i nie będzie w  pracy 
swej przepisami proceduralnemi 
krępowany Działać będzie nato­
miast na jaknajszerszej realnej 
podstawie, przyczem —  jak  t w e r  
dzą in form atorzy  angie lscy —  
punktem wyjśc ia dla prac komite 
tu P ięciu mogłyby być propozy­
cje angielsko - francuskie, poczy 
nione W łochom na konferencji 
trzech mocarstw w Paryżu.

Propozyc je  te, odrzucone przez 
W łochy —  przew idywały  zapew­
nienie Włochom pewnych koncc- 
syj w  Ab isyn j i  przy  jednocze- 
snem zagwarantowaniu A n g l j i  i 
F ranc ji  ochrony specjalnych inte 
resów tych państw na terenie ce 
sarstwa abisyńskiego.

W  kołach zbliżonych do dele­
gac ji  francuskiej przypuszczają, 
że rozszerzenie, proponowanych 
Włochom koncesyj w  Abisyn ji,  
przy jednoczesnym roztoczeniu 
nad Ab isyn ją  opieki przez L igę  
Narodów  —  może zadowolić rz.-ul 
włoski i przyczynić się do uniknię­
cia konfliktu zbrojnego.

N iem nie j ^przeto W kuluarach 
L ig i  uważają, że w  świetle  oświad 
czenia, złożunego przez bar. A lo i  
si na konferencji prasowej w  sro 
dę ubiegłą, p rzew idywania  te wy 
dają się być zbyt optymistyczne.

Baron A lo is i,  zapytany wow 
czas o stosunek rządu włoskiego 
do ewentualnych, nowych propo- 
zycyj koncesyjnych w  A fryce ,  od 
rzekł: —  „T o  zależeć będzie od 
tego, czy koncesje te będą zapo­
czątkowaniem, czy też już zakoń 
czeniem włoskich wrpływów w  A- 
bisynji.

C Z Y N N I K  O D P R Ę Ż E N I A .

L O N D Y N .  G. 9. ( P A T ) .  Ożywię 
nie polityczne i dyplomatyczne, 
wywołane obradami genewskiemi 
nie osłabło w ciągu dnia dzisie.i 
szego Prem ier Baldwin konty­
nuował rozmowy z sir John Si­
monem, a następnie z sir Rober­
tem Vansittartem. M in ister  spraw 
zagranicznych Hoare. który w nie 
dziele udaje się do Genewy, opra 
cowuje przemówienie, jak ie  w y ­
głosi przed zgromadzeniem L ig i  
Narodów. Do przemówienia tego, 
w kołach tutejszych, przywiązu 
ja wielką wagę.

Zgoda Włoch na przedstawie­
nie sprawy w  komisji 5-ci:,

kiej Brytanji, uważana jest  za 
czynnik odprężenia.

W Ł O S I  O B R A Ż E N I.
G E N E W A , 6.9. ( P A T ) .  Kohi 

wiośnie informują, ża delegat wło 
ski nie będzie uczestniczył w po­
siedzeniach rady L ig i ,  jeśli dele­
gat afcNyfiśki będzie brał czynny 
udział w dyskusji Decyzja  ta jest

konsekwencją wczorajszej mowy 
prof. Jeze, którą W łochy uważają 
za zniewagę, nie mającą prece­
densu, zwłaszcza na terenie Lig i 
Narc-'’ -'"'.-.

G E N E W A , 6, 9. ( P A T  ) .  Dele-

Po 1 5 tatach połcia małżeńskiego
w y z n a ł a  p o l i c j i ,  i ż  n i e  jeait ś l u b n ą  ż o n ą

62-letnf ślusarz ko le jowy K., 
mieszkający w  Chojnicach, przy 
ul. D worcowej 54, pobierał od 
skarbu państwa dodatki uposaże­
niowe na żonę i tro je  dzieci.

K. przebywał w r. 1915 w W a r ­
szawie i zamierzał wziąć ślub z 
niejaką Paulina Bielińską. Zapo­
wiedzi już były wydane i w  dzień 
ślubu K  stanął przed ołtarzem

g i t  Ab isyn j i  prof. Jeze od m ó w i ł ;P o  ślubie wyjechał do N iem iec i 
przeredagowania swej mowy, 
względnie złożenia przeproszenia.

S e n s a c y j n a  i n i c j a t y w a  L a v a l a

Neutralizacja kolei abisyńskiej
pod protektoratem Ligi Narodow

G E N E W A , 7, 9. Jak donosi spe* 
c ja lny wysłannik a jenc ji  „ Isk ra " ,  
niektóre mocarstwa liczą się jed ­
nak z możliwością wybuchu w o j­
ny w- A fr y c e  w najbliższym cza­
sie. Delegacja  francuska przygo­
towuje od wczoraj pro jekt spe­
cja lnej ustawy o neutralizacji i 
ochronie l in ji ko le jowej Djibutti 
— Addis Abeba na wypadek w o j­
ny. Ukiad ten miałby być poapi- 
sony przez Włochy, Abisynję, 
Francję  i Ang l ję ,  a zawarcie je ­
go nastąpiłoby w  Genewie pod 
auspicjami L ig i  Narodów. Propo­
nowana umowa stanowiłaby zo­
bowiązanie do powstrzymania się 
od zamknięcia zniszczenia lub u- 
szkoazema l in ji kolejuwej, stano­
w iącej jedyny  nowoczesny śro­
dek, łączący stolice Ab isyn ji  ze 
światem. Sytuacja prawna owej 
linji ko le jowej byłaby analogicz­
ną do sytuacji Czerwonego K rzy ­
ża, korzystającego 7. n ietykalno­
ści nawet w  czasie uzialań w o­
jennych.

Sensacyjne te propozycje fran ­
cuskie zostały już podobno zako­

munikowane zainteresow anym 
rządom, i jak dotąd spotkały sic. 
—  jak mówią —  z przychylnem 
przyjęciem A n g l j i  i Ab isyn ji.  De­
legat włoski bar. A lo is i  po poro­
zumieniu się z Rzymem wskazał 
na pewne objekcje włoskiego szta 
bu generalnego, który twierdzi, 
iż zamknięcie lub zniszczenie 
lin ji ko le jowej Djibutti —  Addis 
Abeba, może być w  toku działań 
wojennych bezwzględną koniecz­
nością, a Ło zarówno z przyczyn 
strategicznych jak taktycznych

Z L I K W I D O W A N I E  I N C Y ­
D E N T U

P Ą R Y ż .  7. 9, (A T E . ) .  Kores­
pondent „Echo de F a r is "  dowia-

oszustwa, wprowadzając w biąd 
władze stanu cywulnego i kościel 
ne. Ponadto przez 15 lat pobrał 
nieprawnie J 1.774 zł. na żonę i 
dz,eci, gdy tymczasem skarżąca 
nie jes t  jego  prawowitą  małżon­
ką, a dzieci nie są dziećmi ślub- 
nemi. Jak się okazało, w  dzień 
ślubu k .  stanął w  kościele nie ze 
ewą narzeczoną Paulipą Bielin 
s!:ą, lecz z Paulina Uziembło. 
Ksiądz, udzielający ślubu, nie za­
uważy! manewru. Porzucona B ie­
lińska, chociaż w iedziała o oszu­
stwie, nie doniosła o swej k rzyw ­
dzie władzy, a po pewnym czasie 
wyszła za mąż za kogo innego.

Stawiony przed sądem ślusarz 
skazany został za oszustwo na 
rok wiezienia którą to karę sąd

w r. 1920 powrócił do Polski i 
pracował sriokojnie jako Ślusarz 
ko le jowy w  warsztatach kolei pań 
stwowych.

K. niezbyt dobrze żył z żoną 
Pewnego dnia wróe.ł nad ranem 
do domu p ijany j pobił żonę. M a l­
tretowana kobieia zgłosiła się do 
polic ji i zameldowała, że K. nie 
jest  je j  meżem i że dopuścił sie | zawiesił mu na 3 lata

Wybryki r e z e r w i s t ó w  w  pociągu
Wyrzucił; phsaiera oknem

Zdarza się często, że pot iągi 
wypełnione rekrutami, bądź leż 
rezerwistami, udującymi 6ie do 
swoich formacyj w  celu odbyci 1 
ćwiczeń wojskow>ch, są terenem 
najrozmaitszych awantur. Młodz 
ludzie, podnieceni alkoholem, 
wszczynają burdy i zaczepiają 
spokojnych podróżnych. Jeana z 
takich awantur zakończyła się 
tragicznie.

W pociągu zmierzającym do
-uje się, że nęydeńt spowi lo a- j3rzegCja riacj j jUgiem wynikła a
ny przemówieniem delegata abi- 
syńskiego, francusmego prof. Je­
ze został zlikwidowany. W  myśl 
porozumienia w  imieniu Ab isynii 
przemawiać bedzie p ierwszy deie 
gat, peseł Tec la  Havariate, który 
będzie odczytewał memorjafy 
przygotowywane ni zez nrof. Jć- 
ze.

W f c  s i  z w i i . H ś ą
k o n s u l a t y  w  A b i s y n i i

wantura pom:ędzv grupą rezerw i­
stów, a jakimś mężczyzną, jak się 
następnie okazało, również pow o 
lanym na ćwiczenia. Grupa rezer- 
w istów chciała w yrugow ać.z  miej 
sca niejakiego W ładysława S;e- 
m iął kowskiego Młody człowiek 
zaprotestował przeciwko ternu 
Wtedy współtowarzysze podróże
pochwycili go na ręce, rozhu.śir-1 L. j } a_

li i wyrzucil i  przez okno pędzące­
go pociągu.

Siemiątkowski, padając na tor. 
doznał poważnych potłuczeń, zra­
nił sobie głowę i uszkodził oko. 
Poc iąg  natychmiast zatrzymano i 
pod zarzutem w r z u c e n ia  pasa­
żera nrzez okno aresztowano W ik ­
tora W iśn iewskiego i Stefana 
Włodarczyka. Na nich bowiem 
S.cm.ątkowski wskazał jako tu 
sprawców zajścia.

W czora j  w Sadzie. Okręgowym 
Wiśniewski i W łodarczyk znale­
źli się n* lawie oskatżonjch. N ie  
przyznali się ao winy. W łodar­
czyk wyjaśnił, że zarówno on, jak 
i tego towarzysz byli tylko świad 
kami Bojki, lecz udziału w  niej 
nie orali. Siemiątkowski prawdo­
podobnie pomylił się, wskazując 
na nich jako na tych, którzy na­
razili go na ciężkie uszKoazenN

ADD IS  A B E B A  7 9. ( P A T . ) .  
W edług in formacyj Reutera, rząd 
włoski postanowił zwinąć cztery 
konsulaty w  Ab isyn j i :  w Gonda- 
rze, Deijfśnbirejs, * Eessi i Mac*. 
Cale.

Konsulaty w Harrarze 1 w  A- 
dona pozostaną zachowane. Per

Z a w ik ia n y  proces iokiejć
z  h o d o w c a  I i c r u .  w y ś c i g o w y c h .

S re fy  wyścigowe interesują się
jonel czterech zamkniętych kon- ci#k(, procesem b zokej„, 0 - 
stilatow ma wkrótce przybyć do Jedr|pj z Kaj_

w i ę k s z y c h .  > t !  j e n  w y ś c i g o w y c h

„ L u b ic z " ,  Konstantego Chat.isowa

Adclts-Abebv;

Pionier nageOii gaiogenowsgo
p r z y j e c h a ł  do W a r s z a w y

który -oskarżony jest o oorazę 
.zn iesławienie p. Jana Brosakiewi 
Icza.

Znany włoski p ionier napędu 
gezogenowego w  i r ! - ' 1 ich s r - * i -  
chodowyeh, a więc stosowania v! 
gla zamiast benzyny i ropy r - f t . ,  
prof. Ferreguti prz; był do W a r ­
szawy na swo.m szybkobieżnym 
„ A l f ą  - Romeo" z Rzymu, skąd wy­
jechał w  dniu 31 sierpnia, aby ud 
być okrężną jazdę po Europie 
przez Wiedeń —  Budapeszt —  
W arszawę —  Berlin  —  A m ste r ­
dam -1-  Brukselę '—  Londyn 
Paryż  do Rzymu na trasie wyno­
szącej około 6.000 km. Trasę  tę 
prof. Ferroguti ma zamiar prze­
być w ciągu tygodnia bez przer­
wy.

Maszyna uczonego włoskiego 
jest normalnym typem maszyny 
„ A l f a  - Romeo", sześc iocy l indn- 
wej o 1.750 cm. sześć., która z za­
stosowaniem węg la  przebyła do­
tychczas 70.000 km. Szybkość
je j  wynosi obecnie do 135 km. na 
godzinę, zamiast 140 km., którą 
mogła rozw ijać  przed zastosowa­
niem gazogenu

Do obecnych wyrnkow, które —  
zdaniem kól naukowych —  stano­
wią decytujący etap na drodze do 
szerszego zastosowania w  prze- 

przez delegatów Francji  i W  i cl- myślę samochodowym, prof. Fer-

Zawarcie untuw branżowych
m i e d z y  P o l s k a  i  G d a ń s k i e m

G D A Ń SK , 6. 9. ( P A T ) .  Po  za- mów branżowych, podpisanych w
w arc iu  m iędzy P o lsk ą  a G d ań ­
skiem  w dn. 1 7  l ip ca  b. r . za sa d ­
niczego porozum ienia  w sp ra w ie  
POisko - gd a ń sk iego  obrotu w y ro ­
bami ro ln ictw a, o g ro d n ic tw a  j ry- 
bołó.stwa, ze szczegóJnem  u w z g lę ­
dnieniem  norm kontyngento w ych  
za rok g o sp o d a rcz y  1935,3G, roz­
poczęły s ię  w  d ru g ie j  połowie lip 
c a  b. r. rozm owy branżow e m ię­
dzy P o lsk ą  a Gdańskiem , które 
zakończyły  się w cz o ra j  w ieczo­
rem.

Wobec zm ienionej w  p o ró w n a ­
niu z okresem  ub ieg łym  s y tu a c j i  
g o spo darcze j dokonano z a sa d n i­
czych  zm ian w  p o ró w n a n iu  do u-

roku ubiegłym.
Zawarto następujące umowy 

branżowe, które w  najbliższych 
dniach podpisane będą przez po­
szczególne organ izac je  gospodar­
cze, a m ianowicie  w  sprawie pol­
sko - gdańskiego obrotu: 1) m le­
kiem i masłem, 2) proszkiem 
mlecznym, 3 ) ja jami, 4 ) żywem 
mięsem i wyrobami miesnemi, 
szmalcem i bitym drobiem, 5t 
r jbam i, 6) ziemniakami, 7 ) paszą
i słomą.

P o zatem  p odpisano jeszcze 
d w ie  um owy, d otyczące u re g u lo ­
w a n ia  obrotu s e ra m i oraz  pewne- 
ml gatunkam i rvb f w yro b am i rv- 
bneml z G d ;  óska do P o lsk i .

Broszkiewicz, jeden z wydaw- 

roguti doszedł po w L lo le tn ich  -W iedza  o Polsce
daniach i licznych eksperymen- )’est właścicie lem s^a, ni w ;t£o- 
tacn lak  np. w roku 193 5 ma&zy- * c j  w Warszawie, którą prowa- 
na „ A i i a  Rom eo" przystosowana ^z* spółki z gen. Jarnuszk- .wi 
do gazogenu przyoyla  do mety czem Swego czasu nr.al on * 0- 
przy dobrej średniej szybkości w  wodu wspominanego wyda: ,. 
slynnvm wyścigu „M i l le  M ig l ia "  *wa 2 Janem Lorei o\ iczem w.e- 
(T ys ią c  M i l )  a w tymże roku na le przykrości o naruszenie praw 
trudnej trasie „ T a rg a  Abbruzz i"  autorskich.

(O  plakietę A bru zzów ).  ! Broszkiewicz zarzucił Chatiso-

W  roku ub. prof. F erroguti do- wow i oszczerstwo. T rener  miał 
konał raidu Rzym — Wiedeń —  rozDowiadae, że Broszlcii t icz fa ł 
Budapeszt przebywając całą trasę szuje księgi hand ljwe i dokumen- 
w jednym etapie w 26 godzin, ty atajenne v, celu ukrycia swo- 
przy średniej szybkości G5 km. na lch zysków przed urzędem skar- 
g odz in ę ; trasę zaś Wiedeń —  Bu bowym Ponadto Chatisow zarzu- 
dapeszt przy szybkości 79 km. po- w łaścic ie low i stajni, że nic 
s iłkując się maszyną A l f a  Romeo I chce mu zwrócić  21 000 zł. Pro- 
z ubiegłych prób, lecz znacznip u J ces pomiędzy właścicielem at jni
doskonaloną. T ą  właśnie maszyna 
bardziej jeszcze udoskonalona i 
ulepszoną prof. F erroguti odbywa 
swą okrężną jazdę, po Europie .

a trenerem toczy się już cd dłuż­
szego czasu. Do rozprawy nigdy 
nie doi-hodziło, ponieważ ChaG- 
sow nie stawia! się.

3 2 7  b. kom batantów

Zginęło w  czasie huraganu

Bywalcy  toru wyścigowego do­
brze znają osobę trenera, który 
duwniej był żokejem i zdobył sla- 
v.« mistrza od ciemnienia _kpm-
G ra c z y  w yśc igo w ych  przyprawił 
niejednokrotnie o wielk ie zmar­
twienia. kiedy „murowane pew­
niaki" zaw-odzi.y, a tymczasem 
tlo mety przychodziły nie brane 
zupetn ie 'w  rachubę „ fuksy " .  Na  
tych kombinacjach Chatisow zdo­
łał zarobić olbrzymi majątek, po­
zwalający na wystawny tryb ży­
cia. K ilkakrotnie przyłapany 
przez zarząd wyśc igów  na machi­
nacjach, ptacil \%.\eokie grzywny 
pieniężne, aż ostatecznie pozba­
wiono go prawa dosiadania koni. 
W tedy został trenerem stajni w y ­
ścigowych.

W  Sądzie Grodzami X I  ocidzia* 
lu zebrało się wczora j w ie le  pu­
bliczności, znanej z pola moko­
towskiego. Ogóln ie  przypuszcza­
no, że tym razem dojdzie do de­
cydującej batalii pomiędzy trene­
rem a p. Broszkiewiezem, tymczc 
* «m  jednak żądnych sensacji spot 
kało rozczarowanie. Sprawę od­
roczono po raz niewiadomo który 
w celu złożenia przez oskarżone­
go Chatisowa dokumentów 6twler 
dzaiących, że istotnie był o r  u- 
dc.!a ’ owcem stajni Broszkiewieza 
1 udzielił mu pożyczki-

N O W Y  JORK, 7.9. ( A T E ) .  Z 
Miami donoszą: W ed ług  ostatnich 
danych Czerwonego Krzyża, cy­
klon v  F lorydz ie  spowodował 
śmierć 327 byłych kombatantów,

którzy znajdowali się w oboza^.i 
pracy. 138 byłych wojskowych 
odniosło ciężkie obrażenia i- zna j­
duje się w  szpitalu. l i c zb a  zabi­
tych cywilnych wynosi 119 osób.

Samobójstwo na Starem Ki:ście
Z a g a d k o w a  ś m ie rć  m ł o d e j  k o b i e t y

Na Starem Mieście, przy ul. inż. Jagie lsk iego —  Stanisława
K r zywe Kolo  14 do mieszkania 
inż. Antoniego Jagielskiego, w  
czasie jego  nieobecności, przy­
szła w godzinach popołudnie 20-1. 
A lina  Garlicka rodem z RadomM, 
urzędniczka w  Dyrekcji Lasów 
Państwowych.

Jak ustaliło dochodzenie Gar- 
lecka weszła do mieszkania przez 
lu fcik od s t iony  ogrodu W szedł­
szy do mieszkania pozamykała 
okna i d rzw i i odkręciła kurek 
gazowy.

W  kilka godzin później przy­
szła do mieszkania narzeczona

Kowalska, która stwierdziła, iż 
Garlecka jest zatruta gazem 
świetlnym. Na m iejsce alarmu 
przybył policjant, który wezwał 
lekarza. Lekarz stw ierdził zgen 
Garleckiej.

p o  n o r r s j n a c l  n o w « * q o

M in is tra  w o j n y
L O N D Y N ,  6. 9. ( A T E )  Z Tok- 

jo de-i^-zą. że nrancwany fia nYM 
sce generała Hayaszi nowy mini­
ster wojny, generał Yosnuk  Ka- 
wa-z im -, jest członkiem na jwyż­
szej rady wc'----iej.

Generał Yosziuk KawacFrna 
nie reprezentuje żadnego kierun­
ku partyjnego, co, według opi -ii 
kół m iarodajnych daje gw aran­
cję utrzymania Jedności wi a rm ji .

Podróżuj samolotem

S a m o l o t  B » u n ą l
w  c e n t r u m  m ia s ta

L O N D Y N ,  7.D. ( P A T ) .  W  
Blackpool w hraoslw ie LJ»ucashi 
re zderzyły  się -i samoloty. Je­

leń z nich spadł w centrum mio­
ta. T r ia ch  pasażerów eatilc  się 

oa miejscu.
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Aresztowania w Warszawie
i na pro\j/incji

Polic ja  nocy ubiegłej dokonała 
3-1 rew izy j wśród działaczów b. 
ONR.

Osadzono w  areszcie Wład:>- 
sława Żurkowskiego (Kopernika 
9), Mieszysława Paczkowskiego, 
prawnika, (P iusa  X I ) ,  Zańskiego 
Jerzego, lekarza, (W ilcza  54), Ta 
deusza Herniczka, działacza 
Stronn;ctwa Narodowego, (G ió je  
cka 2 ), Bolesława Dziubińskiego 
(Pnd-w ale 22), Wacława Fedoro­
wicza (Leszno 112), Anton iego 
Łazowskiego (Św. Jerska 32), Wa 
clawa Krasuskiego (Ta rgow a  
49), W ł Sulikowskiego (Gęsia 
87), Edm. Szymańskiego (L e w i ­
cka 15), Michała Różyckiego (K o  
szjkowa 4G) i Karo la  K ia jczyń - 
skiego (Bracka 4).

IV fabryce wyrobów betono­
wych „B ios "  (Grochowska 98) —  
w składzie przylegającym do war 
sztatów ślusarskich funkcjonarju 
sze w ładz bezpieczeństwa znaleź­
li nielegalne ulotki, 2 petardy i 
2 woreczki z  prochem arty lery j-  i 
skim, powielacz, papier i farbę 
do druku oraz gotowe szablony o 
treści ,,0. N. R. —  czu w a !"

Dyrektor fabiyki inż. Okolo- 
Kułak oświadczył, iż magazyn zc 
stal wynajęty, toteż nie w ie on i 
nie mógł wiedzieć, co zawiera.

W  warsztatach mechaniczny ch 
Wacława Makowskiego (Geochow 
ska 189a) wykryto papier do ulo­
tek, farbę itd.

Spodziewane są dalsze rewizje.
P O Z N A Ń ,  7. 9 (tel. wi.). Od 

jechali do Berezy Kartuskiej nie­
którzy działacze narodowi z W iel 
kopolski, a wśród nich lekarz z 
Ostrowa dr Mamak i Misiak z 
Leszna.

T A R N Ó W , 7 9. (tel. w l . ) .  P o l i ­
cja  aresztowała w  powiecie brze­
skim Stanisława Mirochnę z W o j 
nicza oraz Stanisława Kupe-

ckiego i Jana Piechnę z Zakrzo 
w a

W  powiecie chrzanowskim a 
resztowano około 40 osób W ięk­
szość odwieziono do więzienia 
św Michała w  Krakowie.

S K IE R N IE W IC E , 7. 9- (tel.

w ł. ) .  Do więzienia w Łowiczu od­
stawiła polic ja  Edwarda Koby la ­
rza, ktorj przeby ł w  swoim cza­
sie pół roku w  Berezie, Bronisła­
wa Muszyńskiego, W ładysława 
Wieczorka, HenryKa Sakowicza i 
Stanisława Jastrzębskiego.

W ś r ó d  p i s m
-  „ Z Ł E  W ID M O " .

Walka wyborcza kończy się i 
dzień dzisiejszy będzie oddaniem 
ostatnich strzałów. To też  wszyst­
kie p.sma sanacyjne pełne są na­
woływań o liczną frekw enc ję  w y ­
borców. Pewne echa budzi przy­
tem ostatni list prem jera Sławka 
w sprawie wybryków  ag itacji wy

borczej, spowodu którego „Gaze­
ta Po lska" zauważa:

„Kiedj przyglądać nię rozmaitym 
nieszczęśliwym wybrykom agitacyj­
nym. wczoraj tak surov,o przez prem 
jera Sławka skarconym —  widać, że 
nietylko wśród mas, lecz nawet- 
wśród kandydatów na posłów nie 
wszyscy jeszcze pojmują, jaa dalero 
inna ma być rzeczywistość jutra oo 
rzeczywistości wczoraj. >awet wśród

W y s t a w a  d r o g o w a  o t w a r t a

W  nadziej! wielkiego przełomu
P i ę K n a  p r z e s z ł o ś ć  —  S m u t n a  t e r a ź n i e j s z o ś ć  —  Z n a k o m i t a  p r z y s z ł o ś ć . . .  n a  w y k r e s a c h

T rzy  są założenia podstawowe 
wystawy, trzy punkty centralne: 
drogi —  motoryzacja —  turysty­
ka. W edług rego zasadniczego 
schematu zgrupowano cały boga­
ty materjał, będący ilustracją dzi 
siejszej ,coraz bardziej mepoKoją- 
cej na tvm odcinku, sytuacji.

Wczora j odbyło się uroczyste o- 
’ warcie  wy stawy, z całym natural 
nym ceremonjalem. W ystawa mie 
ści się w  Politechnice W arszaw ­
skiej, w gmachu kreślarni.

Szerokie ujęcie ramowe, właś­
ciwa miara w  obrazowaniu na­
szych zadań i celów, czyni wysta 
wę interesującą. Jest to pierwsza 
wystawa drogowa w  tej skali w 
Polsce, jedna z pierwszych, za­
krojona na podobną miarę w  Eu­
ropie.

W ystawa ma za zadanie wypro 
wadzenie zagadnienia drogowego 
na szersze wody, przez zaintereso 
wanie ogółu problemami które 
obejmuje. Ma być zarazem dzwo­
nem alarmującym. Dobrze więc, 
że użyto m iary  porównawczej, że 
dokonano zestawień, jaskrawo ilu 
strującyc h nasze zacofanie na tem 
polu, w  porównaniu do wielu kra­
jów  Europy, z najbliższemi są- 
siedmem. włącznie.

Chłopi łowiccy w alczą
o  p r a w o  d o  u p r a w y  b u r a k ó w  c u k r o w y c h

W  Łowiczu odbył się zjazd pre­
zesów kółek rolniczych z  całego 
powiatu. N a  zjeździe stwierdzo­
no, iż jedj nie rentująca się dziś 
uprawa buraka bukrowego zosta­
ła drobnym rolnikom w łowi 
ckiem odebrana. Redukcja kon- 
tj-ngentów buraczanych skrz\ w- 
dziła drobnych rolników i unie­
możliwia im spłatę długów, za 
ciągniętych na d ienowanie i mel- 
jorac ję  gruntów.

Zjazd wezwał prezydjum okrę 
gowego Tow . organizacyj i kółek 
rolniczych do podjęcia energicz­
nej akcji celem wywalczen ia  dla 
powiatu łowickiego należnego mu 
kontyngentu uprawy buraków cu­
krowych.

Dnia 22 b. ni, odbędzie się w 
Łowiczu wielki zjazd gospodar­
czy z udziałem kilku tysięcy chło­
pów z całego powiatu.

Wroku bieżącym podjęto u nas 
pierwsze większe roboty drogowe, 
prowadzone pod kątem widzenia 
państwa, jako całości. Nasze dwa 
plany rozbudowy dróg dwuletni i 
czteroletni —  są naprawdę piana 
mi minurialremi. Wystawa ma 
międzj innemi to właśnie wska­
zać. I ten cci je j został os iągnię­
ty.

Z działu rozbudowy i motoryza­
c ji w dać, że bodaj jedynym czyn 
niaiem, który posuwa sprawę na­
przód jest armja. Pozatem zarow 
na n£ odciku rozbudowy dróg (tak 
jest, nawet mimo naszej „sześcio 
łatki" d ro g o w e j ! ) ,  jak i na odcin­
ku motoryzacji stoimy jeszcze 
ciągle na martwym punkcie. Oczy 
wiście odbija  się to i na turysty­
ce, co jest  zupełnie widoczne.

W ystawę zorganizowała L iga  
Drogowa przy  współudziale M in i­
sterstwa Komunikacji, wzięły w  
niej udział f irm y  prywatne, przed 
siębiorstwa samochodowa i drogo 
we. Przed  wystawą na kilku od­
cinkach urządzone doskonały po­
kaz, rozmaitych typów dróg, o 
twardej, nowoczesnej nawierzch­
ni. W  salach, pośród eksponatów 
wystawiono przekroje takich 
dróg wykonane w naturze. Laik 
może obejrzeć maszyny drogowe 
i nowe typy pojazdów’ mechanicz­

nych, które dopiero zaczęły się u- 
kazywać na naszym rynku

Duże znaczenie popularyzacyj­
ne ma właściwe potraktowanie 
sprawy dróg w  perspektywie hi­
storycznej, ładne i pomysłowe 
jest usymbolizowanie w  postaci 
Piasta Kołodzie ja  naszych trady- 
cyj z zamierzchłego historyczne­
go* okresu.

Ciekawemi nutami wytknięte 
są historycznie szlaki wodzów 
Po 'sk i:  Chrobrego, Batorego i So 
pieskiego. Oaz.elne m ie js .e  za j­
muje będący pionem wystaw y 
„Szlak Marszałka P iłsudskiego", 
idący od Krakowa, przez K ielce, 
Warszawę i W ilno ao Zulowa. W  
przedstawieniu tego ostatniego 
skombinowano, rozw lązując bar­
dzo szczęśliwie, zestawienie i po­
łączenie mapy plastycznej z i lu­
stracja.

Interesująco wypadł dział nie­
miecki, któremu ' poświęcona zo­
stała specjalna sala.

W ystawa ma i szereg usterek, 
z których bodaj najważniejszą 
jest pewna przesadna wstydli- 
wość w  pokazaniu obrazu naszej 
rzeczywistości drogowej, stąd też 
niektóre zestawienia mają zbyt 
mało wyrazu i ostrości.

Patrząc  na naszą wystawę dro­
gową, porównawczo z osta tr ią

Zmiany w wyższych uczelniach
N o m i n a c j e  n o w y c h  p r o t e s c r o w

3 3 4 . 0 0 0  chorych na oczy
l e c z y ł o  s i ę  w  u b e z p i e c z a ) n i

Zakład LIbczpieczeń Spotecz- 
n )ch  opracował statystykę cho­
rób ocznych w.śród członków u- 
bezpieczalni społecznych, W  r. 
1934 srośród członków ubezpie- 
czalni chorowało w  całym kram 
na oczy 334 tysiące osób. którym 
udzielono blisko 880 tysięcy po­
rad.

Szczególne nasilenie przybra­
ła w r .  1934 choroba jag l icy  Cho

rych na jag l icę  było 11 tysięcy o- 
sób, z czego najwięcej przypada 
na Sosnowiec, gdyż blisko 5 ty­
sięcy osób. Pozatem najwięcej 
chorych na jag i icę  leczono w u- 
bezpieczalniach w o jew ódz tw : bia 
łostockiego, poznańskiego, po­
morskiego i łódzkiego. Chorym 
na jag l icę  udzielono 17G tysięcy 
porad lekai skich

Zmiany w rozkładzie iazdy
a u t o b u s ó w  p o w i a t o w y c h

W zw .ązku z przedłużeniem do 
ŚródDorowa lin ji autobusowej 
Warszawa —  Otwock, obecnie od­
chodzą z Otwocka do Warszaw-y 
autobusy o godz. 7 m. 58. g. 9 ro. 
10, g 10 m. 30, g. 11 m. 20, g. 13 
m. 25, g 14 m, 15, g. 15 m. 30, g. 
18 m. 30, g. 19 m 25. g 20 m 50 
i g. 21 m. 50, ze Śródborowa przez 
Otwock do Warszawy o g. b m. 30,

g .  7 r o .  21, g. 9 m. 30, g. 9 m. 35,
g. 11 ro. 00, g. 12 m. 30, g. 15 m
00, g. 10 m 00, g. 16 m. 20, g. 18
tn. 10, g. 19 m. 6, g. 20 m. 30, g. 21 
m. 30 i g. 22 m. 40, z Karczewa do 
Warszawy o g- 6 m. 55, g. 10 m. 00
g 13 tn. 10, g. 15 m. 20, g. 18 m.
10 i g. 21 m. 00. Now y rozkład ja ­
zdy autobusów z W arszawy do 
Otwocka, śródborowa i Karczewia 
już podaliśmy.

Na wniosek ministra W . R. i 
O P. dokonał p. Prezydent szere­
gu nominacyj na wyższych uczel­
niach w Polsce. Nominacyj jest 
ogółem 21, w  czem tylko jeana na 
profesora zwyczajnego, reszta na 
profesorów nadzwyczajnych. P o ­
nadto jest jedno przeniesienie, a 
mianowicie Drofesor f i lo log j i  kla­
sycznej na uniwersytecie Józefa 
Piłsudskiego w  Warszawie, d-. 
Gustaw Przychodzki, przeniesio­
ny został do uniwersytetu Jagie l­
lońskiego w Krakowie.

Profesorem zwyczajnym w  Szko 
le Gospodarstwa W iejsk iego a 
W arszawie mianowany został do­
cent Jan Miklaszewski.

Na un.wersytecie warszawskim 
mianowani zostali:

Dr. Kazim ierz  Zakrzewski, do­
cent uniwersytetu Lwowskiego, 
profesorem nadzwyczajnym. h'stu- 
rji Bizancjum na wydziale  huma­
nistycznym ;

docent dr. W ładysław Walkie- 
wicz profesorem nadzw. patolog;! 
ogólnej i anatomii patologicznej 
na wydzia le  w ete ryn ary jnym ; 

docent dr Ananjasz Zajączków

ski profesorem nadzw turko log j ’ 
na wydziale humanistycznym 

docent dr. Zdzisław Górecki 
profesorem naazw’ . djagnostyki j 
terapji ogólnej chorób wewnętrz­
nych na wydzia le  lekarskim; 
oocent dr A leksander Turyn  pro­
fesorom nadzw f i 'o io g j i  klasycz­
nej na wydziale  humanistycznym;

docent dr. M arjan Grzybowski 
profesorem nadzw. cnorćb skór­
nych i wenerycznych na wydzia­
le lekarskim,

N a  uniwesyteoie Jagiellońsk.m 
w Krakow ie mianowani zostaii- 

docent dr. Franciszek Bida pro­
fesorem nadzw. paleontologii na 
w-ydziale f i lo zo f icznym ;

docent dr. Kazim ierz  Dobro- 
w-olski profesorem n a d z w  sucjo- 
logji i etnologii na wydzia le  f i l o ­
zoficznym ;

docent dr. Zvgmunt Grodziński 
profesorem nadzw. anatomji po­
równawczej na wyazia lc  f i lo zo ­
ficznym ;

docent dr. W ito ld Witanowsk. 
profesorem nadzw. farmakoiogji 
na wydzia le lekarskim.

Strajki komunistyczne
nie udały s i ę

N i e d y s k r e c j a
Na Wystawne Drogowej w  Poli- wać tą właśnie drogą, wycieczkę

technice można otrzymać ładną fo 
tografję .  Odcinek drogi pod O j­
cowem w Dolinie Pradi.ika. Ład ­
na, równa, szeroka droga Widać, 
że nowa, jedna z tych, które w e ­
tknięto w ostatnich latach.

N ic  lepszego, nic bardziej prze­
konywującego, niż taka ilustra­
cyjna propaganda nowej drogi, 
pośród malowniczych gór. A ż  ser­
ce rośnie, że jednak coś się robi.

Byłbym uległ urokowi fotogra 
f j i  gdyby nie małe „a le " .  Bardzo 
niedawno miałem azjczęście odb;

automobilową, pamiętam nawet 
odcinek drogi, który widzę na ilu­
stracji —  j oto doznaję takiego u- 
czucia, jakbym oglądał podobiznę 
starej kokieteryjnej damy. która 
podsuwa sw*ą fo tog ra f ję  sprzed... 
35 lat, gdy była ujmująca i po­
nętna. Tylko, że fo tog ra f ja  drogi 
jest  zapewnie z grubo bliższego 
okresu. Urok minął nadspodzie­
wanie szybko, a ilustracja przed­
stawia to... co byio.

Smutna propąganda!
(a.s.).

SOSNOW IEC, 7. 9- (1*1. wł ). 
Zapowiadany przez komunistów 
strajk robotników Zagłębia Dą­
browskiego nie udał się. Komu­
niści pragnęli wyzyskać ruchy 
strajkowe na terenie Zagłębia, 
wywoiane zamykaniem kopalń i 
przeobrazić je  w  strajk general­

ny przeciwko ordynacji wybor­
czej do Sejmu i Senatu.

ŁÓDŹ, 7. 9. (tel. w ł. ) .  —  P ró ­
ba wy wołania powszchnego stra i 
ku demonstracyjnego przeciwko 
ordynacji wyborczej na terenie 
okręgu łóazkiego nie pcw -odła 
się.

ogromną wystawą automob Iową 
i drogową berlińską, jaka miała 
miejsce w początkach b. r. i któ­
ra pod wielu względami dała nat­
chnienie organizatorom naszej 
imprezy —  wiaać niewątpliwą 
różnicę celów, inne możliwości, 
mniejszy rozmach, ale taKże, j e ­
żeli chodzi o stronę praktyczną 
i in formacyjną, większą zwartość 
zgrupowanego materjału i przej 
rzystość jego  układu. i

N iemiecka wystawa drogowa 
była znakomitym popisem, posta 
wieniem wyraźnego wykrzyknika 
po zdar iu : „p ie rw szy  etap skoń­
czony", co najważniejsze odbyła 
się w  okresie, gdy N iem cy  zdobj 
łv sie na rea lizację  takiego planu 
drogowego, jak iego nie miały oć 
Karola  W ie lk iego  do czasów u- 
padku Cesarstwa. Było to zsumo 
wanie wyników, próba mala 
przed w ielką próbą. N iem cy zro­
zumiały, że problem dróg i środ­
ków komunikacyjnych, to nie in­
teres partykularza, że robota 'bez  
planu i na własną rękę bez jedno 
lite j perspektywy to wyrzucanie 
pieniędzy i tolerowanie haosu.

Nasza wystawa odbywa się w  
zgoła innych tbarunkach P r z e ­
łom jeszcze się u nas nie doko­
nał. Nasze wszystkie „sześciota 
k i"  drogowe to imprezy, w  któ­
rych trudno się doszukać szero­
kiego planu obliczonego na w ie l ­
ką metę. nie mówiąc -już o mo­
toryzacji. *

Może obecna \vystaw’a drogowa 
przełom oczekiwany praybliży

A  S. *

W ięce j w e g ia
w y w o z i m y  d o  W t o c h
Pod wpływem zatargu włosko- 

abisyńskiego zaznaczył się zw ięk­
szony w yw óz węgla polskiego do 
Wioch. W  Ppcu r. b. zakupiły 
W łochy w  Polsce —  15G, a w  s ier­
pniu r. b. —  174 tys-. tonn węgla.

Jak wnosić można z o ie r t  w ło­
skich, wrzesień przyniesie dalszy 
wzrost eksportu węgla  polskiego 
na rynki włoskie.

C z y  z a p r e n u m e r o w a ł e ś  J u ż

Nowiny Codzienne?

ludzi pragnących przełamać >rze* 
szłość — pokutuje ona jeszcze i stra­
szy jak złe widmo".

AB Y  U N IK N Ą Ć  A G IT A C J I

Zdaniem „Głosu Narodu* apel 
p premjera (k tóry  już raz w yp o ­
w iedzia ł się przeciwko agitacji,  
ale bez skutku) jes t  trudny do 
zrealizowania, gdyż :

„Premjer Sławek domaga /ię rzt 
czy, która życiowo jest nie do po­
myślenia". Trudno, a’ e nie mozr? sy 
bie wyobrazić wyborów bez agirac "i, 
zwłaszcza, gdy się pozostaw’ ! dowol­
ny’ wybór między czterema kandy­
datami. Gdy spośród nich może być 
wybranycft tyiko dwóch, to wszyscy 
czterej muszę się czuć niepewni 
W ówczas każdy z nich zaczyna dzi.? 
lać na własną rękę, żeby wzmocnić 
swe szanse i zbliżyć się do manda­
tu-.

Stwierdzając, że doświadcze­
nia obecnych wyborów powinny 
Dosłużyć do poprawienia ordyna 
cji wyborczej „z punktu w idze­
nia interesów tego ooozu, które­
mu przedewszystkiem me słu­
żyć", „G łos  N a roau "  iron izu je :

„Aby uniknąć na przyszłość agi 
tacji przedwyborczej i zapobiec te­
mu groteskowemu widowisku, kł óre 
rezgrywa się, jak Polska jest długa 
i szeroka, w obozie pro.ządowym 
naieży zredukować liczbę kandyda­
tów do dwóch, t. j. puwinm ich być 
tylko tylu, ilu ma być wybranych 
Będzie to i prościej i bezpieczniej, 
bo nietylko uniemożliw’ wszelką agi­
tację, ale wykluczy Także możliwo*'' 
jakichkolwiek niespodzianek, istnie­
jącą przy systemie ctzerech kandy­
datów. Jeżeli się j'ui raz weszłt na 
drogę, powiedzmy, uproszczenia ży­
cia politycznego w Polsce, to nie po-; 
winno się waha*5, aie iść konsekwent­
nie do -końca. Będzie to bardziej ży­
ciowe, aniżeb' stawianie wymagań, 
które narażają na szwank dyscypli­
nę bezpartyjną".

R E K O R D  G D Y N I

„K u r je r  Poznański", nawiązu* 
jąc  do faktu, że przeiadunek to­
warów’ w  Gdyni w  sierpniu b. i 
wyniósł rekordową cy frę  768.914 
tonń t. j, o 126.079 w ięcej niż w 
iipcu a o 5-1,429 w ięcej ni i w r e  
kordowym dotąd miesiącu marcu
b. r'., zwraca uwagę, że najsiln iej 
sze tempo wzrostu przeładunków 
przypada na okres koło 10 sier­
pnia czyli zaraz po słynnych sa­
mowolnych zarządzeniach cci 
nych Gdańska. N a  ten  temat na­
suwają się jednak autorowi cie­
kawe re f leks je :

„Trzeba pytać: czy ładunki, którr 
Gdaiisk sam wypuścił z ręki, prze­
niosły sie du Gdyni na stałe? To je r  
najważniejsze. Wyrastające bowiem 
w- Gdańsku na podłożu czysto poli 
tycznem utrudn enia dla spokojnej 
pracy gospodarczej rakazują nan 
dążenie dc tego, aby polski handel 
zamorski koncentrował stę w  Gdyni 
Traktatowemu obowiązkowi korzy­
stania z o ortu gdańskiego uc-ynim’ 
zadość, kierując nań ładunki masa 
we.

By jednak handel zamorski z wy ■ 
sokocenną drobnicą uczynił z Gdym 
sw >je centrum, musi on tutaj zna 
leźi na siebie i swego rozwoju odpe 
więdnie warunki. Zaieży to z jednej 
strony ->d udogodnień, jakie mus. 
dac państwo, jako właściciel portu, 
z drugiej od wysiłków samych gdyń­
skich -rfer gospodarczych, pośredni­
czących w obrotach portowych.. 
Trzeba, aby1 strumień towartrw, to 
rujący sobie w pewnej konjuriktarzt 
łożysko nrzez Gdynię, nit tra ił po 
pewnym czasie swojej wartości. N «  
wolne zao uomScif do tego, aby 
srt-rrr~ień ten, skor- r »  sobie prze­
bił koryto przez Gdynię, wracał d f 
starego, wzgieditit szuka* nowegr'*."-

Spalanie śnned w 'Var*;awie
w  piecami d o m o w y c h

Za m o rd o w a n ie  działacza
ludowego pod Radomiem

RADO M , 7. 9. (te l. w ł . ) .  —  Jó­
ze f  Więcaszek, członek rady na­
czelnej Str. Ludowego, jeden z 
wybitnych działaczy chłopskich, 
zabity został przez nieznanych 
sprawców. Skrytobójczy zamach 
odbył się w  nocy na podwórzu 
Więcaszka. Zbrodniarz oddał w 
ciemności kilka strzałów rewol­
werowych i zbiegł.

Po l ic ja  aresztowała sąsiada 
Więcaszka ze wsi Polany, gminy 
Zalesice pod Radomiem, .Włady­

sława Zawadzkiego. W  swoim cza 
sie Zawadzki napadł na działa­
cza ludowego i dotkliwie go po

Opatentowany został now y w y ­
nalazek Dolskich inżynierów, któ­
ry ma na celu zastąpienie śmiet­
ników na podwórzach kannenic, 
przez piece do spalania śmieci, 
letore mogą być zainstalowane na 
po-Jwórzach.

Zbadaniem praktyczności w y ­
nalazku —  zajmą się w laaze  sa­
nitarne, celem przekonania się,

czy swatanie się- śm ler ł rż łby^ l
się bez wydzielania dymu,

Odrby próby z piecami a<r spa 
Sama śmieci w  .-padły p om rśfr^ę i  
odpadłyby właścicielom kłopoty 
połączone z oawórką śmieci a lo­
katorom —  ranne hałasy zw iązs 
•ne z transportem śm.eci oraz nie- 
m iły  odór. zawsze odczuwany 
przy tych transportach

Ó s m y  b a n d y t a  z  K o r o n o w a
w p a d ł  w  r e c e  p o l i c j i

BYDGOSZCZ, 7. 9. (tel. w ł . ) .—  
Spośród 12-tu groźnych przestęp­
ców, którzy w  niesłychanie prze 
myślny sposób wykopali sooie tu­
nel z w ięzien ia  i uszli na wolność 
ośmiu ju ż  znalazło się rękach po­
licji. Ostatnim z ujętych jes t  Jó­
ze f  Golec, skazany niedawne za

ranił. Sad skazał zbója na płace- napad rabunkowy na 10 lat w ięzie
nia, który dotąd odsiedział zale­
dwie jedną trzema tej kary.

Golec po ucieczce z Koronowa 
dostał się do Gdyni, ale pobyt w  
tem mieście, spowodu nieustan­
nego tropienia go przez policję, 
stawał sie niebezpieczny, toteż

nie o f ie rze  b0 zł. miesięcznie, ty ­
tułem renty aożywmtniej.

Skrytobójczy zamach na znane­
go działacza ludowego wywołał 
ogromne wrażenie w  całej okoI;- 
cy. Śledztwo wykaże, czy zabój­
stwo wywołane zostało względami 
zemsty osobistej, czy tez ma tło 
polityczną.

wadzącej z Gdyni do Bydgoszczy. 
Niedaleko Rynkowa ujął zbiega 
leśniczy z leśnictwa Zacisze. P o ­
l ic ja  pod silną eskortą odtran­
sportowała zbiega do Koronowa

U t o n ę ł o
9 m a r y n a r z y

G D A Ń SK , 7.9. ( P A T ) .  Ham* 
burski żaglow iec motorowy „T lo t t  
beek" w  drodze z Gdańska do R y  
gi napotkał w pobliżu zalewu Ku­
nińskiego na silny sztorm. Z załor 
gi żaglowca, liczącej 11 ludzi, 
zdołało uratować się zaledwie 2

puścił sie on w  drogę do Warsza- marynarzy o ia z  kapitan, Reszti 
ny, wzdłuż l in j i  kolejowej, pro-| ludzi prawdopodobnie zginęła.



A B C  R A D J O W E d o d a t e k  t y i j o a n f o w y

Z pokłosia naszego konkursu

Kłopoty młodych radioamatorów
Szczególną popularnością cie­

szy się radjoamatorstw o wśród 
młodzieży na 25 odpowiedzi na­
szego konkursu, nadesłanych 
przez radioamatorów, 16 a więc 
dwie trzecie odnosi się do prze­
żyć w wieku szkolnym i to prze­
ważnie w niższych klasach. N a j ­
częściej spotykamy się ze zwro­
tem „miałem wtedy 14 la t“ , ale 
nieraz bywa i mniej. I  z tego 
względu opisy te mają specjalny 
urok młodzieńczej świeżości.

N i e  taKie to proste...
Bo ilez tu się piętrzy trudności 

i przeszkód, ile rozczarowań i 
qui pro Cjuo! Oto opisuje p. T eo ­
dor Maksymenkow, ucztń z Lcg jo  
nowa, pierwsze swoje przeżycia 
rad jowe z okresu, gdy mając lat 
czternaście przystąpił do budowy 
aparatu detektorowego.

Będąc nowicjuszem w pelnem tego 
slow o znaczeniu, nie znalem nazw 
sprzętu radjowego. Budowałem we­
dług modelu, pożyczonego od kolegi 
—  g jrze j Dyło z kupnem części skła­
dowych do aparatu.

Pewnego dn<a wracają*1 ze szkoły, 
poszedłem do sklepu raajoiechmczne 
go. Stanąłem przy wystawie: co za 
„klejnoty* zobaczyłem! Patrzyłem 
na nic tak, jak patrzy głodny na ja­
dło... Bicie serca przyspieszyło swe 
tempo. Chciałem wejść, lecz cofną­
łem się. Zda* ało ..u się, że za mną 
stoi dwu ludzi. Jeden mowi: „W ejdź!" 
drugi „N ie  wchodź!" Zwalczyłem 
druyiego. Pchnąłem drzwi. Wszed­
łem.

Zastaiem subjekiu i kasjera. .Po 
proszę drutu ‘ —  po* ledziałem. Pros 
ba ta zaskoczyła subjekta. Obsypał 
mię pękiem pytań, dotyczących cech 
i ilości drutu. Wszystkie jego tech­
niczne zwroty byty dla mnie obce. 
Odpowiedziałem mu —  milczeniem, 
podobnie jak slaby uczeń profesoro­
wi.

Ten stan ch* iłowego milczenia źle 
podziałał ia mą psychikę. Chciałem 
stąd wybiedz, zwłaszcza gdy kasjer 
na uśmieszek subjekta parsknął śmie 
chem Zgodziłem się więc na propo­
zycje,' aby —  ojciec ten sprawunek 
załatwił

Wyszedłem, a właściwie wybieg­
łem. Wydostałem się na wolność, jak 
w ięzieti 7. aresztu. Biegiem, stewa 
lem, oglądałem się, znów biegłem, 
zdawało mi się, że cały świat śmieje 
się ze mnie...

Minął 'ewien czas. Aparat zbuao- 
walem Nastąpiła pierwsza próba — 
i znów połączona z rozczarowaniem. 
Pomimo, że aparat był identycznie, 
zmontowany jak model, nic nie usły­
szałem: nie była włączona... antena! 
Po usknteczri.en.u tego usłyszałem 
miły głos p. Bocheńskiego: „Hallo,
hallo, tu:::*'

Nareszcie! Odetchnąłem z radości.

A  Jednak —  skmeony
Przeżyc ia  radjoam atorów  ma­

ją przeważnie charakter „sery j­
ny", to znaczy że się w  nich pow­
tarzają te same momenty A  jed ­

nak każde z nich jes t odmienne, laf doskonale, oabiorcm zachwycałem
zabarwione indywidualnie. Posłu 
chajrny drugiego ucznia, p. J Z. 
z Kutna

Kio słuchał radja, napewno chciał 
by zobaczyć, „co w środku jest“  i o 
czy w iścić sam sobie zrobić skrzynecz 
kę, któraby „sama mówiła i sama 
grała". To też bardzo często zaczyna 
lem rozmawiać z ojcem o aparatach: 
że są niedrogie, że n, raty można do­
stać i namawiałem, aby kupił. Jeże­
li to nie pom igało, to żnowu podsu­
wałem ojcu różne reklamy radjowe z 
gazei i t. p. No i „stary" zaczął roz 
mawiać o aparatch.

,Tu będzie przybite półka na gło­
śnik, mówił, a tu na stoliku aparat. 
Tylko żeby nikt go nie ruszał, oprócz

się nietylko ja lecz i znajomi. Apa 
rat ten był zasilany z baterji su­
che,!, więc nic. dziwnego, ie  koszt je ­
go eksploatacji byf znaczny. Z róż­
nych pism i gazet dowiedziałem się o 
zasileniu aparatu z sieci prądu o 
św ietleniowego, ale że do tego po­
trzebne sa specjalne lampy i prostow 
nik, o ile jest tc prąd zmienny, e o 
ile prąd stały — zasilacz anodowy. 
Ja na prowincji mogłem korzystać z 
sieci prądu stałego i io tylko wie 
czorem, przez kilks godzin. Postano­
wiłem więc zbudować sobie zasilacz 
anodowy i tak sprawę rozwiązać, 8 ' 
hym mógł w dzień słuchać normalnie 
na baterję, a wieczorem na prąd.

V iadomośct co do powyższej spra 
w y miałem dość szczupłe spowodu

mnie i mamusi, pamiętajcie 1“ A j a : braku odpo' Lomjicj literatury Z po- 
cicho siedziałem i cieszyłem się, że mocą przyszło mi eruntowne zrozu- 
„może i kupi".’ Ale gdzie tam — jak | mienie rzeczy zasadniczych i pndsia

ŚV sklepie kupnem części detekto­
rowe według własnego uznania, nie 
słuchając zaieceń ekspeojenta; uda­
łem, że znam się na tem doskonale. 
Detektor wykonałem w tajemnicy, a- 
by nikt nie podpatrzył mojego „ Ben 
jalnego schematu". Przy wypróbo­
waniu swęgo „arcydzieła" za uzie­
mienie użyłem rury wodociągowej, 
zaś anteną miały być przewodniki e 
lentryczne' nu to przecież wyłącznie 
robiłem cały detektor

Myśl i . arcydzieło" były naprawdę 
genialne, ale... alt tylko przed włączę 
niem mojej anteny t. j. prądu. Co by­
ło po wlączehiu detektora do prądu... 
dokładnie nie wiem — była to sekun­
da Zobaczyłem tylko oślepiający 
błysk i dym. Wewnątrz pudełka zna 
lazłem spaloną cewkę popękane po­
łączenie i t. d. Całość, wraz za stu 
chawkami —  be i tu zostały tylko ma 
gnesy i popalone druciki*—  nadawa-

A r l i , io r a d i o .

niema, tak niema. W ięc sam na wła- j wowych z dziedziny radjote;hniki. i la się świetnie do., wyrzucenia.
sną rękę zacząłem robić „prawdziwy" Kierując się niem, zrohiiem Sobi e za 
aparai kryształkowy. Schemat mia- siłacz anodowy. Jednał, po ukońcte- 
łem ho interesowałem się radjoiech mu roboty zabrakło ,a\ odwagf, Czu- 
niką i aparaty zaczynałem, choć oczy lem przyspieszone bicie st-,ca i nio- 
wiście nigdy mr kończyłem Ale tym równy oddech os myśl spalenia pie- 
razem j ''iu 'amp i zrobienia Krótkiego spio-

Idę szybko. W  ręku trzymam z ło -, c' a —  y  tych ciężkich kryzysowych 
tówkę i wchodzę do sklepu. „Proszę czasach!
pana... takie... taki., no taki do krysz­
tałka, co kryształek sit- kładzie ‘. A że 
duzo osób było w sklepie, kupiec, 
cticac się widocznie pozbyć „takiego... 
taki.., a takie" radioamatora, dał mi 
zamiast detektora — oprawkę od ku 
rzu. W yszedfem ze sklepu, pędząc do 
domu i ciesząc się. „że iuż mam" o 
raz że ..zagram sobie", bo już wszy­
stko miałem gotowe

Zacząłem przymierzać Aż... „Cho­
lera!" zawołałem, Bo to „ani wewte, 
ani wewte '. Tu nie pasuje, tam nie 
chce wejść, przecież to za luźno. W 
środku lita  cały kryształ- Co jest? 
Nic nie gra. Zdenerwowałem się o-' 
kropnie, ale trudno. Jestem „radjo- 
amatorem" —  pomyślałem i uspoko- 
lłtm się: Na drugi dzień...

Nareszcie, mam słuchawki na li­
azach. Dotykam igiełka kryształka. 
Serce mi bije jak mtotem. Denerwu­
je się: przecież usłyszę głos, który 
sam doprowadzę do własnych uszu... 
Słucham. Tak! Prawdziwy śpiew. 
Prawdziwy śpiew słyszę! Jas ładnie! 
b aw et bardz' > „czuły" mam apa.-at — 
pomyślałem dumnie. Bo i po odjęciu 
igły od kryształu słysz.ę nada) ten 
piękny głos Może to zagranica? V 
Ie... czy gdy słuchawki zdejmę, bedę 
też słyszał- Bo może to.

Tak, to „to " 1 znowu; „Cholera!" 
Bo to — pogrzeb s*.edł i słyszałem 
śpiew. A aparat, jak sie później oka, 
zało, był „sknocony"...

C z y  m e  D ę d z i e  
KrótKiego spięcia?

A le  to są najniższe, „sztubac­
k ie"  stadja Inne emocje bywają  
później, gdy się młody radjuama- 
tor, popędzany żyłką doświadczał 
no - amatorską, puszcza na eks­
perymentowanie. P isze o tem p. 
Stanisław Stefanowicz, absol­
went szkoły średniej z Myszyń­
ca:

Miałom pięciolampowego „UKra- 
>oxa“ własnej konstrukcji, który dzia

Jednak ni drugi dzień, gdy zabra 
kło anod.ówki, ■/. rezygnacją i nadzieją, 
w silnem podnieceniu —  włączyłem 
aoatat do sieci. Nieskończenie dlusra 
chwila, serce wali jak młot, na czoło 
wystąpiły kiopłe potu, szalone na 
pięt ie nerwów ! dreczsce natarczywe 
pytanie: co będzie? Trzask włączane 
go włącznika żarzenia. Z głośnika 
ą-ydobywa się piękny, czysty :*>u au­
dycji. Całko* ietc "dprężenie nerwów, 
triumf udanego eksperymentu...

Przypuszczam, że podobne wzruszę 
nia musieli nrzeżywać w iece uy ia- 
lazc.1, jak Hertz, Edison, Marconi i 
inni.

A l e  b y w a  i g ó r z e )
Odwrotną stronę tegoż medalu 

opisuje p. J. Z., biuralista z W a r  
szawy, przedstawiając historję 
wykonanego przez siebie „a rcy ­
dzieła detektorowego własnego 
pomysłu"

W roku 1931 mieszkałem jako sub­
lokator u gospodarza, posiadającego 
aparat lampowy. O detektorach mia 

i łem zaledwie zielone pojęcie, lecz...
I zacząłem wpadać na .genjalne nomy _ .
sly i schematy detektorowe'. Kozu \\tarszawie wielką transmisję ra­
mowałem Tćżfeh a da rat v lampowe , ■ „ „  ,
"a ja  s ' nejsze .-.„dycie ozieki- el, ł - ktol : b>ła V0" ’
iryczności, detektor ma ' »Hfeź przez M istrza Paderewskiego
byt gorszy? Pomyślałam więc o zbn- w jego w il l i  w Morges w Szwaj- 
dowaniu detektora własnego pomy

Stratą „arcydzieła" zmartwiłem się 
trochę —  gorzej było ze światłem: 
włącznik i korki bezpieczeństwa „pa 
lone, w całem mieszkaniu brak wia- 
tła, na dobitkę gospodyni uśmiechała 
się szyderczo. Cncąc jej zaimpono­
wać, sam /.reperowałem światło i ode 
tchnątem. myśląc, że to pędzie konirc. 
kit gdzie tam: £ elektrownia? W
tydzień potem usłyszałem „bardzo 
mądre" słowa: „N ie  po to zakładamy 
na korkach bezpieczeństwa plomby, 
ażeby je pan zrywał, ale po to, aby 
wisiały: „Zanotowałem sobie to tlć 
maczonie w notesie, aby mleć je stair 
w pamięci, ale ns miejscu mus atom 
zapłacić karę za samowolne zerwanie 
plomby elektrowni i za nowe korki.

Z miesca też ostygłem, rezygnując 
z .genialnych schematów" detektoro­
wych, Zostawiłem to fachowcom a 
sani... przeczytałem książaę pod tytu­
łem:: „Najpiostszc schematy detek 
torowe".

przesada, gra wyobraźni, blttff fiu- 
me... ale dajmy na to, że nasze roz- 
głośnictwo zamienia się w to nowo­
czesne jamowidztwo, że nietylko da­
je sie słyszeć, lecz i pokazuje. Już za 
tydzień , za dwa dni,, jutro...

G r o z a  t e l e w i z j o
Jeszcze nie, proszę państwa, mata j niestety nie będzie mógł zagrać wię

cel Hamleta. Żaden z brodatycn i oty 
łych panów nie poważy się onjąć ro • 
li Romea, a wiele korpulentnych pań 
mimo tysiąca niewątpliwych zalet nie 
będzie się nadawało do roli Jul’

Nastaną inne czasy. Do studja pol­
skiego teie - wizo - radja zawitają 
girlsy i boysy. tancerze 1 tancerki, 
wpadną z rumorem, rozbrykani, roz- 
fikali, rozgestykulowani i gnący sic 
w prysiudach.

Rozpoczną się niebawem speeyficz 
ne konkursy: na najpiękniejsze nog', 
na najbielsze zęby. na najgładszą cc- 
re i t. d.

Drżyj stdjo! Drżyjcie szanowni ra- 
djcprelegenci. Niebezpieczeństwo jest 
coraz bliżej. Niedługo już nie Dędzie 
cie się mogli wykpić samą treścią 
prelkcji i dźwięcznym gołsem. Fa 
djosluenaczuwidz zacznie wymagać 
od was więcej. Trzeba będzie przy 
siąść fałdów i uczyć się wdz.ęcznej 
gestykulacji, prz**raniać przea lu­
strem wprawki mimiczne, uśmiechać 
się —  słowem robit t zw. dobre wra 
żenie.

Szanowne prelegentki będą musia 
ly dDać o piękną Mnję, stosować ma­
saże. aby nie „wyjść z formy", wyda 
wać na wieczną ondulację, kto wie—  
może nawet zajdzie potrzeba chsrak 
teryzacji. Szanowni prelegenci nato 
miast bedą musieli golić się staran­
nie. nosić gustowne krawaty i nie za 
niedbywać łysiny. Każdy musi wy 
giądać „jak ta lala".

Z podziałem ról także nastręczą 
się pewne kłopoty.

Pełna wdzięku laureatka Konkur­
su muzycznego panna Bacewiczów na 
nie hedzic mogła w sluchow.sku „ro­
bić Wieniawskiego", który iak wie­
my nosił brodę i w niczem nie przy­
pominał gładkolicej laureatki. Jaracz

Koncert Paderewskiego w radjo
Jak się dowiadujemy Ignacy skiego odbędzie się, w  sobotę, dn.

Paderewski zadecydował już ter­
min swego koncertu radjowego. 
Słuchacze radja spewnością przj 
pom ina ją  sobie, że Polskie Radjo 
zorganizowało ku uczczeniu  50- 
l i t ra  pierwszego Koncertu kompo­
zytorskiego Paderewskiego w

słu i myśl zmieniłem w czyn.

Rozwiązana zagadka
W  New Yorku zatrzymano na ulicy 

jakieś indywiduum nic J\»s«;jln;ące 
ki mentów i mówiące m c:1 -zumiały m 
językiem. Polic, a '■ n-Mu na gc.-.ialrą 
m yśl: zaprowadziła 3- do mikrofonu i 
— wezwawszy,-hic-a’-/..’ •!<- po,nocy w 
rozwikłaniu tej zag nik. kazaia nau 
przemówić. J h-n :.c sbi-T.uczy pt ,:t .,1. 
z? to język łapo..=! 1 ; ofiarował swe 
usługi i-olicji ja. . lii-u.acz.

carji.
I
i Jakby w odpowiedzi na ten
1 koncert, który artyście przypo­
mniał jego  pierwszy krok ku naj­
większej w świecie muzycznym 
ktrjerze, Paderewski w rozmowie 
z dyrektorem rad jo fon ji szwaj­
carskiej i prezesem Międzynaro­
dowej Unji Radjo fom czncj p. 
Rambert, wyraził  zgodę na swój 
koncert przed mikrofonem

Jak się dowiadujemy, koncert 
w wykonaniu Ignacego Paderew

12 października o godz. lG.OO 
Polskie Radjo będzie koncert ten 
transmitować na wszystkie swoje 
stacje w całości.

Już dzisiaj zapowiedź koncertu 
1 radjowego Ignacego Paderewskie­
go zrobiła w ca ijm  świecie w ie l­
kie wrażenie. Najprawdopodob­
niej wszystkie stacje radjowe 
świata transmitować ‘ będa ten 
koncert, dzięki czemu wysłucha 
go prawdopodobnie około 200 mi­
ljonów ludzi na całj' świecie.

Szczegółowy program koncertu 
nie jest jeszcze ustalony. P r z y ­
puszczalnie na koncert ten złoży 
się symfonja Paderewskiego, na 
orkiestro pod dyrekcja G D oret ‘a 
słynnego kompozytora szwajcar­
skiego. oraz koncert na fortepian 
w wykonaniu Mistrza Paderew­
skiego z towarzyszeniem orkie­
stry pod dyrekcją H. Haug ‘a. dy­
rektora muzycznego Radio-Suis- 
se - Romunde.

A 7 R!t'm. szanowni przyszli fele 
prelegenci proszeni są już dziś o czę 
ste przeglądanie się w lustrze..

Jur

S A M O L O T Y  

1  L U D Z I E

R E P O R T A Ż  R A D J O W T
W PIĄTEK 19. IX. O UOu ł  17.00

Z  a r t e n  c a ł e g o  ś w i a t a
Stacja nadjwcza w Pamirze So­

wiecka ekspedycja naukowa, która 
wybiera sie na najwyższy szczyt Pa­
miru, zabiera ze sobą 3 krótkofalo­
we stacje nadawcze. Aparat nadaw­
czy prz 'nac7.onv*nn szczvt Stalin*, 
waży zaledwie 5 kg. i posiada siłę 
1 kw. Stacja ta bęazie łącznikiem pc 
miedzy członkami ekspedycji a j>ozo- 
stałym światem.

Fiat równia* wyrabia auia z od­
biornikami W Europie, w ślad za A- 
meryką. zaczyna roznowszechniać ti* 
zwyczaj wypuszczania na rynek sa 
moehodów zaopatrzonych już odrazu 
w odbiornikiradiowe Ostatnio włoski 
„Fiat" wypuścił serję takich m 1 
er’ n fFiat 1500) przeznaczonych na 
sprzedaż jasienia r. b. „Fiat", oczy­
wiście nie jest pierwsztmi w Europie, 
który wypuszca tak zaopatrzone >vo 
v.y: jednakże fakt, że tak słabo ra 
*1 iofoniczne Wlochv znajdują zbyt -lla 
wbudowanych odbiorników samocho­
dowych *a.fhigtije na uwagę.

Z  t w §c o d n i a
/ Tydz ień  ubiegły, rozpoczynają­
cy w  Polskiem Radjo sezon zimo­
wy, przyniósł słuchaczom sztreg  
r r o w a c y j ,  które n iewątpliw ie po­
witano będą z uznaniem, wpro­
w a d z a ją  bowiem bądź to rzeczy 
łwwe. Dadz też ulepszenie rzeczy 
ju ż  istniejących.

Do rzędu takich pożytecznych 
inowacyj należy rozszerzenie prq 
gramu sobotniego, który w  W a r ­
szawie obejmuje obecnie tylko 
jedną godzinę południowej przer­
wy, a w  rozgłośniach prow incjo­
nalnych obywa się nawet bez 
przerwy, gdyż mikrofony czynne 
są  od południa do północy. U- 
trzrmano również codzienną pra­
cę stacyj prowincjonalnych w po­
rze obiadowej (13,30— l i , 30). Do­
wodzi to, że w ielokrotnie przez, 
słuchaczy wysuwany postulat da­
nia im muzyki przez cały czas 
pory obiadowej zdał w praktycz­
nej realizacji swój egzamin ży­
ciowy.

M ilczy  jedy nie o tej porze sta­
cja raszyńska i studjo warszaw­
skie —  co nie jest dostatecznie 
zrozumiałe, gdyż wskutek tego 
wszyscy „detektorowicze", nie mo 
gący słuchać żadnej innej stacji 
roza Warszawą, znajdują się na­
dal w gorszej sytuacji w  porów­
naniu ze swymi kolegami ze Lw o­
wa, W ilna  lub Poznania i ich 0- 
kręguw. Zdaje się zaś, że można- 
by tę r z e c z 4 rozwiązać, bądź 
transmitując z Raszyna na caln 
Polskę w ciągu tej godziny co- 
dzień inną ze stacyj prowincjo­
nalnych. bądź też wprowadza ją ; 
„koncerty życzeń", których w

Warszawie dotąd niema, a któro 
znacznieby się przyczyniały do 
wzmożenia muzykalności słucha­
czy —  jednej przecież z naczel­
nych i coraz lepiej rea lizowa­
nych wytycznych programowych 
wydziału muzycznego.

Trzeba bowiem wziąć pod u- 
wagę, że —  jak to miałem moż­
ność stwierdzić podczas miesięcz­
nego pobytu w Jaremt-zu, słu­
chając Raszyna na aparat tury 
styczny z anteną —  warunki sły­
szalności w  różnych okolicach 
Polski są nieraz dość dziwaczne 
( ja  np sly szał«m K atow ice  lepiej 
od Lwowa ,choć bliższego, na któ 
ry nieraz, . polowałem" bez skut­
ku), natomiast Raszyn dzięki 1 
swojej sile jest na aparat lampo 
wv, choćby słaby, słyszalny za 
wsze i to bardzo dobrze, skutkiem 
czego głów nem źródłem odbioru 
dla wielu słuchaczy nawet na d»- 
lokiej prowincji staje się nie sta-

' cja regjonalna, ale raszyńska.
*

! Do pożytecznych inowacyj za- 
| liczyć należy również wprowa- 
I dzenie do programu ogólnopol­

skiego istniejącej w Krakowie od 
roku „encyklopedji m ówionej" o- 
laz ożywienie kontaktu ze słucha 
czarm przez, dział muzyczny (k tó­
rego „skrzynka" funkcjonowała 
zawsze dość nieregularnie 1 z 
niewielkim pożytkiem, a od sze­
regu miesięcy zupełnie nawet u- 
milkla). Obecne środowe „poga­
wędki o muzyce" wyptln ią  lukę, 
która coraz już wyraźn ie j dawa- 
I . się wc znaki.

1 Odcinek powieściowy nie zdał,

jak się zdaje, egzaminu. Recyla 
cjom nowy program poświęca 
dość dużo miejsca, w praktycz- 
nem wekonaniu jeszcze ciągle po­
zostawia niejedno do życzenia 
kwestja recytatorów. Postulat, 
by radjo było szkolą dobrej ayk- 
1 ij j ekspresyjnej recytacji, w ie ­
lokrotnie na tom miejscu form u­
łowany, jest jeszcze c iągle  dale­
ki od zadowalającej realizacji. 
M ie jmy jednak nadzieję, że po 
załatwieniu pierwszej części za­
dania, t. j. po ulepszeniu progra­
mów ramowych Polskie Radjo bę- 
dz.e stopniowo coraz baczniejszą 
uwagę zwracało na to, aby te do­
brze już pomyślane ramy były 
także wypełniane w  należyty i 
odpowiadający ich celowi spo­
sób.

ę
'S łucha jąc  w czasie letmm k i l ­

kakrotnie audycji, którą noiinal- 
nie pomijam jako zbędnej dla 
dziennikarza, t. j. zapowiedzi pro 
gramu na dzień następny, skon­
statowałem z zadowoleniom, ia 
obecną forma zapowiadania, trak 
tująea oddzielnie muzykę i żywe- 
słowo, a nadto zawierająca wiele 
cennych dla słuchacza objaśnień 
i wskazówek, znacznie góruje 
nad martwym szablonem daw­
nym. Jednak i tu bardzo w ie le  za­
leży od osoby speakera. T e  same 
zapowiedzi, w miarę tego, kto je 
wygłasza, są jednego dnia żywe, 
barwne, pociągające, na drugi 
zaś dtień przypominają młyntk 
Konfucjusza i mimo dobrego 
tekstu nie wyw iera ją  żadnego e- 
fekt-u. N ie  powinno się jednak lek 
oeważyć tego punktu, gdyż je ś ! : 
Polskiemu Radju zależy na tem, 
aby słuchacze umiejętnie korzy­

stali z programów, to odpowied­
nio żywe zaznajomienie ich z au­
dycjami dnia następnego jest te­
go fundamentalnym warunkiem.

Rzeczą, która powinnaby do 
zrać jakie jś  reformy, jest kwe- 

1 stja reklam. W  swoim czasie za- 
w trta została umowa między na­
szą rad jo fon ja  a prasą, ne mocy 
której reklamy miały być skon- 

' centrowane w  jednej tylko audy­
cji, a nie rozsypywane po całym 
programie. Równocześnie zmie­
niono ł akże poprztdnią formę, u- 
bierając reklamy w formę kon­
certu płytowego. Stopmowo .jed­
nak wzmianki reklamowe zaczę­
ły się znowu wciskać w różne 

' „ s zpary "  programowe i dziś sta­
ją się spowrotem plagą denerwu- 
ącą słuchacza a zainteresowa­

nym nie przynoszącą żadnego po­
żytku. ho reklama, jeśli jest na­
trętna. odnosi skutek wręcz od- 
w lotny.

Reforma koncertów chopinow­
skich przyoblekła się już w ży­
wy kształt: w ostatnia środę u- 
slyszeliśmy pierwszą audycję z 
nowego cyklu, dającą nam razem 
zgrupowane utwory Chop.na z 
najmłodszego jeszcze chłop.ięce- 
20 , okresu. Fata lny zbieg oko 
lieznoici (znajdowałem się w 
tym czasie właśnie w pociągu, 

' gdzie anarat turystyczny w  cza­
sie jazdy niejednokrotnie zav/o- 
dz i) sprawii jednak, i e  z nie­

zm ie rn ie  ciekawej tej audycji do- 
j leciały mię tylko strzępy, lak .ż 
nui.szę zrezygnować z bliższego 
ei omawiania.

Koncepcja zaznajamiania nas 
[ z utw orami Chopina w ścisłej

lącznośc. z jego  życiorj ’sem jest 
bardzo szczęśliwa i pc wyczerpa­
niu pełnego cyklu powinna być 
parokrotnie powtarzana „da .:- 
no", tak aby każdy miłośnik mu­
zyki mógł wysłuchać pełnego cy­
klu. To jest bowiem dopiero po­
stawienie propagandy Chopinow­
skiej na właściwym gruncie 1 wy 
działowi muzycznemu można : aj- 
szczerzej pogratulować szczęśli­
wej inowacji.

*

Wśród korzystnych zmian se­
zonu zimowego zanotuie wresz­
cie pewne pomyślniejsze horosko­
py, j tik je sir o tw iera ją  przed po­
ruszaną tutaj kilkakrotnie w o- 
statnim cz&sie kwestja słucno- 
wisk. Mianowicie niedziele będą 
obecnie poświęcone na powtarza­
nie doorych słuchowisk czwartko 
wych, z reguły w miesiąc po 
„prem jorze" (na inaugurację da­
no w ubiegłą niedzielę wznowie­
nie bardzo interesującego N a j ­
szczęśliwszego człowieka na świo 
cie "  Mayena), czwartki zas słu­
żyć będą kolejno co miesiąca- 
pierwszy na premjery oryginał 
ne, drugi na słuchowiska popu­
larne, propagandowe, okoliczno­
ściowe i roz.rywkowe. trzeci na 
eksperymentalne, a czwarty na a- 
daptacje słuchowisk zagranicz­
nych Sezon zainaugurowała w 
ostatni czwartek rozgłośnia lwo;v 
śka „Odw iedz inam i" Rybickiego. 
N iestety i le j ciekawej audycji, 
będąc w podróży, nie mogłem 
wskutek chwilowego defektu w 
aparacie w usłuchać w całości* co 
zmusza mię odłożyć je j  omówie­
nie do chwili, gdy będzie powtó­
rzona w ramach słuchowisk nie­

dzielnych,
Spowodu zeszłotygodniowego 

fe lje lonu „Z  tygodn ia" otrzyma­
łem od kierownika wydziału l i ­
tera kiego P. P... p. W ito lda Hu­
lewicza. list z dnia 4go b. m z 
nastąpującem wy jaśnieniem :

„Do 31 sierpnia r. b. pełniłem 
funkcje dyrektora Rozgłośni Wileń 
skiej. Stanowisko Kierownika lite­
rackiego Centrali objąłem nominał 
nie 1-go września, a faktycznie w 
dniu dzisiejszym. Program, jal 
zawsze, ustalany jest na czetery ty 
godnie naprzód, tak iż pełną odpo­
wiedzialność za repertuar literacki 
Polskiego Radja ponosić będą do­
piero po 20 b. m.

Dodatkowo pozwalam sobie wy­
jaśnić. że kilkutygodniowy okres 
przewagi stacyj regjonalnych w 
dziale słuchowisk, przy jednoczes­
nym minimalnym udziale Rozgłośni 
Warszawskie wynikł r.a tle urlo­
pów oraz choroby reżysera p. Me­
lin’ .

O wytycznych zimowego progra 
nn literackiego ogłoszony ma być 
wywiad w najbliższym numerze 

\nteny‘. V szelkiemi materjalami 
służyć bedą Panu Redaktorowi nai 
chętniej każdej chwili".
List ten wyjaśnia zatem sprawę, 

co do której— jak się pokazuje— n..a- 
lem, opierając się na ogłoszonych 
poprzednio komunikatach, fałszywe 
informacje Niewątpliwie objęcie 
jirzez p. Hulewicza stałego już kie­
rownictwa literackiego w Polskiem 
Radjo jest gwarancją, że dział słu­
chowiskowy będzie się obecnie po dno.
■ ił W numerze następnym zaznajo­
mimy czytelników z jego planami 
progra mowom i na nowy sezon.

Marjan Grzegorczyk
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W c^ągu 22 lat konkurencji

1 5  w y  p a d k ó w  n a  z a w o d a c h
o puhar G o r o o n  Henrietta

który wparliW  następną niedzielę odbędą 
Się w W arszaw ie  zawody Gordon 
Bennetta. Cały świat interesuje 
się żywo temi zawodami, które 
mają za sobą wie lo letn ią  trądy 
cję. W arto  biizej poznać się z hi- 
storją tych zawodów. Jest ona 
niezwykle barwna i interesują­
ca.

W  r. 1905 znany wydawca a- 
merykański Gordon Bennett. wła 
ściciel pisma „N e w  York  He­
rald", wielki entuzjasta sportu 
lotniczego, ufundował piękny pu 
bar jako nagrodę, która miałn 
być rozgrywana na specjalnych 
zawodach. Gordon Bennett w y ­
sunął wówczas postulat, by na­
grodę każdorazowo otrzymywała 
załoga balonu, który przeleci nąj 
dłuższą odległość bez lądowaniu, 
mierzoną w l in ji prostej.

P ierwsze zawody odbyły się w 
r. 1906 w Paryżu i zgromadziły 
ponad 200.000 widzów. Do zawo­
dów tych stanął m in. balon 
konstruktora Santos Dumondi, 
zaopatrzony w słaby silnik. Pod­
czas następnych zawodow zmie­
niono regulamin, ustalając, że 
walczyć o puhar mogą tylko ba­
lony wolne, t. j  pozbawione silni­
ka. Wobec zwycięstwa ameryka- 
t ina Łalima następne zawody od 
były się w  r 1907 w  Sl I.ouis w 
Ameryce. Zwyciężył wówczas 

N iem iec Frbsloh, wskutek czego 
w r. 190S zawody odbyły się w 
Berlinie.

Następnie corok zawody odby­
wały  się w  innych miastach. K o ­
lejno zwyciężali Szwajcar Schack. 
Amerykanin Mix, ( lądował w O- 
strołęce-), N iem.ec Gericke. Fran 
i uz Bienaime i Amerykanin l Tp 
son.

Nadszedł rok 1914. Wybuchła 
" rc jna światowa. Zawody przer­
wano. Wznowiono je  dopiero po 
wojnie, m ianowicie w  r. 1920. 
Zwyciężył wówrczas Belg Demuy­
ter. wobec czego w r. 1921 zawo­
dy odbyły się w  Brukseli. Później 
zwyciężył Szwajcar Armbruster. 
Następnie trzy razy kolejno zwy­
ciężał Demuyter, któremu palmę 
pierwszeństwa odebrał w  r. 1925 
jego rodak Veenstra.

W  r. 1920 zwy cięży ł Am eryka­
nin rrm Orman. Przez pięć lat ko 
lejno zdobywali puhar ameryka­
nie. Dopiero w  r. 1933 podczas 
wystawy światowej w  Chicago ka 
pitan Hynek przerwał ten łań­
cuch sześciu zwycięstw  amery­
kańskich. Po tem pierwszem 
zwycięstw ie polskiem nastąpiło 
w r. ubiegiem drugie Obecnie 
więc rozegra się walka o zdoby­
cie puharu przez naszych zawo­
dników poraź trzeci.

Puhar był trzykrotnie zdoby­
wany na własność. Poraź p ierw ­
szy zdobył go Demuyter dla Bol-

gj: oraz dwukrotnie zdobyli go 
dzięki G krotnemu kolejnemu zwy 
cięsrw u Amerykanie. Obecnie 
walka toczy się o czwarty skolei 
puhar Gordon Bennetta, ufundo­
wany- przez Aeroklub Ameryki.

Ogółem zawody odbyły się do 
tyenczas 22 razy. N ie  obeszło się, 
naturalnie l e z  wypadKÓw i kata­
strof, W  r. 1908 zanotowano 6 
wypadków: balon amerykański
pękł po starcie, balon hiszpanski 
został uszkodzony, a 4 balony wpa 
dly do morza Północnego, gdzie 
je  wyłowiono. Na szczęście obe­
szło się wówczas bez śmiertelne­
go wypadku. Również szczęśliwie 
zakończył 3ię w- r 1910 wypadeK

balona „Harbour",  
cic Mississipi.

P ierwsze Wypadki śmiertelne 
zdarzyły się w r. 1923, Kilka ba­
lonów doatalo się w  burzę. P io ­
runy spaliły trzy balony i z sze­
ściu osód, należących de załóg 
tych balonów, jedna tylko osona 
cudem ocalała, pięć natomiast zgi 
nęło w  płomieniach.

W  r. 1925 jeden balon wpadł 
do morza i został wyłow iony 
przez statek, jeden balon spalił 
się i trzy inne lądowały ną pokła­
dach statków. Od r. 1925 nie za­
notowano już więcej poważnie j­
szych wypadków.

P ie rw s zy  om nibus p o w ie trzn y
Dougfasif wfasnoś&fa Pclskr9 9

W czoraj o godz. 1-ej pp. na lot­
nisku Okęcia wylądował p ierwszy 
z dwóch zakupionych w  Ameryce 
dla P  L. L. „ L o t "  olbrzymich sa- 
moltów pasażerskich „Douglas 
DC.2". Ze względu na fatalne wa 
runki atmosferyczne przylot dru­
giego „Doug lasa" odłożono do na 
stępnegc dnia.

..Douglas DS.2" jest jednopła­
towcem i to dolnoplatem, wykona 
nym całkowicie z metalu. W ypo­
sażony jest w dwa angielskie sil­
niki po 750 k. m . model Pegasus. 
typu Bristol. Na leży  on do nai 
luksusów szego typu maszyn ko- 
runlkaeyjnych. obsługujących w  

liczbie 110 sztuk linje pasażer­
skie całej Ameryki. Obie maszy­

ny zakupione dia Polski należą bogato wyposażona kab.na piło- 
do dr ugiej serji maszyn tego ty ­
pu to też posiadają szereg naj­
nowszych ulepszeń: chow-ane pod 
w osia oraz „p ilo ta  automatyczne­
go" t. j. przyrząd ułatwiający 
pilotaż. Samolot ma szybkość ma­
ksymalną ponad 300 km. na go­
dzinę.

Ze jednem pokręceniem tą kor­
ba —  wyjaśnia pilot M itz —  ma­
szyna sama robi mi wiraż. Lam ­
pka daje mi sygnał kiedy mam 
wypuścić podwozie.

Cnaraktery styczną cechą syl 
wetki Douglasa jest silne w y ­
sunięcie przedniej c zęśc  kadlu 
ha, gdzii się mieści obszerna i

Sinica na idicHlwnl ulicy
Wloazi agenci sKupują towar- od u c zn la k ó w

Znuena sie odrazu nie do po- kuje, aż Żydóweczka obsłuży kil- 
znania. Jest rojno, gwarno. Pełno ka osób, udając, że nie w iązi, że 
młodzieży. Pod paehamic cronine babina chce kupić.

Zaduch dreptamna, przeciska­
nie się do kontuaru, pokrzykiwa­
nia. targi o każdy niemal grosz. 
Kupcy zachwalają. Wolą sprzeda­
wać towar używar\y. Tu niema o- 
kreślonej ceny, ciągnie się w ięc 
ile można. Czasem starą, użjwaną 
książkę zepchnie się po cen-e wyż

teKi, wyładowane książkami, ele­
ganckie zawiniątko lub niewielki 
poszarpany pakiecik, związany 
bezpretensjonalnie sznurkiem. To 
Świętokrzyska. Ożywia się coro­
cznie, gdy zaczynają się szkoły, a 
ruch trwa tu od września blisko 
do grudnia. Potem w  październiku 
czy listopadzie wsiąka w sklepy szej od nowej.
teraz jest tu w najwyższem na-I . „  ,• , i . , , , , • ,. . . , . i A  na ulicy przed sklepami dru-
pieciu, pulsuje, wylewa sie na u- • A i „ • •. ’ ’ v pa giełda. Tu sama młodz ez w y
IIC0 v

■mienia między.sobą ksią+ki, płaci.
I landel w małych nor..ach, za- , Przeważtiie  chłopcy Panienki na 

walonych br idnem i książkami. 0!rdi widać nie mają zaufania do 
Ghzetą polepione karty, tomy bez te1 f onrJ- handlu 
oprawy, s t r o p y  Płyną spoza la- f  Ma rachunki cIo y
dy do gruplci stojące młodzieży 1 a f j ,  { r(
i od niej odpływają na półki an­
tykwam i. | Żywo następuje zlustrowanie

Stare, bezzębne, obrzydliwie se tcnvaru ] 11 3pT0Z1f®itfi  Pote“  ’apfa 
pleniące żydówki w rudych peru- po iariru- clwu chłopców

kolegi z tego samego oddziału, różne książki, r .e  pytając o od- 
Teraz w tajemn.cza go w arkana : dziaf, za to jeszcze namiętniej 
sprzedaży i kupna radzi, gdzie i walcząc o cenę. Jeden z nich po
jak kupić. tranzakcji wpadł do sklepu, a po-

Mniej śmieli stoją na boku, tem znów, za chwilę, z próżną
przyglądają się i pewnie nie zdt teczką wyszedł na ul.cę i znów
cydowaBby się n igdy na zapropo­
nowanie innym swyrh książek, 
gdyby nie kategoryczne:

—  Pokaż, co masz? —  E, to nic«
dla mnie...

P rze jdz ie  tak jeden, drugi.' dzie-

zaczął skupywać. Podszedłem i 
zapytałem:

—  Jakie chcesz książki? 
Spojrzał na mnie nieufnie, a

po t tm :
—  A  gdzie pan ma książki?

siaty, aż tra f ią  na swojego. Ener- wszystko kupuję. Dobrze płac

kach, dostojni patriarchowie z pokazuje sobie wzajem nabyte

lepkiemi brodami, w krymkach na kai‘?ŻKl' M ' odazy ° * “ zał 
głowie, młode Żydóweczki o ner- me1szJ r - ) U! C3*> komplet i za- 
wowych rękach i młod: i izraelici j placlł $ m.e} ° d S'vpg0 starszeg0 
obsługują młodziutką publiczność.
To ich plon. 1

i
Jakaś kobiecina w chustce z ma 

iym chłopczykiem strasznie zrni-
zerowano u* i gapowatym dobija 
targu: J

—  To  ile pani ostatnia cena?
—  Dwa złote.

—  Dwa złote, to nowa bedzie 
taniej. Złotówkę to dam. Biorę.

—  To  niech pani idzie po no­
we. Złoty osiemdziesiąt... —  a po-

gicznie prze jrzy  książki, zapyta 
wiele chce, a poteni odrazu

—  No. ty, nie bądź taki cwany. 
Chcesz jeszcze zarobić na kino, 
co. Same graty. Obdarte rogi, 
brak oprawek, pogięta mapka. N ic  
nie warte, do wyrzucenia

Potem proponuje cenę i prawie 
siłą zabiera książki.

Pośród młodzieży handlują­
cej na ulicy wpadło mi w oczy 
Kilku żydów, wyglądających na 
sztubaków Ich zachowanie zdzi­
wiło mnie: przystawali pojbdyń- 
czo przy każdej grupce, kupowali

ZAMOŚĆ, 7. 9. (te l w ł L  Sto­
sunki komunikacyjne w  Polsce 
w raca ją  powoli do lat bardzo od­
ległych kiedy nie było jeszcze 
kolei żelaznej i samochodu. 

M iędzy Zwierzyńcem a Zamoś 
tem zwracając się do kogoś inne- , ciem odbywa stale podróże szeze

Wracamy do zamierzchłych czasów
Konkurencja koni z  samochodami

i  k o l e j ą  ż e l a z n ą
siedzieć na wsj z zalożonemi rę- na rynku.

No, cc pan ma. gdzie te książki?
Przekonałem go że zaraz będą 

Nie chciał czekać, powiedział, że 
za chwilę przyjdzie, nie mógł pa­
trzeć, że inni handlują:

—  Ja skupuję dla sklepu —  
powiedział mi tylko — . To  nasza 
księgarnia. Co skupię za 10 zło­
tych to odnoszę. Są klienci-co nie 
chcą teraz wchodzić oo sklepu, 
to trzeba do nitTh wyjść Na ulicy 
taniej można kupić nawet, jak w 
sklepie. Wczora j to kupiłem b ! : 
sko za 80 złotych.

— Co zarabiasz przy takim c- 
brocie ?

—  Ja nie zarabiam, tó sklep za­
rabia. Ja nic nie dost-aję.

Już stał T dobijał nowpj trans­
akcji. Agenci żydowskich skleni- 
k ó w 'w y [« l l  na uiitłę. Swietokrzy-' 
ska przystosowuje się do zmian

la, radjostacja nadawczo - odb'or 
cz w  oddzielnej kauinie i mśejs:e 
dla 3 osób obsługi.

Kajuta pasażerska odznacza sie 
wielkim komfortem. Ma ona 8 
mtr. długości, 1.68 mtr. szeroko­
ści oraz 1.91 wysokości. Po  obu 
.-tronach po 7 fo te l i  w- metrowych 
odstępach krytych błękitnym ak 
snmitem. Posiadaja one specjal­
ne urządzenia, pozwalające zmie­
niać pozycję, jak w  leżakach. Za­
leżnie od woli pasażerowie mo­
gą siedzieć tyvarzami do siebie 
lub plecami, dzięki ruchomym o- 
parciom.

«
P rzy  każdym fotelu umieszczc. 

ne jes t  okno 7. f iranką, podno­
szony stolik, lampka elektryczna, 
dzwonek na obsługę. Specjalny 
cystern wenty lacji tłoczy gora 
•wieże powietrze, wytłacza do- 
lem% pozatem każdy pasażer mo­
że za pomocą specjalnego urzą­
dzenia puścić sobie prąd świeże­
go powietrza prosto w  twarz. Po ­
dłoga wysłana błękitnym dywa­
nem. Siatki do podręcznego ba­
gażu ciągną się wzdłuż ścian.

W  Douglasie ściany i podłoga 
kabiny wyłożone sa warstwą izo­
lacyjna głuszącą niemal całkow :- 
cie hałas. Przy  pełnym ruchu sil­
ników można porozumiewać się 
normalnym głosem z jednego koń 
c{: kabiny » drugim końcem.

Centralne ogrzewanie z auto­
matycznym regulatorem utrzymu 
Je w  kabinie stalą temperaturę 20 
stopni. \'J głębi, przy ogonie ma­
szyny, mieszczą się umywalnie, 
tpałeiy i bufet, z elektryczną lodo 
wnią. Peza mmi zaś bagażnik i 
przcdz;ał pocztowy.

gólnego rdzaju wehikuł. Jest to 
autobus, z którego wyjęto motor. 
W óz toczy się ciągniony przez 
konie, przyezem frekwencję  ma 
tak wielką, iż czasami nawet na 
dachu widzieć można podróż-

Z  feotwftŁ

B C  u  S i  u  ś
K rolo c hw ila  J a n a  L ) 5 r a i a

w T e a t r z e  L e t n i m
Tak się zwykle działo na sce - isany  z werwą, posiada szereg ko­

nie i w książkach, że kobieta sta- 'rmeznych sytuaeyj, opartych 
rała się w' ta jemniej uKryć nie- przeważnie na nieporozumie- 
slubne dziecko. W  f..rsie Lctraza niaeh. Dobrze również zostały 
jest inaczej. Pewna młoda dziew podchwycone śmiesznostki hur- 
czyna, pragnąc przełamać opór żuazji francuskiej, 
ojca i wyjść  zamąż za jego sekre- ; R ej.yserja E m i l a  C h a- 
tarza (o jc iec  jest właścicielem h e r s k  i e g o  udana

go: —  Kawalerze, kawalerze, ka­
waler niech nie wychodzi, zaraz 
się wybierze Proszę kartkę. Za­
raz kawalerowi dam. Już daje...

I znów stara babina w chustce 
spiera się o 10 groszy i gniewa, 
odchodzi i wraca, i znowu wycze

miał na podatki 1 benzynę, to też 
przemienił autobus na omnibu u 
T c Ko rodzaju autobusów jest 
zresztą w Po ’ ce więcej.

Pomiędzy Zamościem a K ra ­
snobrodem krąży stara, niesły­
chanie obdrapana i kosziawa ka­
reta. zaprzęgnięta w chude, dy- 
chawiczne, typowe żydowskie 
szkapy i tak obładowana we­
wnątrz i zewnątrz podróżnymi 0- 
raz ich tobołami, że wygląda jak 
jakieś fantastyczne zjawisko. 
Jest to przedwojenna „buda", 

, która kursowała z Rejow ca do 
Tomaszowa jeszcze wtedy, gdy
nie b.vlo kolei żelaznej...1 J

j Raz na tydzień, w  1 czwartek,
g o udana. Kroio

dobr>dźicckW" rÓYV: ) ' iPz X w i s t o ś d  C,hW.Ua' tja k  P Stf °  l a *kT  rn 1 K ie le ck ie go  w proT t do S a m o i c i l  uo aziecKa. w lz e c zyw lsw su  (jzaj U utwor, miała Karkołomne furm anki
dziecko należy do je j  młodszego ^ prost tempo. „Kubuś" pędził jal-

i końmi. Z Sosnowca 
do Białegostoku ciągną całe ka- 

, . , , . , . ■ Może ty 1- rawany chłopskich wozów obU-
gmewu rodziców chętnie irod,. , 0 za duż0 halastwafto. Muzyki dowanych. węglem. W  ten spo-
hię n„ te zamianę. A k  podstęp wprawdzie nie b lo, ale był zato 8ób istnieje cala organizacja  prze 
nie uuaje cię. Fabrykant rowe- S a m b o r s k i ,  a to na jedno , Bożenia opału . uproszczonym, 
iow nie pozwala na małżeństwo, „ychodz i.  Uchaiakteryzowany na tańszym systemem. T a r y fy  kole­

jowe są zaarogie nawet dla w ę­
gla.

brata, gimnazisty, który bojąc się całv tabun Kubusiów.

mały Kubuś wędruje do mieszka st'riru6zka srKmiał. jak naigroź- 
nia zdymisjonoY anego sekreta- niejszy policmajster albo gene-
rza N ie sam zresztą, bo w ślad ,.ał _ gubernator.
za nim wędruje Ciotka z prowin- , „  , . ,

. , , , ' Ozdoba prztdstaw.en la je
cji. bogata stara panna, zakocha .

’ . , , , , . w u 1- n a k o w 1 c z w roli oj
na w  najmłodszym, choć niepra­
wym członku rodziny. W  akcie 
ostatnim, najlepszym z całej kro 
lochwili, wszyscy pokryjomu od­
wiedzają Kubusia. Wreszcie  iii- 
s terja wyjaśnia się. Ojcem Kubu­
sia okazuje się starszy pan, współ 
nik rzekomego dziadka Młodzi o- 
trzymują pozwolenie na małżeń­
stwo, a ciotka nie chcąc się roz­
stać z Kubusiem „w yda je  się" za 
jego ojca.

Jaso utwór wyraźnie farsowy 
i oblii zony na hiw ienie. „K u ­
buś" pos ada duże zalety Napi

ost 
ojca

eudzpgo uz.ecka. Siła komiczna te 
go artysty ma w  sobie coś żyw io­
łowego. Jest to w  najlepszym ga­
tunku humor, szeroKi, błyskotli­
wy. można się w  nim kąpać, jak 
w ciepłem morzu. Druga świetnie 
zagrana rola. to ciotka B 0- 
c z y ń s k i e j. Pozostali w yko­
nawcy J a r s z e w s k ą i Ł  a-, 
p i ń s k i  m na czele wywiąza li 
się bez zarzutu. Przekład Z d z i 
s ł a w a  K l e s z c z  y ń s k 1 e- 
g o żywy i płynny.

Jerzy Andrzejewski.

kami i czekać w chałupie na w i - j  A wysmarowane książki idą do
zytę sekwestratora. rąk ubogiej dziatwj (a ) .

Przeniesienie 31 p. p,
do Sieradza

ŁÓDŹ 7.9. (T e l .  w ! . ) .  —  N ie ­
bawem zajdą zmiany w  łódzkim 
garnizonie wojskowym. 31 pułk 
Sti^zelców Kaniowskich- stacjonu­
jący dotrehezas w Łodzi, odejść 
ma dc Sieradza.

W  Sieradzu czynniki obywatel­
skie powołały komitet, którego 
celem jest uroczyste powitanie 
pułku.

Z  p la s t y k i

W y s i z w y  w  Z a c h ę c i e
W ystawy w  Zachęcie tylko cze 

ściowo uległy zmianie. Z poprzed­
niej M ehoffera , usunięto część 
prac, pozostawiając tym razem 
w-ybór dzieł jubilata. Poprzednia 
wystawa tego artysty daw ała, mię 
dzy inemi, świadectwo jego nie­
słychanej pracowitości i płodno­
ści, ałe w łaściw ie nie trzeba było 
aż tyiu obrazow, dla zdania sobie 
sprawy z rodzaju twórczości au­
tora fryburgskich w itraży Tak 
np. dla scharakteryzowania port­
retu rysunkowego .Mehoffera wy 
starczy pokazanie z 10-ciu ry ­
sunków węglem ; wypełnienie po- 
dobnemi utworami całej sali, to w 
znacznej mierze efekt liczby. T e ­
raz te rzeczy sunięto.

"Wystawa na okres letni urzą- 
dzgna była również z myślą o 
wszystkich odwiedzających poa- 
czas wakacyj stolicę, obecnie ko­
le; na warszawiaków, którzy w 
czasie lata, spowodu wyjazdu, nie 
mieli sposobności Mehoffera  zo­
baczyć .

Obok Mehoffera  pokazano nam 
dorobek Jana Ciąghnskiego, ai-ty 
sty, który cale prawie swe życie 
spędził na obczyźnie. lv Peters­
burgu i tam też zmarł, przed dwu 
dzestu laty Rok rocznie, v ciągu 
26 lat, odbywał podióż, w celach 

■ artystycznych, na Południe i1 - - , *  ̂ w V I I | il li i.  ̂i Li VI 11 1 V A
Dl; zdobycia kilkudz.esięC::i Wschód. Z P ,dróżv tvch przywo 

zło.ych, chłop woli zaprząc p a rę ;zil mn6si wo studj 6w 7 m Lu,-, i
koni. zabrać ze sobą ODrok na k i l , szkiców 
ka dni i nawet rzucić pracę w po 
lu i trudnić się transportem, niż

S  k a c z a n i e
s e k w e s t r a t o r a

Sąd Okręgowy skazał b. sekwe- 
stratora urządu skarbowego w 
Pułtusku, Leona Filemowicza za 
malwersacje pieniężne na szkodę 
ludności i skarbu państwa na 3 
i pół roku więzienia.

z natury i 
zwiedził kawał św ia­

ta: Hiszpanję, Włochy, Turcję, E- 
gipt, Palestynę, Indje, Turkiestan 
i t. d.

Jan Ciągliński urodził się w 
Warszawie, w  1858 roku. Tu u- 
kończył gimnazjum i uczęszczał 
na Uniwersytet .studjując medy­
cynę i przyrodę. Jednocześnie u 
czył się w warszawskiej szkole 
rysunkowej, pod kierunkiem Ger­
sona i Kamińskiego. M roku 1S78 
wyjechał do Petersburga i tam 
już pozostał, oddajac się niepo­
dzielnie sztuce. Podczas studjew

w Szkole Artystycznej, przy pc- 
tersbuiskiej Akademii, otrzyma! 
szereg odznaczeń. Po ukończeniu 
był profesorem w te jże  szkole, a 
następnie w Akademji. Jako ar­
tysta, cieszył się w Rosji dużem 
uznaniem i brał czynny udział w  
życiu artystycznem. Byl mala­
rzem wykształconym, o dużym za­
sięgu możliwości. Jego specja l­
nością stał się portret i pejzaż, po 
zatem wykonał skoro kompozyc-yj

takiego skostnienia ustrzegł się 
Ciągliński. Jego technika tra fn ie  
podkreśla charakter materjału, 
jakim jest farba olejna, natomiast 
lekceważy jakość tego materjału. 
Tak np. wszystkie drobne notatki 
pejzażowe są malowane na płót­
nie fabrycznem, gruntowanem o- 
lejno. N ie  można sobie wyobrazić  
gorszego i bardziej niebezpiecz­
nego, dla trwałości obrazow, grun­
tu.

Artyśc i w owych czasach prze­
ważnie tem się nie interesowali.

Poza Ciaglińskim wystaw ia ją  
artyści mniej, lub więcej, naszej

f iguralnych, na tle pejzażowem. publiczności znani. P raceyWandv 
Vi czesne pa it re ly  Cisglinskie- ChelmońsKiej w idzieliśmy przed

go, malowane brunatnemi ugrami, 
na Jłaeh prawie czarnych, nie 
zdradzają jeszcze prz ,sz łego  im 
presjo,ni.sty, zalecające się jedy­
nie rzetelnością rysunku. Impre­
sjonistą stał się artysta w swych 
późnipjszych studjac-h plenero­
wych i portretach na tle pejzażu. 
Była to oczywiście pewna odmia­
na in p res jon :zmu, powiedzmi —  
słowiańska, w  Rosji zabarwiana 
silna dawką realizmu. Jednak im­
presjonizm naszego artysty, w sto 
sunku do rosyjskiego, jest bar­
dziej francuski, zapewne dlatego, 
że Ciągliński byl Polakiem.

Na terenie rosyjskim stał się 
Ciągliński jednym z pierwszych 
przedstawicieli tego kierunku, co 
mu przvznaje historyk sztuki A- 
leKsander Benois. Fakt ten świad­
czy o żywotności talentu malarza 
i o dużej jego  niezawisłości, gdyż 
konwencjonalizni akademicki c ią­
żył jeszcze nad ówczesnem malar­
stwem. a Ciągliński —  nie zapo­
minajmy —  wychował się w tej 
atmosferze. O żywym i bezpośred

kilku la ty  u Garlińskiego. Teraz, 
jak  i przed tem  ar tv s tka  jest na­
staw iona  na m om enty  d ek o ra cy j ­
ne natury  i pragnie je  przede­
w szys tk iem  w swych ODrazach 
podkreś l ić .  Niestety, prace  je j  są
zbyt powierzchowne, brak im zde 
cydov. r.nia i wyczucia. \Y rezulta 
cie widz przechodzi obok nich o- 
bojętnie.

Zasadniczą cechą, a w pewnej 
mierze i zaletą obrazów Marcina 
Kilza, ze Lwowa, jest swada ma­
larska. Artysta  nadużywa jednak 
trochę tej werwy pendzla na nie 

j korzyść barwy. W  sumie jego  ko­
loryt jest niewymyślny, a obrazy 
wyglądają dość staro.świecKo.

W acław  Piotrowski dobrze nam 
znany z wielu wystaw w Zachęcie 
wystąpił tym razem z cyklem port 
retów dziecinnych „Frontem  do 
dziecka"... —  mówi żartobliwie 
malarz. Jest to myśl bardzo szczę­
śliwa, gdyż artysta ten, z racji 
swych uzdolnień i temperamentu 
arty styczni go nadaje się, jak nikt

nim stosunku Ciąglińskiego do na .
tury, o jego  nieprzy tępionej czuj­
ności -wobec je j  zjaw isk, świadczy 
bogata kolekcja notatek pejzażo­
wych, pokazanych na wystawie. 
Często s i f  zdarza, iż wprawa i u- 
miejęuiośc malarska uwodzi a r­
tystę. który wtenczas maluje ra- 
ezej na namięć. nic bardzo wnika 
,ąc w to, co ma przed sobą. Od

Jego sztuka posiada, tak odpowie­
dnia w tym wypadku, delikatność 
plastycznego wysłowienia, a dłoń 
artysty —  lekkość. Przytem  Pio 
trowski maluje b. szybko, co jest 
sz.czegóhm nie do pogardzenia, 
gdy się zważy, że dzieci do cier 
pliwych modeli nic należą.

AA iktor Podoski.
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K L E P Ó W  FIRMY
n a ń Ł  ó  d  ź  B i e l s k o
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Strajk fr/zjerów
n a  P r e d z e

l l * g  e  z a r v o d y  b a l o n i k ó w
L. O  P. P.

Od roniedziałku, 2 b, m., t w a  
strajk fryz je rów  na Pradze. W  
dniu 3 b. m. odb iła  się w  5 obwo­
dzie Inspekcji Pracy konferencja, 
na która wezwano przedstawicie­
li cechu fry z je rów  i związku pra 
cowniczego. W  toku konferencji 
przedstawiciele cechu nie okazali 
dobrej woli przez zgodę na zawar 
cie umowy zbiorowej. Inspektor 
pracy, po wysłuchaniu stron o- 
rzekl,, iż żądania pracowników 
zasługują prawic że w całości na 
uwzględnienie. Inspektor propo 
nował zawieszenie akcji strajko­
wej, co gorąco poparli przedsię­
biorcy.

Przedstaw ic ie le  pracowników o-

świadczyli jednak, że zawiesić ak­
cji strajkowej nie mogą. albo­
wiem po je j  zawieszeniu przedsię 
biorcy me byliby skłonni do per- 
traktacyj w sprawie umowy zbio 
rowej.

Sytuacja materjalna strajkują­
cych nie jest zła dzięki temu, iż 
na strhjkujących na Pradze o p ła ­
cają 10 proc. od zarobku pracowni 
cy, nieobjęci strajkiem. N ap ływ a­
ją też o f ia ry  i z innych organiza­
cyj zawodowych.

Przedsmakiem zawodów o pu­
har Gordon - Bennetta będzie 
dla Warszawy niedziela, dnia 
8-go września 1035 r W  dniu tym 
na Placu Marszałka Piłsudziego 
będą otwarte zawody baloników 
L. O. P. P  o nagrody.

Wypada przypomnieć, że w ro­
ku ubiegłym za najdłuższe prze­

loty baloników, zostało wydanych 
przez L. O. P P S nagród. 
P ierwszą nagrodę otrzymał balo­
nik, króry doieciał wgłąb Rosji 
Sowieckiej. Pozatem przez cały 
dzień nad Placem Marszałka bę­
dą unosiły się na uwięzi w lększe 
i mniejsze balony.

Sensacja ta ściągnie napewno 
liczne tłumy publiczności.

Zapisy i.a RCCZNE KURSY OGRODNICZC-PS7CZELNICZE
prz i.m owanr są codziennie w  kancelarji Kursów przy id Profesorskiej 4 (w e jście  
z M yśliw .eck ie j 14) od godz 10-ej Jo 2-ej. Początek  roku szkolnego 1-go 

październ ika Telefon  9-19 97

Itru d m o n y  oo czd
g o  L a s k u  B i e l a ń s k i e g o
Baiora i doły na ul. Prywatnej 

i Czosnowskiej uniemożliwiają ko 
munikację piesza i kołową na tych 
ulicach. Rzesze publiczności, u- 
czestnicy wycieczek szkolnych o- 
raz młodzież szkolna zdążająca 
do uczelni na Bielanach, nie mo­
gą dostać się do lasku Bielańskie 
go, do którego prowadzi wprost 
ul. Czosnowska, na której pod­
czas epadow atmosferycznych mo­
żna jeździć łodziami. Czas. aby 
Zarząd Miejski zarządził zn iwe­
lowanie i zabrukowanie powyż­
szych ulic — ~~

W RZE SIE Ń

N IE D Z IE L A

S Ł O Ń C E
iv«rhrKi |
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Jutro: Sw. Sergjusza.

W  łcaitach < kinach
na dzień dzisiejszy 

e nnsfępumco:
kepertuar 

przedstawia 
Teatr Wielki: „Ro«e Marie"
Teatr Narodowy „Walka kobiet". 

Teatr Polski „ I  -odzmy". Teatr Le­
tni „Kubuś".
A teraz, na co warto pójść do ki­

na? Światowid ( V.ar:;załkt wsk-a 
131) — Baboona", Stylowy (M.ir- 
czałkowslta 112) — „Papryką1. Apol 
le (Marszałkowska 106)—„Bengali". 
Capitol (Marszałkowska 125) „Mały 
pulkdVnik". Trampa (Nowy św iit  
63) -  . Kaprys hiszpański", Atlancie
(Chmielna) „Legjon nieustraszo­
nych". -

T y l k o  p o  2 0  z ł .  m  i e s i e c z Y i o
W ykw intne: ubiory męskie, ok ry­
cia darrshie, futra dla pani i pana

z najlepszych m ateriałów  b :elskich 
oraz nainow »ze m odele p o l e c a

S O L I D E A T
W s p ó ln a  37 m . ‘ i

Kongres Meteorologów
w  W a r s z a w i e

W czora j w  dużej sali pałacu 
Staszica ędoyło się uroczyste o- 
tw a rd e  św iatowej konferencji dy­
rektorów Państwowych Instytu­
tów  Meteorologicznych. W  z jeź ­
dzić bierze udział oxofo i 00 dcie- 
■gatów z  Europy i ze wszystkich 
części świata.

Jesienna toaleta Warszawy
b u r z o w i e c .  — B r u k i .  —  K a n a ł y .  — S z k o ł y .

iemia jest bardzo twardaW  sezonie jesiennym trwać ' 
jeszcze hędzie w całej pełni sze- ( 
reg robót inwstycyjnych na tere­
nie stolicy.
IU R Z O M  IEC M O K O TO W SK I

Na ukończeniu znajduje się u- 
becnie budowa burzowca moko­
towskiego, który stanowi jedno z 
największych przedsięwzięć bu­
dowlanych na terenie miast a. 
T racę przy budowie tego o lbrzy­
miego kanału, długości 3.500 me­
trów, rozpoczęto w  jesieni r. ub. 
zakończenie prac przew iduje się 
w listopadzie r. b.

Burzowiec biegnący od ul. Za­
jączkowskiej i Podchorążych, 
przez Łazienki, park Sobieskiego, 
ul. W rońskiego, Górnośląską. 
Czerniakowską ku Wiśle, przy­
czyni się do odwodnienia całej 
południowej dzielnicy W arsza­
wy, ściągając wody zaskórne i 1 
dcszczow-p z Mokotowa, Łazienek 
i Czerniakowa. Kanał o dwume­
trowej szerokości i wysokości 
jest p ierwszym kanałem źelazo- 
betonowym na terpnie stolicy, 
dotychczas bowiem budowano je 
z cegły, - ----------------- -----------

gotna. Ponadto,
wij-

dla ochrony 
przed wstrząsami, powodowane­
mu przez przejeżdżające pociągi, 
kanał trzeba wzmacniać żelazne- 
mi obręczami.

Jeszcze trudniejsza jest budo­

wa kolektora na K o le :  przekop j ty szczególnie mokre, w dużej
pod cmentarzami jest  tak uciążli- j części niezdatne wogoie pod za- 
wy, że można się posunąć zaltd- budowę. W reszcie kanał na Ru- 
wie o 20 cm dziennie. Ukończę- dawce odwodni okolice ul. Eibią 
nie tego kolektora będzie jednak ski ej i Włościańskiej, gdzie są o- 
prawdziwem dobrodziejstwem dla becnie takie mokradła, zalewane
tej dzielnicy, posiadającej grun-

Wisfki rneeftog lotniczy
w  W a r s z a w i e

Program  mcetingu lotniczego 
organizowanego w W arszaw ie  z 
okazji zawodów balonowych o pu 
har Gordon Bennetta, ustalony 
'os ta ł  następująco:

Sobota, dnia 14 b. m godz. 16 
—  otwarcie kontroli zlotu gwia- 
zdistego samolotów, wystrzelanie 
rakiety, zapalenie dymnej świecy 
na lotnisku; gedz. 16.30 start 

jw irowca  do lotu pokazowego 
oraz loty pokazowe samolotów 
R. W . D. 10 i P. 24; godz. 18-ta —  
zamknięcie kontroli zlotu gwinź-

I\ N E  K A N A Ł Y  |

Drugi kanał w  południow ej j 
dzie lnicy W arszawy, przeznaczę- j 
ny dla ścieków z Sielc buduje.się 
przy ul. Chełmskiej. P race  są 
tam o tyle trudne do prowadze­
nia, że ul. Chełmska posiada gład 
ką nawierzchnię; by je j  nie nisz­
czyć, rozkopano tylko chodnik. 
Trzeci kanał dla ścieków Ochoty j 
buduje się przy ul. Szczęśliwi- 
ek ie j :  pozostaje jeszcze 200 m do j 
zrobienia, ogólna jego długość { 
wynosić będzie 2.100 m e trów . : 
Kanał ten buduje się systemem 
tunelowym, na głębokości 10 m. 
pod ziemią, gdyż przebiega on u- 
kośnie pod torami kolejowem' 
linji średnicowej. Prace na Szczę 
ś liw ickiej sa szczególnie uciążli­
we, posuwają się zaledwie o j e ­
den metr dziennie naprzód, gdyż

We wtorek, dnia 10 
września

25-le p rzed staw ień 1'1?

w  O P E R Z E
Do kazdęgo  b iletu  
d od a jem y fo tog ra fję  
u lubionych artystek

t

dzistego i hangarowanie samolo­
tów ; godz. 18.30 —  wypuszczenie 
baloniaow na konkurs „M a ły  Gor 
den - Bennett" ;  w  godz. od 15.30 
do 18-ej — odbywać się bedą loty 
pesazerkie, organizowane przez 
P. L. L. „ L o t “ .

Niedziela, dnia 15 b m godz. 
12-ta defilada uczestników zlotu 
gwiaździstego nad miastem i 
zrzucanie ulotek propagando­
wych oraz puszczanie baloników1 
3 pow ietrzem : godz. 12.30 — po­
czątek konkursów szybowców; 
godz. 14-ta —  pokaz samolotów 
różnych kategoryj, poi az — szyb­
kości na dystansie 50 kim . po­
kaz samoiotovr R W. D 8, R IV. 
D. 13. P. Z L. 27, Fokker, Dou­
glas, P  W . S. 14 i P. 24; godz. 
14.40 —  start 3 szybowców, po­
kaz lotu ślizgowego i akrobacji;  
godz. 15-ta —  jumpingi, godz. 
15.55 —  start w irowca, start R, 
W . D.9: godz. 15.30 —- wypusz­
czenie baloników do konkursu 
„M a ły  Gordon - Bennett". godz. 
15.35 —  uroczyste otwarcie zawo 
dów o puhar Gordon - Bennetta, 
przemówienie o f ic ja lne  i t. d ; 
godz. 10-ta start p ierwszego ba­
lonu: godz. 18.30 —  zakończe­
nie startu balonów

wciąż przez wodę, że obok bara­
ków i kartofli,  gnijących w mo­
krej ziemi, rośnie tuż obok... buj­
na trzcina.

P O S Z E R Z A N IE  i  B R U K O W A ­
N IE  U LIC

Drugą serję robót inwestycy j­
nych w W arszaw ie stanów' bru­
kowanie ulic. Now e chodniki u- 
kończono w  tym roku na ul. E l ­
bląskiej i M lościańskiej. kończy 
się również brukowanie kostką 
ul. Powązkowskiej wzdłuż cmen­
tarza wojskowego, aż do fortu 
Bema.

N a  Mokotowie otrzyma w nie­
dalekiej przyszłości gła/lką na­
wierzchnię ul. Dolna, poszerzy 
się też arcyn iewygodny obecnie 
wjazd z ul. Dolnej na Puławską. 
Najw iększym przeobrażeniom u- 
legnie zaniedbani? dotychczas ul. 
Puławska Obecnie układa -4łę n« 
niej kostkę do ul. Odyńca, po o- 
statecznern usunięciu torów ko­
lejki grójeckie j charakter ul. Pu ­
ławskiej zmieni się w sposób za­
sadniczy. P rzy  pl Zbawiciela u!. 
Puław ska zostanie znacznie po­
szerzona, tory tramwajów e prze­
sunie się na środek ulicy.

W  dalszej przyszłości przew i­
duje się zburzerue całej prawej 
strony ul. Puławskiej, gdzie wzno 
szą się przeważnie brzydkie ru­
dery. Ich kosztem poszerzy się 
ul. Puławską na całej je j  długo­
ści: To  są jednak narazie marzo- 
nia. Mówi się też o rozsz,erzen.u 
ul Chocimskiej i K lonowej.

r »
U S M I h i C H  Z D O B Y W A  
S Y M P A T J Ę  U  L L D Z J
gdy odsłania białe, zdrowe tęby

Zaniedbane zęby szpecą każdj) twarz. 
Ujmujący uśmiech i białe błyszczące 
zęby zapewnia pasta Cołgate. Jej piana 
przenika pomiędzy zęby i czyści je 
dokładnie. Colgate ro pasta do zębów 
polecana przez Zw. Lek. Dentystów 
w Pańsrwie Polskiem.

Budowa chłodni w Warsowie
i  k i l k u  w i ę k s z y c h  m i a s t a c h

Z  masta
REJESTR ACJA ! Mokotów ponowi! wob^r dyrektora wy

We wtorek, 1 0  b. m., w kolejnym działu ogrodniczego swą prośbę w 
dniu rejestracji wszystkich mężczyzn 
ur. w r  1917, winni stawić się w wy­
dziale wojskowy m Zarządu Miejskie 
go przy ul. Flor junak iej 10, w  godz. 
od 8 m 39 do g'dz. 2, wszyscy poły 
rowi zamieszkali w obn bie o komi­
sarjatu P, P. Winni niezgłoszenia się 
do rejestracji w oznaczonym terminie 
ulegn; karze aresztu do .3 miesięcy i 
grzywny do 3.000 zt., albo jednej z 
tych kar.

WZROST W VTWóRC ZOŚCI 
ELEKTROWNI 

Elektrownia warszawska wytworzy 
ia w sierpniu r, b 7.861 700 kiiowato 
godzin, gdy w sierpniu r. z. wytwo­
rzono tylKo 7.285.100 kilowatogodzin, 
wzrost zatem wynosi 8 proc \\ zrost 
wytwórczości w ciągu pierwszycl 8 
miesięcy r. b., w porówneniu z takirn 
samym okresem r. z. wynosi 9.To 
proc.
O Ł A W K I W A U  R \ KO WIEC Ki EJ 

Zarząd Kola przyjaciół dzielnicy

prawic zwrócenia ławek usuniętych 
w początkach r. b. 7. Al Rakowiec­
kiej. Brak tych ławek daje się dot­
kliwie odczuwać miejscowej ludności, 
która spodziewała sie, że przed na­
daniem zbliżającej się już jesieni, ła­
wki bedą z powrotem ustawione.

DZI Et I W SZKODACH 
POW >ZEc IIN Y t  H

Cały szereg nowych osiedli miesz­
kaniowych jest obecnie oddawanych 
do użytku. Dzieci, rodzice których 
przenosz.ą się do tych osiedli, znała 
zły się w trudnej sytuacji, gdyż do 
dawnych szkol nie mogą uczęszczać 
ze względu na dużą odległość, a do 
pobliskich nie sa przyjmowane, gdyż 
szkoły te są już zapełnione. W obec 
tego konieczna jest odpowiednia wy 
miana dzieci, gdyż w przeciwnym ra­
zie dzieci w nowowybudowanych osie­
dlach b~dą pozbawione możności nau­
ki.

Czynniki rządowe postanowiły 
pizystąnić do budowy chłodni w 
W arszaw ie i kilka innych w ięk­
szych miastach celem uzdrowie­
nia stosunków w handlu artykula 
mi rolnymi. Ponadto maja być bu­
dowane przechowalnie owoców 

Powierzchnia nowej chłodni

należycie
teł.

zainwestowany kapi-

budowę chłodni,
waszaw skiej projektowana jes t  na ' ma zająć się Państwowy Bank 
około ? 50ii m . kw. Obliczono, iż Rolny a eksploatacja chłodni ma

N A  ŻO L IB O R ZU  I G R O C H Ó W IE

Na Żoliborzu zapoczątkowane 
są roboty ziemne, przygotow aw ­
cze do budowy wiaduktu kolejo­
wego u wylotu ul. Mickiewicza, 
który połączy śródmieście z Żo­
liborzem, oraz prace na terenie 
przyszłego parku Żoliborza. Na 
Bielanach, Kaskadzie i koło par 
ku Traugutta  kładzie się funda- 

Administracją funduszów, prze menty pod trzy nowe gmachy
szkół powszechnych. Nad Wisłą 
kolo mostu Kierbedzia  ułożono 
kilkaset metrów kostki, zapocząt

Poza W arszawą przewidziana 
jest budowa chłodni w I>odzi, W i) 
nie, Katowicach, Poznaniu

znaczonych na

towem wyzyskaniu oprocentuje 11 składy portowe w Gdyni".

Ulgowe bilety tramwajowe
d l a  p r a c o w n i k ó w  m i e j s k i c h

W y p a d k i i k ia d zie że
Alłodociana desperntka. 17-1. Leo- niodiód 14-1. tłustawa 7.\Iherberżan-

kadia Kopytówna. (Puławska 71) na 
pila sie esencji octowej. Młodocianą 
desperatkę przewiózł lekarz do szpi­
tala Dz. Jezus.

Pod samochodem, Na rogu ul. Sol- 
t.ei i Ogrodowej. dostała sie pod ją-

„^ągl WAwl

ka, (Krochmalna 24). Dziewczynkę 
przewiózł lekarz do szpitala na Czy- 
stem.

Złodziejka w więzieniu Do miesz- 
nia Rozalji Politur ę Królewska 31) do 
stal' się złodzieje i skradł, różnego ro 
dzaju b.eliznę, wartości ogólnej 80 
zl. Kradzieży dokonała Rozalja Mn- 
danowska. zam przy ul. Ogrodowej 
58. Madnnowska jest zawodową zło­
dziejką i była już 10-cio krotnic ka­
raną za kradzieże.

Pod rowerem. Przechodząc przez 
jezdnię na ul Odrowąża, została przr- 
iecliana przez nieznanego rowerzystę 
AgnieszUa Da i  c niań, (Odroważa 68) 
doznąiąc ogólnych obrażeń, Rowcr/.y

nowa chłodnia już rvrz.v 6-proccn- | bvć powierzona spółce „Chłodnia kowuiąc budowę przyszłych bul­
warów nadwiślańskich: górnego 
i dolnego.

Cały szereg prac wykonywuje 
się rów nież na Grochówie. v  śród 
których najważniejszą jest budo 

j wa nowoczesnej ulicy wypado­
we;, V aszyngtona, biegnącej od 
mostu Poniatowskiego do ul. Gro 
chowsRiej, oraz brukowanie je z ­
dni oraz kładzenie drugiego to­
ru tramwajowego na ul- Grochow 
skiej. Wśród prac defin itywnie 
zakończonych w bieżącym sezo­
nie budowlanym wymienić należy 
szpital Przem Pańskiego na P ra ­
dze, oraz 10 gmachów szkolnych 
oddanych do użytku w  bieżącym 
roku szkolnym

Pracownicy miejscy, zamiesz­
kali daleko od miejsc pracy i zmu 
szeni do częstych przejazdów służ 
bowych, odczuli niedawne zarzą­
dzenie dyrekcji tramwajów miej 
skich, kasujące ulgowe bilety c- 
kresowe. Interwencje  Związku za 
wodowego pracowników samorzą 
dowvch (urzędn ików ) o przywró­
cenie tych biletów nie dały do­
tychczas pozytywnego wyniku. 17- 
zyskano natomiast prawo do ko­
rzystania z jednorazowych bile­
tów ulgowych ( 15-groszowych) 
dla poszczególnych pracowników

PZIAŁ LEKARSKI
0 r.  Z .  F a j n c y n * s™ 36
Wer ?ryc*ne, p łc:ow£, skćry  

' n i  w Licznlcy Hoża 1

miejskich, zarówno wydziałów 
administracyjnych, j a t  i przed­
siębiorstw'.

Pragnący korzystać z tej ulgi 
winni posiadać legitymacje służ­
bowe, odpowiednio ostemplowane 
w dyrekcji tramwajów.

A r e s z t o w a n i e
n o t o r y c z n e g o  z ł o d z - e j a
Posterunkowy zauważył na ul.

Ostrowskiej, stojącego w  towarzy 
sitwie dwóch nieznanych mu osob 
ników, znanego złodzieja Chaima 
Zemiewicza (Gęsia 63) Zemlo- 
wicz zobaczywszy policjanta rzu­
ci! się do ucieczki.

Po krótkim pościgu Zemiewicza. 
aresztowano i przy pomocy kilku r  eminarjum dla wychowawczyń 
polic jantów odprowadzono do a- ^  przedszkol z prawami Daństwr 
resztu. Zemlewicz byl poszukiwa- werai Leokadii irzańskiej, Chmiej- 

. . . .  na 10 przyjmuje uczennice zc szkol
n\ od dluzszego „zasu za k iadzie-j pOWSZec|inyt |1 zawodowych, gimna-
że. 1 zjum. seminarjum.

 I b b b b b i b b p

)  Ogłoszenia drobne £
A \ D r7tdszkole Sąchoekiej Kru- 
* " /  ■ cza '.5. Francuski. Rytmi­
ki. Spacery. Słoneczny lokal.

%  a  n  $  o
WARSZAWA

Niedziela, 8 września.
9 0 0  Sygnał czasu i „Kiedy ranne.,.", 

o.o.i „Oazclka rolnicza". 9 .1 5  Muz. 
(pl.). 9 .4 5  Dzien. por. 9 . 5 6  ęrograrr na 
dzień hież 1 0 .0 -; Nabożeństwo z Po­
znania, Kazanie iiyg ks. R Micjijreki. 
Po Nabożcństiilc Muz. (pl.). H.S7 
Sygnał czasu. i 2 .0 j  „Nowa komedja- 
M. Jasnorzewskiej" — wygł. L. Po­
mirowski. i2. 1 5  Poranek muz. w 
wyk. Ork. P. R. pod dyr. St. Nawrota 
z udz. Wl. Szpilmana (fo r t). W  przer 
wic o godz i j .oo Teatr Wyobraźni:
1 ragnu stuc.b. z kom. J. Korzeniow­
skiego „Karpaccy Górale" 14.00 Rc- 
cyiacjc prozy. „Z ziemi chełmskiej11— 
fragm. z książki Wł. Reymonta. 1.1 .2 0  
Muz. sal. (pk). 1500 „Godzina loln - 
ka“ . 16.00 „Kukiełki śląskie" — Progi
Ula daicci- 1 6 .i5 Koncert w w yk . T f. i
Jana Dworakowskiego! 1645 . Ć.ffl
Polska iiicwa". — „Pieśni. Ziemi 
Chełmskiej" — aud. słowno - muz 
1 7 .0 0  Zespól jazzowy H. Marinora, 
1 7 .2 0  „Migawki regjonalne" — auł. 
muz. 1 7 .4 0  Recita1 skrzypc. SoctcniT.. 
Przy fśartep. prof. L. Tirsirin. 1 8 . 10
Teatr Wyobraźni: Słuchów. J. Mayera 
p. t. „Najszczęśliwszy czlowicK ua 
świecie" to.oo Program na dzień nast.
1 9 .1 0  Konc reki. 19 .2 5  Sport 1 9 ..SO
Arje pieśni w wyk I.. Sobinowa (te­
nor) i T. Ssuląpiua (bas) (pł.). I9-J.5 
„Co czytać?" 2 0 .0 0  Koncert wnczortiy 
w wyk. Ork. P. R. noć dvr. J. Ozi­
mińskiego 2 0 .4 5  Wyjątki z pism J. 
Piłsudskiego. 2o.5o Dzien. ’ ,iecz. 2t.c<l 
..Na wesołej lwowskiej fali". 2 1 . .10
..Pod różuony1 „Na bursztynowem 
wybrzeżu11 — raj. —  wygł. T Gri- 
hov.s'.-i. 21 .4 5  Sonrt. asm ,.T'- :a Ma­
rynarka gra": ł^onc.. Ork. Wwynzirki 
Moicnnej pod dyr. kufi ,\. Imlir.a.
2 3 .0 0  Wiad. meteorol. dla kom. lotni­
cze'. 2 .1 .0 5  „Podroż no Kc-apuc: -je- 
ilzierny do Ni -migc". (aud. muz z 
rbt ).

Poniedziałek, dr 9 września

6.30 „ I  i“ dv ranne"... 6.34 Gimna­
styka. 6.50 biuz. (pł.) V Drzurwie o 
pauz 7.25: Dzien. por. 7.50 Program 
na dzień bież. 7.55 Par. informacyj.
8.00 Aud dla szkół. .11.57 Sygna. cza­
su. 12.03 Dzien. połudn. 12.15 Kone. 
muz. lekkiej w wyk. Zesp. Stan Bo­
deńskiego. '2 .41  Fantazje operowe 
(pl.). 13.25 Chwilka ,lla kobiet. 15.15 
Przegl. giełd. 15.25 Wiad. o ekspor 
cic. 15.30 Chór Lwowskich Rereller- 
sów „Wesoła T atka". 16.Ou Reportaż 
z życia robotników polskich w > Fran 
cji —  wygł. R. Zrebowicz. 16.12 Kon­
cert ork. Mandolinistów „Halka" K 
Bończy - Tomaszewskiego 16.45 „R « 
kord światowy" — skecz Karola Cap- 
ka. 17.00 „Zasady urządzania rme 
szkania" —  pogac.. wygł. inż. arch. 
J. Ostrowska 17.15 „Minuta poezji'1 
wierz B. Ostrowskiej. 17.20 Koncert 
solistów w wyk. I. kurpisz-Si-efano 
wej (fo rtep .)' i J. Stefana (skrzyn­
ce). 17.50 „Żywot jętki" —  pogad 
przyr. —  wygł. piof. St. Sumiński 
18-00 Duety v okalne w wyk. I. Ga 
dejskiej (sopran) i J. HupcM.ov.-ej 
(m sopran), przeplatany muz. z 
płyt. Przy fortep. prof. Ludwik Ur­
stein. 18.30 „Listy od dzieci". 18.40 
„Życie kult. ' artyst. stolicy". ?8.45 
Muz. (pł.). 19 00 Skrzynka rolnicza.
19.10 Program na dzień nast 19.20 
Konc. reki. 19.35 Sport. 19.50 Pogad 
akt. 2 0 . 0 0  1  ransm z I -ej podróży 
S/M „Piłsudski" z Triestu ao Gdyn: 
20.30 Max Reger: Trio na skrzypc> 
altówkę i fortepian. Transm z Kons 
Warszaw. Wyk.: T. Ochlewski, M 
Szaleski, I. Rosenbaum 29 45 Dzier. 
wiecz. 20.55 „Obrazki z Polski współ 
czesnej". 21.00 Muz. salonowa w 
wvk. Malej Ork. P. R. pod dyr. Z. 
Górzyńskiego. 21.30 Wieczór litera' 
cki pośw. twór. S. Przybyszewskie­
go, w oprać. dr. St. Papee. 22.00 Kor 
cert symf. w wyk. O-k. P. R. 2C.0C 
Wiad. meteorol. dla komun lotn 
23.05 „Podróż po Europie": jedz'emj 
ao Anglji. <.aua. muz z płyt).
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Tytoniu nod Łodzią
Ł o D Ź ,  7. 9. (tel- v-l.). —  U p ra ­

w a  n ie lega lnego ty tu an iu  na te ­
renie w o jew ód ztw a  łódzkiego 
przyl?rał a. dość szerokie  rozm ia­
ry. W ostatn ich  d n iach  b ry g a d a  
kontroli skarb ow ej u ja w n i ła  1 1 7  
n ie lega ln ych  p la u t a c y j  tytoniu. 
N iektóre  pólka z as ian e  b y ły  ro ś­
linam i wysok iego  g a tu n ku  i do-

W A R S Z A W A ,  W I I . N O
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go z au w aży li  n iezw ykły  w id o k : 
na u licy  s iedział  człowiek zupeł­
nie n ag i .  Okazało się, iż je s t  on 
w  poważnym  stopniu zam roczony 
alkoholem, był je d n a k  r.a ty le  
przytom ny, iż w sk a z a ł  n a  wino- 
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331 47 6-51 722 129178 87£ 82

130034 28 5 669 73 92t 52 13U 36 21: 
86 31u 654 813 52 968 70 132588 89 
'76 364 98 44S 51 920 133243 53 534 
134641 493 721 938 135045 117 262 
SS 951 136046 U) 305 52 597 S53 
137275 706 13S067 263 69 76 507 29 
677 770 804 139179 243 58 184 87 911 
20.

140004 277 95 896 14'143 2il 736

chodziły do kilkuset metrów kw 
obszaru

Wszystkim właścicielom niele­
galnych plantacyj skonfiskowa­
no krzewy tytoniowe, spisano pro 
tukóły, Które Dęcia podstawa ao 
procesów. Jał wiadomo, za nie­
legalną uprawę tyt-omu grożą 
wysokie kary.

Nagus przed tatusiem w Wilnie
W y b r y k  p r z y j a c i ó ł k i  p i j a n e g o

J a k  s ię  okazało ,- p rz y ja c ió łk a
n a gu sa ,  znana  w W iln ie  a w a n ­
tu rn ica ,  K o stecka ,  ś c ią g n ę ła  z 
p i ja n e g o  u b ran ie  oraz  b ie liznę i 
porzuciła  go na stopniach  ra t u ­
sza.

P o l i c ja  zdołała  w- krótkim  cza­
sie p rz y trz y m a ć  K o ste cka ,  ode­
brać  od n ie j  ubranie  i przyodziać  
zziębniętego p i ja k a .

W ł e ś r c l e s  w  t e ! k i e t  f a b r y k i

f a ł s z o w a ł  w e k s i e
I .W oW , 7. 9. (te l .  w ł ) .  —  W ici

ne wrażenie na terenie M ałopo l­
ski v ywołaoł bankructwo znanej

,u n k i  f in a n so w e  1 prawćTopcidob- 
»i'.4*(izlęki te m u  Safpmotr. ' S c h l f f  
uopuścił  s ię  fałszerstw*. S p ra w ę

fa b r y k i  w yro bó w  p ap ie ro w yc h  'odroczono celem przeprow adzenia

795 864 984 22020 09 174 289 800 
36 593 669 8G8 9-45 62 2.'i0.?6 240 369 
466 613 664 704 9 816 33. 24003 207 
220 26 60 425 46 624 71 74 923 70
25273 94 32 514 46 988 ‘26017 305
35 638 80 830 55 928 27005 260 564 
71 461 82 640 48 669 76 838 68 912 
28149 64 219 61 S47 56 66 78 479 
059 99 622 733 29493 724 66 628 64 
68 69 945 95

30239 338 633 924 31024 119 430 
39 562 77 751 78 861 913 32221 31
090 612 720 63 800 95 830*7 117 j9
26 205 21 313 53 630 73 711 48
34018 39 110 31 62 81 212 324 64
400 642 64 66 826 35 900 35006 34
194 64“ 685 841 55 66 72 905 7
699 36104 10 76 83 95 437 5’ 0 ?2 
618 33 77 624 63 91 800 18 942
37017 61 91 95 l -27 71 222 34 73
366 549 761 8«3 93 917 39 380-15 298 
320 ©57 637 738 946 60 961 39096 
200 23 392 44o 543 77 631 723 61
801 41.029 96 103 240 89 330 425 609 
781 824 41097 223 28 319 61 424 67 
73 678 730 41 810 16 77 991 42120
27 98 853 427 500 815 930 43059 -233 
59 75 32-4 530 626 731 37 83 817 21 
61 44000 136 91 216 396 456 515 669 
725 66 45285 575 667 89 46005 115
279 497 783 978 47030 CO 367 417
35 60 73 571 70 823 ?8 66 95 1819-1 
262 12 319 419 880 913 49012 20 23 
123 307 62 567 662 89 86’

50015 252 30© 74 419 57 513 612 
758 850 963 51001 10799 320 45 562 
720 71 02043 202 55 571 624 36 ‘>3 
747 330 900 26 73517 600 781 300 
994 5-'102 280 488 731 61 69 842 67 
945 95 55036 126 32 209 84 3C3 83 
536 90 706 74 56058 157 415 23 49 
61 98 790 96 837 51 D44 57180 5-16 
643 781 853 58051 192 537 663 69 
8648 72 83 50052 114 18 205 380 420 
521 602 13 73 79£ 828 40 99.

60094 95 124 41 46 215 349 468 
60O 10 44 720 43 843 903 77 95 l>8 
61054 90 94 130 77 217 88 435 53 
578 642 87 80o 91 906 62655 424 56 
80 554 42 73-s 860 939 64 63951 51 
61 115 53 73 89 248 54 60 305 464
91 ©83 612 44 722 20-18 816 29 54 
929 68 6401' 38 56 182 83 265 822 
592 681 03 770 84 1 .916 70 65190 205 
18 313 5-1 441 517 C77 742 995 <j6030 
542 64] 802 74 67142 213 28 313 
486 663 739 803 6821 o 32 478 685 7051 
71 9996 6902? 53 62 ]>9 356 534 617 
48 703 94 7U085 93 183 204 55 450 
542 88 650 71 805 93 771037 1)7 
302 907 21 5.6 72027 92 122 62 207 94 
i£5 8°  6i9 l (19 OTS 290 (,48
395 510 T5 921 73 )85 122 80 3-11 139
47 518 691 JP2  16  827 74000 63 192
>4: 73 79 420 42 54'’ 6607 06 90.'
11 IftliClj 17 I7ó 26i 306 n  713 874 
51 7002$ 179 863 445 529 47

702 877 925 112031 40 41 119 210 99 nych stosunkach handlowych z 
307 50 498 525 33 602 57 881? 113111 j w ie loma bankami p ań stw ow en .i  i 
73 4“ t 562 854 941 89 81 85 1140' p;-vwatnemi oraz z wic-lu firrna- 
184 207 1 . 339 5>2 73 63: 70 72 971 
115008 35 445 94 94! 116477 8:>.547 , lr .
851 84 88 96 117152 82 98 263 356 40.. Właściciel a b i jk i ,  £c ) j ) f l ,  nie 
450 59 518 59 617 4-6 737 9 3 836 7 4 ; mogąc podołać

ekspertyz grafo lpgieznych.

971 142J2I 12S 2s0 363 70 95 8^7 V* 6 
27 143752 99 817 H4877 910 145077 
135 411 360 796 851 902 i46J03 2o3 
410 64 661 64 807 956 147110 167 71 
64© 74 918 148229 455 56 67) 9$4
149078 838 977.

150106 22 / 63-ł -451045 38". 606 732 
840 153010 l/J 251 035 89 153.0: 1 S 
723 919 94 1543oi ©3 470 527 4‘. t>z 713 
48 863 932 61 15s346 451 o4o 57 710 
b34 58 '56121 2/4 889 157000 200 300 
425 4o 71 158342 1 59760 81 939.

ióOOO"’ 746 83 916 18  161017 lźa 5u0 
3! : 9 6b -.60 562 671 705 1©22T. 90c 
'63125 74 624 44 68 164136 20« 20 30 
305 631 46 165143 69 24© 69 799 803 

166077 186 360 66 743 49 52 98 
167071 153 631 766 995 168)3% 169077 
250 418-563 729 949.

170503 oO 60% 23 69 17110S 371 
533 762 76 172221 590 743 982 173027 
197 83 558 765 874 17402S 48 12S 2S5

Cienienie Pożyczki inwestycyjnej
W  osta nim dniu pierwszeg' cią- I5u93 ICTSl 16873 174-24 18254 18943 

gnieria 1 emisji 0 p.oc. 1're.njowej 20613 20900 2'0G6 21100 21252 21651'.

zobowiązaniom,
912 1£ 2? 118051 243 327 56S 641 . jpjmoszącyin c l id o  m iljona zło­

tych, w y je c h a ł  i pozostaw ił  f a ­
brykę na p a s tw ę  losu. Okazało 
się, iż dopuścił  s ię  011 f a ł s z e r s tw  
w eks low ych . P rócz  tego s tw icr-

m a w  sądzie  w  s p ra w ie  s fa ł s z o ­
w anego przez s ieb ie  w eksla .

W procesie ,  ja k i  wytoczono b. 
m il io n erow i,  d ługo letn i urzędnik  
je g o  f i rm y ,  M a je r  B ac h ,  zaznał,  
iż f irm  w p ad ła  w bardzo zl. w a-

703 12 81 847 969 91 93 H9075 118 
256 502 52 90 824 923 36.

12'014 53 f 33 209 303 32 428 9?
550 708 38 45 56 811 93 950 121042 
65 88 224 316 61 92 458 5ll 61 12
602 32 8S 704 20 878 942 82 12202/
97 98 312 83 489 96 573 ©22 45 08
757 826 70 979 123126 263 73 313 5</t
%  611 46 63 821 905 85 124102 20:
1? 43 332 53 751 63 73 828 70 11
125005 70 243 94 334 93 415 34 oS:
681 756 804 975 126C25 223 316 527 
33 51 610 23 04 99 743 8?6 9% 127012 
156 80 202 392 6*2 70 704 839 69 917 
1280S2 95 425 38 73 503 44 6C8 57 ) ’
760 61 98 831 903 129204 56 30 82 
136 44 56 285 301 575 97 625 38 701 
2 77 830 55 917 69.

130027 92 294 301 10 542 682 7 7-1 
9 7 131011 34 46 90 269 542 73 s2 
©U o3 767 87 853 79 85 975 82 13300'
104 4S1 703 509 830 39 46 69 ° 11 46 
ii 62 1J4985 167 215 391 544 721 St 
8 11  4 27 62 89 927 68 B50'8 33 S“
123 32) 30 37 429 65 518 28 619 739 
824 136 '84 115 32 441 602 5 76 70:
3(. J9 906 45 137C?9 3 9 33: 624 765
818 133011 43 45 221 532 ‘16 633 49
724 30 847 904 10 68 139043 14 4 8 ;
V 1 i )  62 92 230 332 451 ?S 653 M
731 89© 96 957 140139 201 9 30 4i 
335 33 58 585 630 928 44 141(710 2t
175 79 217 552 738 815 947 1UW/ 74
312 477 91 633 795 99 983 145369 4)
551 723 857 42 921 29 1 14107 SO 2U 
331 425 26 603 19 74 718 72 7-. s8c 
910 46 145'80 205 28 76 316 24 497 
668 69 706 819 98 758 7b 97 11600.
2 47 216 72 76 39Q 416 6 9 760 1474:6
326 616 71 747 824 %8 1 430 M 39 97 
273 84 597 6©8 764 837 946 149196 
206 34 62 340 437 525 90 630 l 1' 65
£05 98 904 14 54 150004 84 231 9j
79 3?S 538 64 87 614 782 861 92.
151001 54 l i i  77 220 59 409 517 02 
x  690 897

152371 691 720 73 906 07 2" 05 
153065 132 269 „94 465 551 a2 620 38 
717 ,91 921 36 43 154012 34 ol 229 
35 47 328 649 725 5« 70 818 69 921 
'5 91 155U16 412 55Ł 8© 903 57
156076 90 243 64 65 591 700 %  Sl
157003 o3 76 81 209 46 658 772 PSI 983
15S0111 l f l  43 S7 256 71 340 80 4.1
79 517 79 686 T?2 807 89 90
159U40 184 90 97 223 82 483 533 40 69 szto w ał  fa łszerza  
(U ©07 40 720 856 76 916

150070 S7 214 20 89 430 574 64?
72 71 2 871 101038 46 130 206 67

Pożyczki Inwestycyjnej wygrane po 
zł. 500 padły na następujące uume- 
ty :

Nr. obligacji 6 1— ©prje: 608 lo40 
132j  13.51) 2,505 2687 Uzi 45.1 ©.07
G23U 6461 6638 6032 894-1 !)0S4 0125
11292 11805 11921 12281 12696 12948
'3120 133S9 15705 16792 17236 I 8160
18714 10281 2008 i 2027-5 20894 221-!!>
226-50. Nr. 10 — serie: 715 j.040 111°
1642 2173 2257 286: 2816 3970 4250

dzono, iż w y łu d z ił  011 podstępnie ! 4461 4637 3079 5804 >924 0 1 6 O 6982
dwa w;:y  „nv w yro bó w  dapiero- 80S5S14& 98Ti

. , 13577 13905 14540 1544S I 06O0 1561)
wych oraz złozyl fa łszywe zezna- , i e j g2 2i)ciJ7 22yl5- Nr_ 2, _

W y n a g r o d z e n i e
n a u c z y  c . i e l s i w a

Personel nauczycielski oświaty po- 
zaszkułnej oraz szkół w  ̂ dowo do­
kształcających otrzymał w r. b. wy­
mówienie z terminem 15 sierpnia za 
miast, jak dotychczas, 31 „ierpma 
r b , a to wobec wcześniejszego u- 
końizenia roku szKohiego. Akcja 
z\vi,ązkj2 zawodowego pracowników 
samorządowych m. st. Warszawy w 
kierunku zmiany tpgo terminu zosta

scrjc: ISO 2(>3 207 606 1472 322S 
1650 1873 5274 6076 6723 8040 8522 
? 1298 11905 11912 12014 12199 12452
12657 12764 138*6 3 40,: i  14362 16843
17011 J 7636 17763 1933C 20654 21396
21401 22157 22449. Nr. 22 — aerje: 
148 2476 32*8 3807 4532 5382 C305 
6584 6935 7586 7735 1C3')6 11074
11175 13094 14411 14940 15245
lOuss 16079 164U2 1695’  18053 18224
19270 13492 19310 19461 19683 20447
21369 21840 21985 22171 22943. Nr
2s — serje: 1254 1709 2746 2749
3748 4022 46u2 6013 Cl15 6360 6566 
6Ś8D 6959 9123 9913 10505 11221
11510 11645 12294 12426 12757 14598( ja: 18401.

Nr. 32 —  serje: 1004 2229 2634 43 
5003 3333 5388 5446 6521 6592 r.t3 7  
6935 0965 8096 S113 So31 9531
10375 12089 13523 14214 14915 15679 
i. 0545 17190 17793 183)1 l s 6(>8 18805 
197u4 21057 21467 21927 22282. Nr.
43 — serje: 94 762 2444 8756 81,7 
3-189 5578 5581 63? 1 7041 7473 7719 
8334 8475 8517 S727 10584 lub:©"?
10S10 11261 11426 12323 12872 16125 
13320 187 TO 13901 1’.G94 15196 15.,35 
16028 10521 19835 21585  22529. Nr.
44 —  serje: 281 35© 476 5 . 144
tl75 1210 I 433 1609 208. 2278 2C06
2S9S 8160 33'.7 3*0" 3^26 4!88 44©3
4745 6797 ©935 6972 7846 8002 S059
£<)62 8 150 8.B4 8736 9310 9325 10320 
10903 11358 .1407 12216 12477 J2810 
12018 13493 13985 140J8 ? 4092 M019 
1566© 1506* 15988 IG !28 16185 16456 
17S28 1718) 17286 17430 17804 18283 
18662 1SSSO 19070 19127 19216 19238 
19410  19411 19529 19930 2oo6l 218.15 
21618 Nr. 17 -  serje: 321 2016  2183 
2570 3291 3430 3729 4)20 4776 5105
5805 5618 5839 6921 8259 8598 9022
9424 10160 10584 11238 ll4')4 l lS ó l  
11874 14477 156(1.1 15737 15758 16708 
17631 1 b283 I91o3 19798 21936 22215. 
Nr 10 —  serja: 2431. Nr. 21 —  ser-

Właściciele autobusów zrzeszają sie
w  t o w a r z y s t w a  k o m u n  k a c y j n e

N a znacznej przestrzen i k ra ju ,  
położonej na  w schód od W arsza-

ła zakończona pomyślnie. Prezydent w y  i c ią g n ą c e j  s ię  do B rz e ś c ia  
miasta zawiadom) zarząd Zwiaznu, przez S ied lce ,  n astąp iło  uporząd- 
ż>: uznając słuszność jego postula k ow anie  auto busow ej k om unika­
tów, polecił wydziałowi oświaty i c j i  osobowej.
kultury wypłacić nauczycielom sekcji j Xa  lin jach komunikacyjnych w  
ośwj^ty pozaszkolnej i szkół zawodo wymienionjun rejonie, obpjnuiją- 
wyeh dokształcających, angażów a- cych razem około 700 km. bieżą- 
nyn na rok szkolny 1931-35, wyna-jcych .działało dotechczas 18 dro- 
grodzenic za rzas od 15 do 31 sierp- ,-,njch knncesjonarjuszów, wsku- 
mu r. K podług dotychczasowych (ek czego szwiinkowała komunika­

cja i dawał się we zn iki brak wła 
śc.wege technicznego wyposaże­
nia taboru.

O becnie k o n c e s jo n a i ju s z e  po­
łączyli  się i u tw orzyli  spółkę z 
kap ita łem  250 tys ięcy  złotych, 
i-ozporządzajacą 30 autobusam i.

Zamierzone jest  również scale­
nie przedsiębiorstw towarowej ko 
manikacji samochodowej.

hortn.

F a ’s i e r :  książeczki PKO
w rękach piŁcjl

W gm ach u  P .  K .  O. przy  dl. 
gy4 J a s n e j  d yżu rn y  w y w ia d o w c a  are

bl8 736 51 834 55 770S-1 96 124 67 317 22 150 6%8 Sl 616 713 b 13 85 926

książeczki o - .K o m u n ik a c ja  autobusow a na  U- 
szczęd n oJc io w c j P  K  O Je rz e g o  p ja c h  wschodnich  doznała  przez 
Pałczy .isK iego . A re szto w an e g o  to polepszenia i została  uporząd- 

przek--izano sędziem u ś ledceem :1.. |k c w n n i .

D a n i e !  p s e r i v s z y m
w  R u r o  u n j i

IV wyścigu kolarskim dokoła Ru 
munji odhył się etap Ilacau —  Ruzau 
na dystansie 175 km. Zwyciężył re­
prezentant P olsk i Daniel, w czasie 
6:40:20 przed Rumunem Tzapu w 
tym samem czasie Na trzzyirm miej 
jcu o pól minuty styłu znalazł się 
Lipiński. W  klasj-^ikacji .ndywidual- 
nej ogólnej prowadzi Daniel z prze­
wagą okoio 35 min. przed Tzapu. L i­
piński jest czwarty.

W etapie wyżej omawianym wyco­
fał się 4 da.szej konkuiencji Korwin- 
Piotrowski. Reprezentacja Polski li-, 
czyla w tym wyścigu czterech zawód ' 
ników. Jako pieneszy wycofał si“ za­
raz na początku Igo. * I

715 70 937 83 Si l/52iź 518 BS- 9(k*. 
'76053 152 74 262 426 93 535 68;- 793 
837 MO 177041 667 75? 939 44 93 '9 
1/S027 119 75 233 36 435 5óS 6S0 921 
25 6 1 179087 148 22? 884.

189382 539 1S1027 iS2050 514 31 7:
183487 66. 712 832 o4 97 90f 34 18454) 
703 917 52

IV ciągnienie
Główne wygrane

Po 2 0 . 0 0 0  zł. —  13046 171763
Po sO.OOO Sf. —  10164, J6o002.
Po S.uftO zł. —  48,67 83273 14710© 

165129 184897.
Po 2 . 0 0 0  zl. —  25837 41113 49551 

49"4.1 50096 60235 76565 8C6«s
87449 91)190 120955 1362«7 14350?
152153 15599.- 1684 166614 17G2S7
176063 181110 182012.

Po 1.000 z’. — 80002 82124 35, 97 
45012 47964 08824 48125 54386 55792 
60088 66666 76105 83494 85622 87227 
672-io 8788* 88062 lOleOO lOS&S 3
100G70 111949 126372 138741 i423C5 
116139 153588 154952 16TH88 1599?* 
160594 163114 165162 1737S5 180937 
182302 188902.
Po 200 zl.

Wybrane po 203 zł.
726 81 98* 1217 20 57 1320 p84 6)4 
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65 871 1001.3 481 671 973 11008 162 
429 652 8(16 77 12079 9’  4j0 08 9©0 
13691 980 i43L4 453 543 15521 39 659 
991 17661 55 720 2" 942 U103 58" 
627 868 75 83 946 19756 20806 60 2-2 
638 828 210ia 136 4.17 619 56 781 993 
22728 4S 877 928 23240 66 315 413 80 
708 O li  52 24272 383 583 876 921
25127 33 Std 433 6-32 62 963 26526 69 
270,4 99 200 313 4C5 72 o58 S(>6
)Si>"9 119 34 1 6U9 ?S 20430 563 523 
706 53 30339 456 688 3.'521 661 705 
815 985 32140 581 614 902 27 S3074 
202 469 569 800 40 54037 85 268 603 
88© ?ói64 233 74 91 654 73 36024 3GS 
509 674 7-33 809 3 7018 6"9 8 lS 38173
348 74 603 7"3 887 39038 186 515 682 
810 <0075 291 739 819 74 926 41017 
23 42 71 ISO 366 956 42134 65 347 
564 755 4.°. 138 383 732 918 44140 802 
34 410 527 49 82 S78 45182 388 400
67 815 981 46113 46 624 49 92 723
311 68 916 27 47329 765 46409 571
640 77 905 49040 446 613 2? 99 733
985 50209 898 607 775 682 94 51245 
623 975 52927 53721 04 850 93 5424C 
5i 36“ 92 447 79 640 866 55029 255
650 50007 904 33 5.038 433 528 78-
ń.,358 OS 787 826 59031 62 148 82 4"5 
531. 89 956 8"  94

60002 46 172 324 44 416 66 514 $6 
61032 66 156 333 997 62225 368 522 
706 93 832 55 963 63139 320 64170
94 637 65101 09 91 271 602 785 825 
75 952 66765 873 07C55 259 501 680T9 
130 82 960 72 69050 Cl 90 125 81 001 
14 40S 679 95 70466 533 56 S62 710u- 
20 86 41/6 553 82 709 77 SOI 997
•7; 48-1 520 740 82 73132 245 331
4.3© 59(1 059 "12 804 74531 75032 260 
70 424 710 26 76161 774 75 820 947 
77563 172 221 "4 5(2 S36 7«211 433 
80" 79040 86 (40 350 445 66 582 713
95 -870 903 53

80191 251 66 91 337 590 9« 634 672 
61 81042 124 731 921 97 82005 19 858 
90 742 800 8?'29 524 84259 6’ 6 TćCłi? 
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36-1 r,02 «58 90245 83 395 895 911(13 
17 224 36 ©78 ©77 92l97 271 355 724 
025 9811)3 295 5S5 96 94098 511 53 
74 9534)7 Sn4 670 766 004 060.81 73« 
940 97117 9-8012 30;) 402 547 751 823 

i 27 ')‘27 32 99140 557 802 C 984 
' 100940 11 9k6 73 300, 908 101000 376 
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05 197 21-r 398 716 828 "0 114017 2 1  
47 16° 4SS 599 87* n.5222 580 604 
753 98 835 55 69 72 116222 SY4 5,5,3 
620 838 117085 272 371 515 871 96,0 
118293 97 335 469 566 34 693 828
S97 119101 2 95 566 f,?6  701.
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6? 12?00» PJS 207 93 40J5 569 072 
883 915 21 66 12SIM6 27 2-16 5,0 321 
52? 887 V>#°09 599 797 999 125188
311 409 5,(6. 37 606 98 809 126119 362 
497 611 8 1  913 40 127022 152 290 
5,12 128172 423 501 632 4.3 5.5 732
12904 1 400, 75,3 130121 250 337 401
84 533 950 131418 .501 85 634 132246. 
.84 909 47 139090 307 20, 40 52 428 

882 134134 214 407 584 757 993
'85,029 37* 136082 27.5 316 409 935 
86 187031 385 789 999 138120 398
49S 521 782 88 £82 963 13906.0 194 
540 820 68 904'73

140187 2% 476 522 99 141136 94 
267 841 516 5-3 67? 75; 921 l%2211
349 714 931 1 13076 114014 102 53.3 
0,23 702 39 52 61 968 145018 35 -496
089 146100 Sól 8f. 14780? CO 54 
148683 149480 88 588 74© 84", 150251 
Sól 63 536 710, 1-51046 672 654 152159 
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Olbrzymi robot podwodny
ma wydobyó skarby Filipa. V

N iew ątp liw ie  jednym z naj­
większych skarbców światowych 
jest dno morza Gdyby podnieść 
z niego wszystko złoto, spoczy­
wające od lat w  zatopionych ok 
rętach, zgromadzonoby bogac­
twa, które mogłyby rywalizować 
z pełnemi złotych sztab podzie­
miami Banku Francji.  Od czasu, 
gdy tylko człowiek uzbrojony w 
kask nurka n.ógł opuszczać się 
r,a dno morza, nie zaprzestano 
ponawiać usiłowań mających na 
celu wydobycie zatopionych skar 
bów. W  czasie w o jny  światowej 
Darazo w iele okrętów, przewożą­
cych cenne ładunki, storpedowa­
ły niemieckie łodzie pod­
wodne. Cate transporty złota spo 
częły na dnie morskiem pod w y ­
soką, nieraz kilkaset metrową 
warstwą wody, która stanowi dla 
nich lepszy pancerz, niż najmoc­
niejsze mury betonowe banko­

wych safesów.

B a j e c z n y  s k a r b  H i s z p a n i i
Ale nawet skarby zatopione w 

czasie wojny nie mogą rywalizo­
wać z bajecznym niemal skarbem 
króla hisznańskiego F il ipa  V. 
Władca ten postanowił sprowa­
dzić olbrzymie zapasy złota, ja ­
kie zdobyto w  Ameryce w  czasie 
podbojów hiszpańskich. W ysia ł 
on potężną f lo tę  złożoną z 19-tu 
galer, eskortowaną przez 23 okrę 
ty wojenne.

F lotą  dowodził admirał Don 
Manuel de Velascox. Przebył on 
szczęśliwie ocean i dotarł ze swe 
mi okrętami do portu w Cadyxie. 
N ie  mógł jednak zarzucić Kotwi­
cy, poniew aż port był pilnie strze 
żony przez Ang l ików  i Holen­
drów. StatKi musiały odpłynąć na 
pełne morze i napróżno poszuki­
wały  bezpiecznego miejsca, gdzie 
by udało się im przybić dc b rze­
gu.

Angielskie^ okręty płynęły 
wślad za niemi i śledziły hiszpań 
ską f lo tę  tak gorliw ie , że adtn 
Velascox nie mógł się wymknąć 
pościgowi, Po długich jecłnak 
dniach wędrówki zdołał zmylić 
czujność patrolu jących statków'

P o d r ó ż u j
s a m o l o t e m

nieprzyjacielskich i schronić się 
do małej zatoki San Simon. K rót 
ko jednak trwała radość ocalo­
nych marynarzy Na horyzoncie 
z jaw iły  się nagle okręty angie l­
skie i holenderskie i wkrótce wy 
wiązała się zażarta wralka z es­
kortującą galery flotą wojenną.

Velaseox zorjentował się, że 
wobec znacznej przewagi l iczeb­
nej n ieprzyjaciela, uratowanie 
transportu złota jest niemożli­
we. Postanowił zatem zatopić 
skarb, tak, ażeby nie dostał się w 
niczyje ręce. Podpalił ga lery  wio 
zącc złoto: 13 statków' poszło na 
dno. sześć zaś tylko dostało się 
w ręce Anglików . Od tej pory na 
dnie morza leży złoto, wartości 
28 miljonów funtów szterlingów'.

Z a i o p t o n e  g a l e r y
Zatopione złoto próoowano już 

wydobyć siedem razy', lecz zaw­
sze bez skutku Przez długi czas 
bajeczne skarby hiszpańskie za­
mierzali zdobyć W łosi, którzy do­
piero w  mku 1930 zarzucili swe 
uporczywe próby. Obecnie zna­
lazł się nowy śmiałek, który w ie ­
rzy że uda mu się podjąć z dna 
morza zatopione okręty. Jest to 
inżynier wojskowy, Manuel M i ­
ko , który otrzymał od rządu hisz­
pańskiego pozw'olenie na realL.a- 
cję swojego projektu Warunki u 
mowy są takie, że inżynierowi 
Mexo wolno prowradzić próby nad i 
wydostaniem złota na powierz j 
chnię prz.ez. 8 lat. Jeżeli w ciągu 
tego czasu nie otrzyma pomvśl- 
nego rezultatu, umowa wygasa.

„ H a l a  p o w i e t r z n a * *
Pozatem umowa przewiduje, że 

inżynier otrzyma 80 procent w y ­
dobytego złota, a tylko 20 pro­
cent będzie zwrócone rząuowi 
hiszpańskiemu. Gdyby inż. Mexo 
udało arę przeprowadzić owe od 
ważne plany, stałby się w łaści­
cie lem olbrzymiej fortuny, wyno­
szącej około 22 m iljonów funtów 
szterlingów W praw dzie  ambitne 
mu wynalazcy brak obecnie p-.e-1 
niędzy na podjęcie tego g ;gan - ' 
tycznego przedsięwzięcia, ale za­
mierza on założyć specjalne towa 
rzysiwo akcyjne, które dostarczy 
funduszów na przeprowadzenie 
projektu.

Pomysł inż, Mexo może mieć 
szanse powadzenia, dzięki temu, 
te inż. Mexo jes t  równocześnie 

| wynalazcą nowego aparatu

podnoszenia zatopionych okrę­
tów. Zamierza on skonstruować 
przyrząd w  kształcie w ie lk ie j 
skrzyni, wagi 2 000 tonn, który 
opuszczony na dno morza, nakry 
je  sobą każdą poszczególną ga­
lerę. Znajdzie się ona dzięki te­
mu jakbj pod kloszem, spod któ­
rego będzie można wypompować 
wodę. Następnie pod przykrywę 
zostanie wtłoczone powietrze, któ 
re umożliwi nurkom zaopatrzo­
nym w aparaty tlenowe przeby 
wać dośe długo w owej sztucznej 
hali powietrznej na dnie morza i 
wykonać znaczną pracę.

E l e k t r y c z n o ś ć  
n a  d n i e  o c e a n u

Pierwszym  etapem, po usunię­
ciu spod przykrywy wody i napu­
szczeniu powietrza, będzie zało­
żenie oświetlenia elektrycznego. 
Dopiero z chwilą, gdy biask ża­
rówek oświetli dno morskie i za­
topioną galerę, nurkowie zajmą 
się przeszukiwaniem statku i 
stwierdzą, czy istotnie zawiera 
on oczekiwane skarby. Następnie 
oczyszczą, dokładnie ga lerę z mu 
łu i oswobodzą od wodorostów, 
wiążących ją  na dnie morza W ów  
czas przyjdzie  kniej na pracę o l­
brzymiego ,,robota“ , również 
skonstruowani go przez inz. Me 
xo i przeznaczonego do wydoby­
wania zatopionych statków. Ro­
bot opuszczony' na dno obejrme 
sw'emi olbrz\miemi metalowem1 
ramionami galerę i zawrze ją w

z robotem zostanie wydobyta na 
powierzchnię. ?

P o d w o d n e  „ r o b o t y "
Niewiadomo, czy inżynierów. 

Mexo powiodą się te niezwykle 
zamierzenia, czy znajdzie dosta­
teczną ilość kapitałów na stwo­
rzenie swego towarzystwa akcyj­
nego; należy pamiętać że będzie 
to przecież ósma próba po sied­
miu nieudanych. Gdyby jeanak po 
wiodła się, H iszpanja  i je j  w y n j  
lazca wzbogacil iby się nietylko o 
zatopioną fortunę F i l ipa  V, ale 
także stworzyłoby to nową meto­
dę w  pracach nad wydobywa­
niem pogiążonych w  odmętach 
mórz i oeeanow stalow'ych olbrzy 
mów', kryjących w  swem wnętrzu 
nietylko kości bonaterskich mary­
narzy, ale także sztaby tego dziw' 
nego żółtego metalu, zwanego 
złotem który luazie cenią sobie 
nieraz nawet ponad życie.

Trzeba jeszcze dodać, że w 
związku z pomysłem zbudowam.-i 
.,robota" mającego wydobywać 
zatopione statki, w Ameryce roz­
waża ją  projekt zaopatrzenia każ­
dego okrętu w  automatyczny przy 
rząd, któryby w chwili katastro­
fy  wyrzucał specja lny pływak. 
Gdy okręt zatonie, pływak unosił 
by się na fa lach i wskazywał w

ha w y ś c ig a c h
od
od

Siedząc na balustradzie 
dziela jącej tor wyśc igowy 
tańszej w idowni i obwiedzionej 
drutem kolczastym poto, aby na 
niej nie siadać, pan Maciak w'raz 
z panem Gnypsem fypują konie.

Obaj maja szanse wygran ia  
„na fuksa", bowiem są lekko za­
lani.

—  Jaki pan masz program, bia 
ły czy rożowy? —  zapytuje pan 
Gnyps. —  Pytanie  to jes t  ważne, 
programy te bowiem dopełniają 
wzajemnie swoje dane o koniach.

Pan Maciak utrzymując rowno 
wagę  na kolczastej barjerze, w y­
dobywa z kieszeni wyborna ulot­
kę, adresowaną do wszystkich 
mieszkańców stolicy —  „W s iem ! 
w s iem ! w s iem !“ .

—  Mam biały... —  odpowiada, 
nie wiedząc co trzy ma w  ręku.

—  Zobacz pan co tam pisze o 
tym gniadym „G en try "?

—  O „G en try "  powiadasz pan. 
—  in formuje pan Maciak, wertu-

ten sposób miejsce, gdzie leży jąc ulotkę —  aha... tu u mnie pi- 
kadłub okrętu. Jak dotąd bowiem. Jsze tak. „od najmłodszych lat 
jedną znajwiększych trudności dawał przykład bezgranicznej 
stanowi dokładne określenie punk otiarnośc ' na rzecz mieszkańców
tu, gdzie znajduje się

żelaznym uścisku, poczem razern statek.

2
p o p u l d r n e ,  p o s e z o n o w o  

W y c ł e c s k l  m o r s k i e  

s t a t k i e m  „ P  U  ł t  A  S  K  l “

»° S z t o k h o l m u
od 20 do 21 września r.-b  

ceny od zł. 70.—

" «  K o p e n h a g i
0<? 27 do 10 jvrzcśn ia r. b. 

ceny od zł 60.—

Informacje i zapisv:
O D Y M IA  — A M E R Y K A  
L IN J E  Ż E G L U G O W E  

S .  A.
W arszawa P t  M a ł a c h o w s k i e g o  4 

oraz Biura Podróży

zatopiony stolicy... „G en try "  godząc się na 
postaw ienie swoje j Wandy datu­
ry"... to niby, do tych biegów —  
wrtrąca pan Maciak —  skłaaa 
jeszcze jeden dowód, więcej, iż 
siły swoje odaje dla dobra po­
wszechnego"

—  Fa jny  konik, a kto na 
1 jedzie  ?
I —  Nikt, ,

1 —  Jakto nikt
I pajdzie ?

L E K ó Y
torach prowincjonalnych i zapo* 
wiada się na długodystansowca"?

—  W  moim białym programie, 
kochany panie Gnyps.. powiada­
ją, że on „da licznym rzeszom 
pracę, przez którą ożywi tętno ży 
cia -gospodarczego"... I jeszcze tu 
pisze, „że  najlepiej i najskutecz­
niej rowiążą to trudne zadanie 
ludzie, którzy dotychczasową ja z ­
dą daii dowody, że debiutując w 
dobrej stawce, zajęli płatne m ie j­
sca".

—  N o  to co radzisz pan grac, 
panie Maciak?

—  Ja radzę oddać glos na „Sa ­
turna" i uważam panie Gnyps, że 
to jes t  obowiązkiem Każdego do­
brego obywatela.

—  A u  mnie piszą w  wiadomo­
ściach z toru. że „szanse współ­
zawodników są iów ne i mogą 
być niesnodzianki"...

—  Cóżeś pan chciał do cholery, 
wyśc ig  bez niespodzianek?... to 
przecie jak obywatel byłby zgóry 
o wszystkiem uświadomiony, to 
nie byłoby żadnej gry.

—  No  tak, panie, aie jak  pisze 
że wszystkie współzawodniki ma­
jom jpdnakje szanse, to może się 
tak przytra fić , że wszystkie ko­
nie, ile ich tam jest, przyjdą „łeb 
w łeb“ i w tedy konie wygra ją , a 
my nic.

—  A  wiesz pan że może i ra­
cja, 10 znakiem tego na co ra­
dzisz pan stawiać?

—  Ja radzę stawiać, panie dro­
gi, czystą wyborowm.

—  Racja, panie śliczmusi, czy- 
tsą zakrapianą.

—  No to chodźmy stąd do cho­
lery.

—  Chodźmy.
—  A konie?.,.
—  M ech  sobie robią co chcą.

mm

biegają nie biega ją  co mi tam, to 
Tak sam sobi° :Są jLiż ich stajenne machlojki.

Obaj panowie pozłazili ostroż-
—  Tak, panie Gnyps ,tu w -tym  nie z Kolczastej barjery  i śpiewa-

programie nie pisze kto jedzie, 
to pewnie sam....

—  A  co pan m yślisz  o tym „ K a r

jąc cnórem „Kaczk i za wmaą, gę­
si za w o d ą '  udali sie jw k ie r jn -  
ku baru „W yścigow ego , Który

c ie "?  Bo w  moim różowym pro- czerwieniał z
gramie pisze, „ze on się zna na

zmierzenu neonem.
Jur.

Prawiekie mogiły w Czedioiłowscii
K r e m a t o r i a  z  8 w i e K u  p r z e c i  N a r .  C n r .

V\ okolicach Pilzna, w' Czecno- ; wielkich rnogd z epoki żelaznej.
s lowacji .znaleziono ostatnio

F R A N C I S  D E  C R O I S S E T 1 1 )

DAMA z MALAKKI
P O W I E Ś Ć

Audrey Greenwood ma 24 lata. Wychowana w zamoż­
nym domu, wskutek przedwczesnej śmierci ojca, musiała 
się wziąć do pracy. Została więc nauczycielką angiel 
: kiego na pensji p. Tramon w Paryżu.

Wtedy zakochany w niej Herbert Carter proponuje jej 
małżeństwo, a po ślubie wyjazd na Daleki W’schud, 
gdzie ma zająć posadę doktora. Mimo, iż Audrey’ nie ko­
cha Cartera, wychodzi za niego wbrew swej woli jedy­
nie z mvślą o bujniejszym życiu, jakie ją prawdopodob­
nie czeka.

Żi przyjaciółką swą, p. Turpin, —  Audrey po ślubie 
udaje się po spra v unki. Okazuje się, że Audrey... ma 
serce

Jej mąż, Herbert, jest ogromnie uszczęśliwiony mał­
żeństwem, ale już podczas nocy poślubnej Audrey po­
stanawia;

t .

—  Za kwadrans. Właśnie masz czas przygotować 
się P rzy  tym stole siedzą, prócz Lady Lyndston i je j  sy­
na, generał Hampstead z żoną i jeszcze kilka inmch 
osób mniej znanych, ale jednak bardzo wybitnych.

—  Więc jesteś zadowolony?

—  Bardzo, ale...
Znów spojrzał na kajutę.

Audrey pocałowała go.
—  Idź się zrobić pięknym na śniadanie. Widzisz, 

jak dobrze zapowiada się nasza podłóż.

Uśmiech zadowolenia rozjaśnił twarz doktora. W y ­
szedł.

Au drey  zamknęła drzwi z uczuciem ulgi. Wreszcie 
jest u sieb.e. Zadowolona, rozkoszowała się swojem 
pierwszem drobnem zwycięstwem na terenie współży­
cia małżeńskiego.

—  To wszystko jes t  ogromnie zabawne —  myślała .Wreszcie zdecydował się. Zaciskając potężne pięście 
Audrey, leżąc po śniadaniu na pokładzie z nogami, , zaproponował już zniżonym głosem kole jno: partję 
okręconemi szalem i przypatrując się morzu Większość ąuista, ten.s lub spacer.
pasażerów, zagłębiona w  fotelach, spała, pisała lub czy­
tała. Kilku, a między nimi Herbert i lekarz okrętowy, 
spacerowało. Chodzili prędko, wielkiemi kroKami, śpie­
sząc się, jakgdyby po drugiej stronie statku mieli się 
spotkać z kimś, który się za każdym razem wymykał.

Audrey  odmów iła grzecznie.
—  Niech mnie zostawią w  spokoju, niczego więcej 

nie chcę —  pomyślała —  Czuję, że mogłabym tak żyć 
żyć miesiącami.

Nagle  pomyślała sobie, że to właśnie ją czeka i po

12 z 8 —  5 wieku przed Chrystu­
s e m .  Umarłych palono wówczas 
a ich popiół składano w  urnie 
lub rozrzucano w  grobie. W  gro­
bach tych znaleziono różne przy­
rządy żelazne i Droń, ozdoby z 
bronzu i złota, klejnoty i dużo 
naczyń z żywnością. W ykopali­
ska te należą do najbugtszych w 
Europie.

—  Powinnam napisać do p. F re e l in g w a y a  dziękując raz p ierwszy od lat ogarnęło ją  uczucie głębokiego uko- 
mu i do Krystyny Turp in  Jaka szkoda, te je j tu niema, ijenia.
Robiłaby takie śmieszne, typowo francuskie u w a g i !

Przygotowa ła  sobie wieczne pióro, ale zabrakło jej Życie na okręcie, po kilku dniach podroży, wyw iera
energji. Ogarnęło ją  uczucie przyjemnego znużenia, jak na każdego swoiste piętno, niepodobna się temu oprzeć. 
w  okresie rekonwalescencji. Niedaleko niej jakaś pani Człowiek czuje się odosobniony od reszty Sw,ata, 
nerwowo spoglądała na zegarpk. * ‘ jzamkmęty w kręgu horyzontu. Statek staje Sie całym

Coz za niepotrzebny ges t !  [światem. Nuda, ciekawość, obawa samotności szybko
skupiają w jedną całość rozproszone stado. Pasażero­
wie przestają być osobistościami anonimowymi, stają 
się kimś konkretnym , Brak wyobraźni i potrzeba mó-

Po nisko zwisającem niebie pęilziły chmury, zielone 1 
fa le  pęczniały nakształt wodnistych pagórków. Dął s il­
ny w ia tr  i mroda kobieta napróżno starała się zapalić 
papierosa, wreszcie  zrezygnowała, obojętna i na to.

Rozległ się gong. Pasażerowie, leżący na fotelach 
powstan z miejsc, amatorzy spaceru przestali przemie­
rzać krokami pomost. ♦

—  Czy pani życzy sobie wypić tu-herbatę? —  spytał 
steward.

— Jakto, już herbata! Od jak dawna tu leży?

Nie, nie miała odwagi się ruszyć. Zgodziła się na 
propozycję służącego. Znów z jaw il i  się pasażerowie, 
jedni się położyli, drudzy zaczęli chodzić. Kilku mło­
dych ludzi, ubranych po sportowemu, wbiegło, śmiejąc 
się na schody, w.odące na pomost gier. Robert, syn lady 
Lyridstone, młodziutki student osksfordzki, którego 
zblazowany ton i leniwe ruchy nie harmonizowały z at­
letyczną budową, usiadł nonszalancko w pobliżu Audrey 
i obrzucił ą rozprózniaczonym wzrokiem. Audrey nie 
śmiała sięgnąć po zapalniczkę, bojąc się, że miody czło 
wiek skorzysta z okazji, poda je j  ogień i zacznie rozmo­
wę, po której nie spodziewała się niczego dobrego.

wierna o sobie w ywołu ją  zwierzenia. Naw iązu ją  się 
f l ir ty ,  rodzą ploiki. Wychodzą na światło dzienne: sno­
bizm, pożąd) wosć, zazdrość, nienawiść. Tw arze  ludzkie 
mają tu prawdziwszy wyraz, niż gdzieindiej, mało ma­
sek jes t w stanie stawiać opór w ichrow i bekresnyeh 
dali. W szyscy wiedzą, że koniec podróży zniweczy pro­
jekty, rozerw ie intrygi, rozproszy nawet wspomnienia, 
ale nikt w to nie w ierzy. Czas stracił wszelką wartość 
i mierzy się tyłka godzinami posiłków.. Podróż morska! 
Jedyny sposób, który posiadają Judzie współcześni ży­
cia w teraźniejszości. Herbert delektował się tem wszy­
stkiem w pełni. N ie  mówił sobie ju ż :  —  Ożeniłem się 
z jedną z najładniejszych panien w A ng l j i ,  a ożeniłem 
się z najpiękniejszą kobieta na statku.

Dwa razy dziennie: przy śniadaniu i przy obieazie 
serce jego  pęczniało dumą: stół kapitański! Na  statku 
chodził ubrany po cywilnemu, ale wyjm ował od czasu 
do czasu z sza fy  mundury i przypatrywał się z lubością 
nowym naszywkom.

(C. d. n ) .

Zwłaszcza ciekawa była jedna 
mogiła —  mogiła kobiety, w 
której znaleziono 30 naczyn g l i ­
nianych, pięknie rytych z ozdo­
bami piastycznemi oraz dwie pa­
ry braznoletek z bronzu. Mogiła  
ta pochodzi podobno z 5 stulecia 
pr-zrd Narodzeniem Chrystusa- 
Wykopaliska potwierdzają, że w  
zachodnich Czechach przebywał 
potężny szczep, budujący sob'« 
sw'e siedziby i tw ierdze z wałami 
na których stały „drewniane mu­
ry". Obecnie znamy tyiko trzy 
tego rodzaju grodziska.

Ciekawa jest budowa mogił. 
Są to czterograniaste jamy, nad 
któremi zbudowane kamienne słu 
py, zarzucone z boku gliną i przy 
Kryte kamienną płytą. . tylko 
dzięki temu właśnie mogiły  prze­
trwały do dnia dzisie jszego w 
tak dobrym stanie.

Prace wyKopaliskowe prowa­
dzone są najnowcześniejszemi 
metodami archeologicznemi.

Wszystkie detale podlegają sta 
rannym mierzeniom i dokładnie 
są fotografowane, tak, że mogą 
być kiedykolwiek odrekonstruo- 
wrane.
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Żołnierze abisyńscy agitują na ulicach Addis Abeby za udziałem w woj­
nie. Napis na transparencie niesionym przez żołnierzy brzmi: „Hroncie
ojczyzny przed nieprzyjacielem. Nietylko mężczyźni ale i kobiety potrafią 

umrzeć za swą ojczyznę
Wodzowie poszczególnych plemion abisyńskich złożyli przysięgę na Wier 

nosć cesarzowi Haile Seiaosie,

Pilot niemiecki Duenbej dokonał lotu na aparacie własnej konstrukcji, któ 
rego śmigło poruszane je jt zapomocą systemu pedalowegj,. Aparat ten 

vrzelecial 225 m. na wysokości 1 m. ponad ziemią.

Fragment święta 28 dywizji piechoty w Osiecku. Proporzec 
strzelecki, który został wręczony 36 p. p. Legji Akndcniickiej.

W  katedrze św. Jana w obecności Prezydenta R. P. oraz 
członków Rządu i korpusu dyplomatycznego odbyło sir nabo­
żeństwo żałobne za duszę królowej belgijskiej Astiid . Na 
zdjęciu symboliczny katafalk pod baldachimem, ustawiony 

pośrodku śwriątyni.

W  Brukseli odbjs sie pogrzeb tragicz-ie zmarłej królowej belgijskiej Astrid Rycina nasza 
przedstawia kondukt pogrzebowy w Chwili, gdy posuwa się pr^od pałacem królewskim.

Fragment pogrzebu królowej istrid w Brukseli. Król Bel. 
eów. Leopold III, kroczy za trumną swej małżonki Obok 
króla ks. Karo! Szwedzki ojciec zmarłej królowej i kr. Flun- 

drji, brat króla.

W  Warszawie odbyło się spotkanie bokserów polskich i niemieckich, któ- 
ft* przyniosło Niemcom zwycięstwo w stosunku 10:6. Widzimy bohatera 
dn:a polskiego bokbera Chmielewskiego d o  zwycięskiem spotkaniu z Niem­

cem Jasjjcrscm.

Trzeciego b. m. odbyło się uioczyste otwarcie roku szkolnego. Tłumy 
mlod/ieży opjszcza-ą kościył św. Krzyża po nabożeiislwie.

Żaglowiec ,,Par Pomorza" powrócił tło portu w Gdyni po ca­
łorocznej podróży dookoła świata, przywożąc na pokładzie 

uczniów szkoły morskiej, którzy stanowili jego załogę.

1 rzec syn króla Jerzego V, książę Glucesteru zaręczył się z lady Alici 
Douglass Scott. Na zajęciu rodzina królews" i oraz para narzeczonym-iu

zamku w Bolmor&i.

Dowódca 28 dywizji piechoty gen. Bońt/.a - Uzdowski wręcza proporczyk 
strzelecki oraz cenne nagrody 0 6  pułkowi piechoty, ktury zwyciężył pod­
czas zawodów. (Ma str. 7 zamieszczamy artykuł o przebiegu tej uroczyst.).
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Miałyśm y dotąd kapelusze spu­
szczone zupełnie na czoło, lub 
zakrywające prawe oko, m iałyś­
my j u i  toczki i berety pozbawio­
ne w ogó ie  ronda, nosiłyśmy ka­
pelusze o wysuniętym naprzód 
brzegu, niby daszek sportowej, 
męsKiej czapki, spotykałyśmy po­
w iewne kap'ink. o fa lu jących  
skrzydłach. Wszystko to mamy za 
sobą. Jakież będą najnowsze ka­
pelusze, najnowsze jesienne mo­
dele, czy przyniosą one ze soną 
coś zupełnie innego, coś, czegoś­
my nigdy, lub przynajmniej od- 
dawna nie w idzia ły?

T e  najnowsze kapelusze już są. 
P rzyznać  należy, i e  przyniosły 
nam one praw dziwą niespodzian­
kę! P roszę  sobie wyobrazić  ka­
pelusz o dużem rondzie —  które 
n ie  osłania wcale  tw arzy !.  W y ­
daje się to praw ie  nieprawdopo­
dobne, wystarczy jednak spoj­
rzeć na rysunek Nr. 3, żeby sie 
przeaonsć o możliwości istnienia 
takiego kapelusza!

Tak i fason jesiennego kapelu­
sza jest log iczny W  jes ien i ma­
my mało słońca, a jeśli nawet 
jest ono, to promienie jego  nie 
dokuczają nam, przeciwn ie są 
m ile widziane i ochoczo wysta ­
wiamy twarz na ich dobroczynne 
działanie. Rondo w ięc  służy tylko 
jako ozdoba i tło dla twarzy. 
Jeśli chcemy, żeby to tło było 
jakna je fek townie jsze  i dobrze u- 
wydatniało twarz —  odrzucamy 
je  w ty łl f

W  tem rondzie odrzuconem z 
czoła dostrzec można wpływ ów  
wystawy arcydzie ł malarstwa 
włoskiego, która całe lato emo­
cjonowała Paryż. W ystawa ta cie 
szyła się olbrzymiem powodze­
niem i tłumy publiczności (a  
wśród niej zastępy modystek i 
rysown ików ) zw iedz iły  ją  uważ­
nie. Szczególnie duży zachwyt 
budziły renesansowe Madonny 
nic d z iw n ego ,  że artyści i artyst­
ki pracu jący w  dzieaz.nie Mody 
skorzystali z  okazji, by z tych o 
brązów  skopjować choćby au­
reolę. Now e kapelusze przypomi 
na ją  właśn ie te aureole.

Z ł  przykładem kapeluszy idą 
czapeczki, toczki i berety. Berety 
są malutkie i okrągłe. Nałożone 
zupełnie na ty ł g łowy,,  odsłania 
ją  twarz i uczesanie sprzodu 
pc bokach, przypominając rów ­
nież małe aureole, jak ie  unoszą 
oię nad głowami świętych, na o- 
brazkach

Najnow szym  w ięc  kierunkiem 
w  jes iennej modzie są kapelusze 
odsłaniające całą twarz  i uczesa­
n i .  Obok mch są dalej modne 
n iew ie lk ie  „kanotierk i“  nasunię­
te na czoło, o płaskiem denku, 
wysokie czapki naśladujące 
wschodnie tarbusze, toczki nało­
żone z fan taz ją  na prawą stronę 
głowy, miękie, f i lcow e  kapelusze 
sportowe o wysokiej główce, prze 
dzielonej fa łdą pośrodku i o ron­
dzie, spadającem sprzodu lub 
styłu oraz kapelusze n od n is ion e  
stylu i ozdobione kokardą spada­
jącą na włosy.

Ż y w e  a m u l e t y

Model Nr. 1.
Bardzo oryg ina lny  toczek, któ­

ry  można wykonać z ta fty , atłasu 
ub aksam.tu w  wypukłe grochy.

Obejmuje on głowę, p rzy lega ­
jąc  do niej szczelnie, sprzodu 
zaś odsłania nietylko twarz i ca­
le czoło, ale nawet uczesanie. Ca­
ła jego  ozdoba i oryginalność po­
lega na kokardzie, przypominają 
cej alzackie kokardy noszone 
przez kobiety z ludu.

Toczek te r  nadaje sie najbar­
dziej dla pań c młodziutkich twa 
rzyczkach, którym ujdą nawet 
wszelkie ekscentryczności 1

Do beigowego kapelusza nale­
ży wybrać sznur w nieco mocniej 
szym odcieniu, albo bronzowy, do 
popielatego zaś ciemno - grana­
towy lub czarny

Mała stercząca i mocno sfał- 
dowana wuaieczka służy jedynie 
jako przybranie kapelusza i po­
większa trochę jego obwód.

Zabawna i odmładzająca cza ­
peczka, której denko może fcyć 
szersze i przypomina wschodni 
tar dusz, albo polską rogatywkę. 
Czapeczka ta może być wykonana, 
z filcu  lub grubego, matowego 
jedwaoiu.

Przybranie podkreśla jeszcze 
,marsowy" wygląd tego toczka 

Składa się z grubego, sutaszowe- 
go sznura- który podwójnie okrę­
ca się i spada z prawej strony, za­
kończony dwoma kutasikami.

Toczek ten powinien towarzy­
szyć kośtj umówi, w  którym żakiet 
przybrany jest sutaszow^m zapię 
ciem lub takiem ii „epoletami", c i  
łość będzie bardzo szykowna, ale 
taki strój trzeba „umieć nosić".!

FR A N C IN E

Szereg ludzi w ie rzy  w to, że ist­
n ie ją  przedmioty, które przyno­
szą szczęście. [Wiara ta m e ogra 
nicza aię do przedmiotów m ar­
twych, rozszerzając się również i 
na żywe istoty. W ed ług  wierzeń 
panujących wśród różnych ludów, 
są zwierzęta, k tó ie  przynoszą 
szczeacie I u d  nieszczęst ’ e.

Do takich zwierząt, które przy­
noszą nieszczęście, zaliczane są 
wszelk ie stworzenia o białej ma­
ści. Spotkany b ia ły  koń biały kot, 
czy biały pies, według podań ludo­
wych  m ają  przynosić niepowodze­
nie. Jaknajgorsze prognostyki 
zw iastuje spotkame kilku białych 
zw ierząt —  np trzech białych 
koni.

Do zwierząt, które przynoszą 
szczęście, należą przedewszyst 
kiem psy. N aogó ł wszelkie w ierze-
lia ludowe m ów !ą o puacb przy­

chylnie. Źle jes t  natomiast z ko­
tami. Brnly kot wróży  nieszczę­
ście. A le  jeś li  jes t  to kot, posiada­
jący  maść tró jbarwną, to jest  to 
zapowiedź jaknrjgorsza. Istn ie je  
bowiem wśród ludu przesąd, że ta

ki kot po siedmiu latach życia **- 
mierna się w  czarownicę. Do zw ie­
rząt przynoszących niepowodzenie 
zaliczany jes t  srokaty koń Oraz 
czarna krowa.

L iczne są zaio zwierzęta, któ 
re przynoszą szczęście. Jeśli 
ktoś jes t  graczem w  karty, w  w ar  
caby i t. p., powinien trzymać u 
sieDie lisa. L is  podobno przynosi 
szczęście w  grze. Do żywych amu 
letów należy także za liczyć kogu­
ta, ropuchę, pająka i salaman­
drę. T a  ostatnia strzeże od ognia. 
Nie od rzeczy byłoby również ho­
dowanie kameleona, który ponoć 
przynoś' kobietom szczęście i po­
wadzenie w  miłości. Kameieon 
ma przytem tę dodatnią cechę, 
że zapewnia kubiecie powodze­
nie przy  jednoczesnem z je j  stro­
ny zachowaniu obojętności— czy­
li jednem słowem chroni ją  od 
zakochania, gwarantu jąc je j  za­
to zdobycie serc wszystkich męż­
czyzn którzy je j  się podobają. 
Dc takich żywych amuletów nale­
ży jeszcze za liczyć  bociany, ja- 
sKÓłki i słonie, które przynoszą 
szczęście.

Niezwydli? dz:ci£
Model N r  3

F i lcow y  lub aksamitny czarny 
kapelusz, rondo wygląda jak ta r­
cza, na której rysuje się głowa, 
albo jak  aureola otaczająca g ło ­
wę.

Rozm iary  tego ronda, jak w idzi­
my na rysunku, są dość duże U 
góry  jes t  ono rneco szersze niż 
po bokach i u dołu. A le  mamy 
również modele, w ktrych obwód 
jest znacznie mniejszy. Pod tym 
względem panuje całkowitą swo­
boda. Każda z pań wybiera  sobie 
takie rondo, w  jakiem je j  jest 
najbardziej do twarzy.

Do tegc kapelusza nie można 
nosić dłuższych loczków, lub ni­
sko upiętego węzła. W łosy  muszą 
być krótkie i gładko zaondu^wa- 
ne lub u fryzowane w  drobniutkie 
loczki. ' •— - '

Śmierć, ktćref nie byio

Model N r. 2.
Malutki „kauotierek z beige ‘o- 

wego lub popielatego filcu, Nasu­
nięty jes t  na oczy, tak jak się 
dawniej nosiły „kanotiery " .  L i l i ­
pucie jego  rozm iary  nadaią mu 
bardzo nowoczesną cechę, łącząc, 
w  ten sposób dwa style dawny 
obecny.

Przybran ie  tej „kanotierk i" 
jest też ostatnim „krzykiem mo­
dy". Za przybranie to służy su- 
taszowy sznur zakończony ro  bo­
kach sterczącemi kutasikami.

W  Hyeres. na południu Francji,  
jm a r ła w  szpitalu pewna kobieta 
imieniem M ire i l le  La fa rge .  Z tego 
powodu gazety przypomn.ały je j  
życiorys, który nie należy do naj­
przykładniejszych.

Życie je j  przypomina nam sen­
sacyjną powieść. 1

Bohaterka jes t  ambitna i już 
mając 15 lat i będąc na pensji, 
marzy o sławie i rozgłosie, p io- 
jektując, że zostanie słynną po­
wieściopisarką!...
• Dla łatw ie jszego wykonania 

swoich planów ucieka M ire i l le  L a ­
fa rge  z pensji, znika zupełnie z 
horyzontu i pewnego pięknego 
dnia na R iw ierze  staje do kon­
kursu o tytuł „kró lowej pięgno- 
ści".

Młoda dziewczyna, o czarnych, 
olśineWających oczach, ocienio­
nych jedwaDistemi rzęsami, zdo­
bywa łatwo palmę zwyc ięs twa ! 
Jury złożone z artystów  wybiera 
ją  i obdarza tytułem „kró lowej 
p iękności" ! Staje  ona odrazu u 
szczytu swoich marzeń!

Młodość, piękność i naturalnie 
miłość! K ró low a  piękność: zako­
chała sie od pierwszego wejrzenia 
w jakimś pięknym oficerze kawa 
lerji. M iłość niezawsze przynosi 
szczęście —  kończy sie czasem 
tutką weronalu. Pewnego  dnta 
znaleziono M ire i l le  nawpół mar­
tw ą , z trudem uratowano je j  ży­
cie.

K iedy  powróciła do zdrowia, 
stwierdziła, że jest ju i  zapomnia 
na. Bieda zakołatała do drzw i je j  
mieszkania.

Trzeba  być czemś, zarab:ać na 
życie. W  szalonej g łow ie  powstaje 
myśl zmiany nazw ;ska. P rzy jm u ­
je M ire i l le  imię Gisćle Chantal I 
podaje się za adwokatkę. P rzy je ż ­
dża do Paryża, bywa na proce­
sach, w  których występują słynni 
adwokaci, przyswaja  sobie w yra ­
żenia, a nawet „ ża rgon "  adwoteao- 
ki często ukazuje się w czarnej 
todze i birecie.

A le  w  Paryżu trudne jest  w y  
bić się, Chantal powraca na, po­
łudnie i tu zyskuje sobie s awę 
adwosacką. Opowiadają, że w 
Ruauie wygra ła  pięć procesów'. 
Podz iw ia ją  je j  zapał, wymowę, 
trafność sądu. Cala palestra w 
N ice i przyjm uje ją  z otwartemu 
rekam i!

Gisela staje się o f iarą  swego 
kłamstwa, Musi swoją i >putację 
adwosacką podtrzymywać. Chodzi 
z ogromną teką, wypchana papie­
rami, a pewnego dnia „śc ią ga "  w 
sądzie jakąś sprawę, którą poka­
zuje wszystkim, chcąc,przekonać 
niektórych sceptycznych kolegów, 
że ma dużą praktykę.

Dopiero po dwóch latach, w y­
chodzi na jaw , ie  panna Chantal 
nie ma ukończonych studjów ad

dzo oszczędne i skromne życie.
Odbywa się rozprawa sądowa. 

Panna L a fa rg e  wędkuje do w ię ­
zienia na półtura roku, K .edy  cr 
puszcza mury więzienne, onowla- 
da dziennikarzom, że uważa, ii 
je j  karjera życ iowa nie jeat skoń­
czona. Jest piękna, nuoda —  świal 
stoi przed m ą otworem. 'Wstąpi 
-O teatru i zostanie śpiewaczką, 
ma też nadzieję, że je j  życiem za­
interesuje się wrytwórn ia  filmowa.

Szczęście je j  sprzyja, ponie­
waż pewien reżyser f i lm owy p i­
sze scenarjusz, osnuty na tle  je j  
życia. Zagra główną rolę  w  f i l ­
mie <o iiobie. Umowa nie dochodzi 
do skutku. Panna L a fa rge  jest  
zbyt wymagająca, żąda olbrzymie­
go honorarjum, m ianowicie tysią­
ca franków dziennic podczas pra-

wokackfch i żc tem W T& T  
wa się Chantal, lecz .Lafarge. O- I znów rozpoczyna sio tułaczka, 
kazuje się jednocześnie, że młoda Nasza bohaterka niedojada i mle- 
kobieta zdążyła j u i  popełnić kil- szka kątem u jednej ze swoich
ka poważniejszych oszustw i w 
rozmaitych miastach F ran .  i jest 
poszukiwana przez wiadze sądo­
we. Dzienniki zainteresowały się 
sprawą fa łszywe j ad wokatki. W y ­
szło najaw, że w Paryżu miesz­
ka prawdziwa adwokatka panna 
Chantal, która kategorycznie za­
protestowała przeciwko używaniu 
swego nazw.ska prze* o ;zustkę.

Zawiadomiona n? czas o podję- 
tem przeciw'ko niej dochodzeniu, 
pseudo-adwokatka ratuje sie u- 
cieczką. Po dwutygodniowych po­
szukiwaniach wyw iadowcy odnaj­
dują ją  w  jednem z małych mia­
steczek pod Paryżom. Panna L a ­
fa rge  wędru ję  do aresztu razem 
ze swoją  „adwokacką teką", w 
której znaleziono wycinki z ga­
zet z opisam’ jej sukcesów na te­
renie sądowym, 2 pary jedwab­
nych pończoch, togę, rękopis je j  
powieści, zatytułowanej „P od  mo- 
jem  berłem" i książeczkę z ra­
chunkami, z której wynika, że o- 
szustka, mimo stosunkowo du­
żych oochoaów, prowadziła bar

przyjaciółek. Po krótkotrwaiem 
powodzeniu i jednodniowem bo­
gactw ie nastają dni pełne nędzy. 
A ż  nakomec p rzychodź  śmierć w  
szpitalu. Tak  pisały dzienniki pa­
ryskie.

Jednak jeszcze większa sensa­
cja i niespodzianka czekała czy­
telników dzienników paryskich. 
Następnego dnia po umieszczeniu 
nekrologu panny L a fa rge  ukazał 
się je j  list otwarty, w  którym 
stwierdza ona, że w szpitalu w  
Hyeres umarła nie ona, ale je j  
ciotka, nosząca to samo imię. Pan­
na L a fa rge  żyje, jes t  śpiewaczką, 
wyszła bogato zamąż i oburzona 
jest  na prasę paryską za popeł­
nioną omyłkę. Zapowiada więc w y ­
toczenie procesu przeciwko tym 
dziennikom, które ją uśmierciły, 
grożąc, że zażąaa oaszKodowanla 
za straty moralne, w  wysokość! 
100 tysięcy franków. Znowu więc 
panna L a fa rge  stanie przed sądem 
w charakterze oskarżycielki, tym 
razem jednak bez togi adwokac­
kiej, którą nosiła nieprawnie

N O W E L A  N I E D Z I E L N A

Paweł Lipski powiódł okiem po swo­
jej pracowni. W szystko w porządku, 
obrazy ustaw .one efektownie, drobiaz­
gi uporządkowane, kwiaty w wazonie. 
Zadzwonił.

Drzwi uchyliły się i Marcinowa we­
szła. obcicrając pośpiesznie ręce w far­
tuch.

— Proszę nie zapomnieć, żeby na 
piątą gotowa była herbata, ciasteczku • 
owoce!

— Niech pan będzie spokojny. wszy­
tko będzie gotowe — odpowiedziała

Marcinowa — przecież to nie pierwszy 
raz! A  zawsze tyle poleceń i nicpoko 
jów —  mruknęła pod nosem.

Po jej wyjściu malarz nerwowo za­
czął przechadzać się po pracowni, nad­
słuchując uważnie czy nic zadźwię­
czy dwonck u drzwi wejściowych. A'c 
najlżejszy szmćr nic przerywał popo­
łudniowej ciszy.

Zapalił papierosa i znów stanął w 
pobliżu drzwi *w wyczekującej posta­
wie. I oto nakunicc c.eho, dyskrcL c

N!.aspodzian?ca
zabrzęczał dzwonek. Jednym skokiem 
Paweł znalazł się \v przedpokoju. Ona, 
ona! Za chwilę porwie ją w swoje 
objęcia, przytuli z całych sil do serca.

Gwałtownie szarpnął drzwiami i o 
tworzył je z impetem...

Na progu ujrzał nic kochaną postać 
Marychny — ale jej męża. Stał przed 
nim pan Orzelski, w swojem odwiecz- 
nem popielatem ubraniu, niezniszczal­
nej panamie, z nieodstępną fajeczką w 
zębach i grubą laską w ręce.

— Dzien dobry, jak się pan miewa? 
— rzekł Orzelski nie dostrzegając, lub 
udając, że nie widzi zmieszania na twa 
rzy malarza.

— Witam pana — odpowiedział z, wy 
siłkiem Paweł pobladły ze wzruszenia, 
niechętnie cofając się od drzwi, żeby 
wpuścić nieoczekiwanego gościa.

—  Nic spodziewał się mnie pan — 
rzekł uśmiechając się dobrodusznie O- 
rzelski. Wszedł do pok iju i wygodnie 
rozsiadł się w fotelu.

— Istotnie, to jest właściwie w

każdym razie milo mi widzieć pana... 
bełkotał malarz rozpaczliwie ogląaająt 
się w kierunku drzwi.

— Właśnie byłem w tych 'tronach i 
pomyślałem sobie, wstąpię na chwilę do 
wiedzieć się co się z panem dzic:e — 
mówił Orzelski, zapalając v ieczni< ga­
snącą fajeczkę.

— Bardzo dziękuje — rzekł malarz. 
— Żeby cię djabli wzięli! dodał w my 
iii, pieniąc się ze wściekłości.

Usiadł naprzeciwko gościa : z nie­
pokojem patrzył mu w oczy. Co zn? 
czyta ta nieoczekiwana wizyta. Czy byl 
to przypadek, czy też Orzelski coś wie 
dział, czegoś się domy siał i tylko grat 
komedję spokoju i dobroduszności. Mo 
że za chwilę wyjmie rewolwer i zmie 
ni ton oraz treść rozmowy Jednocześ­
nie Paweł nadsłuchiwał rozpaczliwie i 
z niepokojem czy nieodezwie się dzwo 
nek. Lada chwila Marychna może na­
dejść Co to będzie? Co zrobić? Jak 
postąpić

—  Strasznie dziś gorąco — zaczął 
Orzelski. 31 stopni w cieniu Poprostu 
pali żywcem i pomimo, że wciąż się co- 
pije, pragnień c cały dzień dokucza.

— Jakżeż żałuję, że nic nic mam w 
domu, ani piw a, ani lemoniady...

— Filiżanka herbaty doskonale gasi 
pragnienie...

— Tak Ale mi właśrie herbaty za­
brakło, me mam ani listeczka—

Kawalerskie gospodarstwo, Marcino­
w i  ns, starość o mnie nie pamięta

— Oczywiście, trudno starszą ko­
bietę wciąż do miasta po*jłać!

—  To nie o to chodzi, alr wyszła, 
właśnie przed chwilą wyszła — mówił 
Paweł drżąc, żeby Marcinowa nie hała­
sowała w kuchni.

—  Ne trudno, a jakże tam idą spra­
wy?

— Fatalnie, fatalnie' Dziś . artysta 
nie ma z czego żyćt

— Tak... Nie ras pan obstalunków?

— Żadnych!
— To nieprzyjemnie! To pan się nu­

dzi, nie ma co robić?
—  Ale gdzież tam' Jestem zapraco­

wany, ani chwilki czasu! Maluję, 
wciąż maluję, bo kto wic... jakaś wy 
stawa., przyjazd do Warszawy amery­
kańskiego mecenasa sztuki.. wszy stko

możliwe! Rozumie car nie trzeba 
tracić czasu... nie wolno... nam arty­
stom nie wolno!

— Niechże mi pan noka; e jakieś no­
we obrazy —  rzekł Orzelski rozgląda­
jąc się i widząc same, znane już z prze- 
szłorocznej wystawy płótna

— Widzi pan, zaczynam... zaczynam 
nowy obraz i właśnie, właśn fi czekam 
na modelkę, która ma mi do obrazu 
pozować...

— Aha modelka! No to nic prze­
szkadzam... — rzekł Orzelski wstając.

— Właśnie, modelka' Przepraszam 
stokrotnie, ze pana dłużej nie zatrzy­
muję, muszę przygotować sztalugi... In 
nym razem proszę na herbatkę... mó­
wił pośpiesznie Paweł odprowadzając 
gościa.

W  tej chwili zabrzmiał dzwonek, 
krótki, donośny.

—  A  to właśnie ona — rzeki z cieka­
wością Orzelski. Słyszy pan, ktoś 
zadzwonił!

—  Nic nie, nic nic ?h szaleni na 
pcw no to nie dzwonek — mówi! i 
weł, któremu włosy zjczyly się na 
głow ie.

Dzwonek zadźwięczał powtórnie, ner 
wowo, rozkazująco.

— Ale niechże pan idzie, albo ia 
otworzę! — zniesierpliwil się Orzelski.

Paweł, słaniając się, pod-zedl ku 
drzwiom. Otworzył. W drzwiach stała 
Marcinowa, ?. paczkami i z listem w 
ręku.

— Zapomniałam klucza od kuchn' — 
rzekła najspokojniej —  a to iest hst 
przyniesiony przez posłańca.

Paweł odwrócił się do gościa i rozer 
wal kopertę. List był od Marycliny 
Orzeiskiej. Pisała, że nie może dzis 
przyjść, że go odwiedzi jutro. Malarz 
z rozpromieniona twarzą zwrócił się do 
Orzelskicgo.

—  Modelka właśnie pisze mi, że 
coś stanęło jej na przeszkodzie, że 
przyjść nie może. Proszę pozostć, napi 
jemy się herbaty! Marcinowa właśni; 
przyniosła z miasta wszystko co trze­
ba. Proszę pana najserdeczniej niech 
pan zostanie, zrobi mi pan tem n'e- 
wytnowną przyjemność! —  mówił 
malarz, obejmując Orzelskicgo i pro­
wadząc go wgłąb pracowni.

, M i - r a
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Medycyna w  przyrodzie
I n s i y n k t  l e k a r s k i  u z w i e r z ą t

—  J a k  sobie r a a z ą  zwierzęta , j j a k  tr u a n o  je s t  o tru ć  w ilk a  G d y 
g d y  z a c h o ru ją ?  —  oto p y t a n i e , } zwierzę to p rz ecz u w a  grożące  nie 
które sobie s ta w ia  dr. W ilb ert ,  J .  J bezpieczeństwo, zrzuca natych-
Deason z C h icago  w  artyku le ,  o- 
g(o3zonym przez „ P o p u la r  S c ien ­
c e "  w  N ow ym  Jo r k u .

—  Z w ierz ęta  —  odpow iada  na 
to p y ta n ie  dr. Deason —  u m ie ją  
nietylko le czyć  sw e  choroby, a le  
rów nież p rz e w id y w a ć  je .  P o zn a ­
ły  doskonale  w a r t o ś ć  środków  
p rzecz ysz cz a ją cych  i w itam in , o 
w iele  d aw n ie j ,  n iż  k ró l  s tw orze­
nia. R o z u m ie ją  ro lę  słońca, cie­
nia, spokoju . U ś w ia d a m ia ją  sobie 
konieczność  h ig ie n y  i c e lu ją  w  
sztuce b an d a żo w a n ia  ra n .  w  nie­
k tórych  z a ś  p rz yp ad k a c h  o p e ru ją  
szczęśliw ie  z ła m a n ia  k o śc i .

W I T A M I N Y .
Od l a l  20-tu znam y potrzebę wi 

tarnin w  organ izm ie .
Od la t  d w udziestu  wiemy, do 

ja k ie go  stopnia  orga n iz m  p otrze­
bu je  w itam in . Uczeni odkry li ,  że 
w itam in y  p o z w a la ją  organizm owi 
w alczyć  skutecznie  z in w a z ją  
w szelk iego  ro d za ju  mikrobów, o r ­
gan izm  zaś, z a w ie r a ją c y  w ita m i­
ny, j e s t  szczegó ln ie  odporny na  
cnoroby oczu. N iektóre  z w ita m in  
w z m a g a ją  a p e ty t  i u ła tw ia ją  
wzrost.  Inne s p r z y ja ją  rozw ojow i 
kości. In ne  ch ron ią  od raeh ityz-  
mu, są  w re sz c ie  w ita m in y ,  konie­
czne p rz y  za ch o w a n iu  gatunku .

O dkryto, że  te ta k  konieczne dla 
o rgan izm u su b s ta n c je  z n a jd u ją  
s ię  w z ie lon ych  częśc iach  roślin , 
szczegó ln ie j  z a ś  o b f i t u ją  w  nie 
ja r z y n y ,  m arch ew , b u rak i ,  rzepak, 
pom idory, pożal em owoce.

P ó źn ie j  odkryto, że niektóre 
g ru czo ły  z a w ie r a ją  ,p rócz  hormo­
nów, s u b sta i ic y j  o n ieznanej b li­
żej n a tu rz e  chem icznej,  rów nież  
i w ita m in y .

Otóż zw ierzęta  doskonale  zda­
j ą  sobie s p r a w ę  z tych  w ła ś c iw o ś ­
ci roślin  i g ru czo łów  zw ierzęcych  
N a w io snę , g d y  z iem ia  p o k ryw a  
się ś w ie ż ą  tra w ą ,  k ro w y ,  konie i 
owce p o sz u k u ją  s ta ra n n ie  kępek 
t r a w y  z ie lone j,  mimo, że na p a s t ­
w isk u  pozosta je  sp o ra  i lo ść  suche 
go s ia n a  z roku  zeszłego Z ielonej 
t r a w y  je s t  znało i  z w ierzęta  m u­
szą ż ero w a ć  dzień c a ły ,  nie od­
s t r a s z a  ich  to je d n a k  i  z am iast  
sk o rz y s ta ć  z okazji nape łn ien ia  
sw y c h  żo łądków  w c iągu  k ilku  
godzin, c ie rp l iw ie ,  sy ste m atycz ­
nie p o ś w ię c a ją  w  tym celu znacz­
nie w ię k sz ą  i lo ść  czasu. In s ty n k ­
tow i! .  e cz u ją ,  ze  t r a w a  zielona 
z a w ie ra  cen ną w ita m in ę  A .  któ­
ra  uo dp orn ia  j e  p rzec iw ko l icz­
nym chorobom.

D r. D eason  zaobserw o w ał,  źe 
je le n ie  o d w ied z a ją  n a w e t g łębo­
kie wody, w  p oszukiw an iu  korze­
ni n e n u faró w ,  k a n a d y jsk ie  zaś ło 
sie, zwane k ar ib u ,  ro z grz e b u ją  
bardzo głęboko śn ie g  w poszuki­
w aniu  p ie rw s z y c h  p ąk ó w  ro ś l in  i 
p rz eb ieg a ją  o lbrzym ie p rz estrz e ­
nie m oczarów , a b y  znaleźć odro­
binę św ieżeg o  m chu.

R O L A  Z IÓ Ł .
Z  chw ilą , g d y  zwierzę  poczuje  

się n iezdrow e, n a ty c h m ia st  uc ie ­
k a  s ię  do śro d k a  p rzeczysz cz a ją ­
cego. C iek aw e  to z jaw isk o  można 
z a u w a ż y ć  u kotów dom owych, a 
zw łaazcza  u psów, które bardzo 
często w y b ie g a ją  n a  pole, w y s z u ­
k u ją  odpow iednie  t r a w y  i pożera 
j ą  je ,  choć nie  są  traw-ożerne. K a ­
żdy z n a s  w id z ia ł  tak ie  scen y  i 
zw ró c ił  n a  nie  uw agę .

O gólnie b io rąc ,  ro ś l in y  pożera­
ne przez p s y  i koty, m a ją  d z ia ła ­
nie  czyszczące. Do środków tego 
ro d za ju  uc ieka  s ię  rów nież  i n ie ­
dźwiedź, z w łaszcza  po d ług im  śnie  
zimowym, k iedy  wszy stkie  fu n k ­
cje je g o  organ izm u budzą się  do 
nowego ż yc ia .

Ł o s ie  i je len ie ,  o d żyw ia ją ce  się 
roś linam i,  m a ją  naogół zdrowe 
żołądki i  bardzo rzadao u c ie k a ją  
się  do środków  p rz ecz ysz cz a ją ­
cych . N a to m ia s t  często s ię  zda­
rza , że  m uszą  k o rzystać  z sub- 
s ta n c y j  ś c ią g a ją c y c h ,  j a k  tan ina .  
Dr. D eason  p rzytacza  ja k o  p rz y ­
k ład  k i lk a  roś lin ,  w y m ie n ia ją c  na 
p ierw szem  m ie jsc u  korę dębową.

D J E T A  S P E C J A L N A .
W  p ew n ych  w yp ad k a ch  zwierzę 

la  s to s u ją  d jetę .  M ożna tc łatwo 
z a u w a żyć  w śró d  dzikich osłów i 
zebr. Dr. Deason s tw ierd za ,  że 
źrebne oś lice  z a ch o w u ją  w y ją t k o ­
wo ś c is ła  d jetę  O d ż yw ia ją  się 
w ó w czas  pewnem i g a tu n kam i 
traw ,  których w 'n n 'm  okresie  ży
c.a  nie jedzą

K a ż d y  t r a p e r  w ie  doskonale,

m ia st  z jedzoną trutkę, poczem gło 
d u je  przez  cz as  d łuższy i w re sz ­
cie przechodzi n a  d je ię .

s ł o n c e  i  h i g j e n a

Z w ierzę  go rą c z k u ją c e  w y b ie ra  
zawsze m ie jsc a  zacienione, dobrze 
p rzew ietrzane ,  położone opodal 
w o d y  b ieżące j P o zo sta je  w spo­
koju  czas dłuższy, nic nie je ,  na­
to m iast  o b fic ie  p i je  wodę. Czyż 
nie w  id entyczny  Łposób zacho­
w u je  s ię  człowiek chory  n a  fe ­
b rę ?

Je ż e l i  zw ierzę  cierp i n a  re u m a­
tyzm, w ó w cza s ,  j a k  to u s ta l i ł  dr. 
Deason, w y b ie ra  m ie jsc e  c iepłe

i s łoneczne, p rz e c z u w a ją c  in s ty n ­
ktownie , że te  d w a  czynnik i z w a l­
czą je g o  chorob#, N ie p otrzebu­
je m y  chyba robić porów nah, gd yż  
aazdy  z n as  zna ro lę  k ąp ie li  s ło­
necznych i c iep ła  p rz y  leczeniu 
reum atyzm u.

Co do zab iegów  toa letow ych  i 
h ig ien iczn ych , to dr. Deason  o- 
m a w ia  szeioko  znane w sz y stk im  
postępowanie  kotów, k tóre  m y ją  
s ię  codziennie, d a le j  —  k ąp ie le  
p taków  i zw ierząt,  w reazc ie  ich 
u p orczyw ą  w a lk ę  z p aso rzytam i.

W szystko to świadczy o n ie ­
z w ykłe j  zm yślności i in te l ig e n c ji  
z w ierząt,  k tóre  doszły  instynktów 
nie do ty cn  sa m yc h  w yn ik ó w , dc 
ja k ic h  doszedł człowiek,

Wojna przyszłości
Co o nie] p i s z e  w ł o s k i  g e n e r a ł  D o u h e t

B y ło  to 26 l a t  temu. Wróski 
m a jo r  Douhet, dowódca oddziału 
balonów, n a z w a ł  go  „b r o n ią  po­
w ie trz n ą "  i m ia ł  z tego  ty tu łu  za­
ta r g  zo fw e m , w ład zam i,  Które o- 
rzekły , że ta k  sz u m n a  n a z w a  dia 
k ilku  balonów  j e s t  n ieodpow ied­
nia, a n a w e t  s m :e6zna.

A le  na  tym nie skończyły  się 
utarczki D uuheta  z przełożonym i. 
M u s ia ł  n a w e t  odsiedzieć  k a rę  
rocznego w ięz ien ia ,  mimo to aż  
do sw e j  d y m is j i  (w  r. 1 9 2 1 ) ,  D ou­
h et t r w a ł  p rz y  sw oich  z a p a t r y w a ­
niach . W a lc zy ł  z przełożonym i, 
kolegam i,  podkom endnym i, z o- 
p in ją  punliczną , a  często i z 
w ła s n ą  n ie p ew n o śc ią  o w ła śc iw e  
m ie jsce  d la  nowego środka pro­
w ad zen ia  w o jn y  —  dla broni po­

w ie trzn e j  —  lotn ictw a.
I  ten  w ła ś n ie  Douhet —  nod 

koniec s w o je j  s łu żby  m ia n o w a n y  
generałem , —  ś led zący  ź u w a g ą  
w szystk ie  p ostępy  lotn ictw a, zmi? 
n ia ją c e g c  z dnia  na dzień zasięg  
dzia łan ia , c h a r a k te r  i w y m a g a n ia ,  
s ta ł  s ię  p ra w d ziw ym  teoretykiem  
w o jn y  p ow ietrznej .

D ouhet a i  do zgor.u (.zmarł 
przed 5 la ty )  w ie rz y ł  św ięc ie  w  
to. że los da ł  mu p ra c o w a ć  na 
przełomie, jeże li  chodź, o zasad y  
p row adzen ia  w o jn y ,  i to p rzeło­
mie ta k  zasadniczym , ja k ie g o  ludz 
kość n ig d y  doiąd  nie  p rzeżyw ała .  
Dotychczas n iezm iennie terenem  
w o jn y  b y ła  zaw sze ziemia. T e ra z  
dopiero - p rzen ies ie  się w o jn a  w  
powietrze.

E r o s  s z «c B o i n y
,W pobliżu P a r y ż a  z n a jd u je  się 

wielk i szpital dla umysłów o cho­
rych . J e s t  lo  zakład , w  którym  
p rzeb yw a na k u r a c j i  około 2500 
obłąkanych, dozorow anych  przez 
600 p ie lę gn ia re k .  Po n ad to  opiekę 
nad chorym i roztacza zespół k i l ­
k udzies ięc iu  lekarzy p sy c h ia tró w . 
P ro w a d z ą  oni' n iezm iernie  in tere­
s u ją c e  d ośw iad czen ia  w śró d  sw o ­
ich pacjentów1. Dc grona  tych  le­
k a rzy  na leż y  panna K o n sta n c ja  
P a s c a l  B ad a  ona i s ta ra  s ie  od­
k ry ć  źródło i p rzyczynę  obłędu, a 
w yn ik i  je j  p r a c y  s ą  bardzo donio­
słe  i w y w o ła ły  żyw e z a in te re so w a ­
nie w  s fe r a c h  lekarsk ich .  Panna 
P a s c a l ,  mimo, że n iek iedy  przy­
z na je  r a c ję  s ław n em u  F reu d o w i,  
p rzew ażn ie  je d n a k  nio zgadza się  
z nim, z a rz u c a ją c  je g o  modnej 
teo r ji  „k o m p le k só w "  zbytn ią  po­
w ierzch ow ność .  J a k  wiadomo. 
F re u d  d o p a tru je  się u ludzi pod­
św iad om ych  uczuć  kazirodczych, 
tym czasem  —  ja k  tw ierdzi p an n a  
P a s c a l  —  ten s ła w e tn y  fre u ao w -  
ski „kom pleks  E d y p a "  zn a laz ła  
w śró d  sw oich  l iczn ych  p a c je n te k  
za ledw ie  w  trzech , czy  czterech  
przypadkach . i

K o b i e t y  o b ł ą k a n e  z  m iło ś ci
hektarów , chore m a ją  m ożliw ie  i J a k ś  w y c h u d ła  p o sta ć  przecha- 
n a jw ię k s z ą  swobodę. Chodzi o to, I J z a  s ię  po p e łnym  k w ia tó w  ogro-
ab y  czuły s ię  J a k n a j le p ie j  i m ia ­
ły w rażen ie ,  że p rz e b y w a ją  w  w a ­
ru n ka ch  norm am ycii ,  a  n ie  w  do­
mu zdrowia.

Pe łno  je s t  tych  c h orych  kobiet. 
Pe łn o  tych  tra g ic z n y c h  istot, któ­
re  na sm utnej ścieżce sw ego  ż y ­
cia  sp o tk a ły  ob łąkanego E r o s a .  S ą  
w ychudłe  m elancholiczki ze sm ę t­
nie zwieszonemi g łow am i, s ą  n ie ­
szkodliwe, pogodnie uśm iechnięte  
m arzyc ie lk i ,  erotom anki z d z iw ­
nym uśm ieszk iem  na  tw arzy ,  w y -  
k o n y w u ją ce  n ieprzyzw oite  g e s ty  1 
h iste ryczki .

dzie. J e s t  to zm zerow ana kobieta  
z oczami wznieci o nenii ku niebu 
i na  krzyż  złożonemi rękam i.  N a  
p iers iach  m a zawieszony duży 
krzyż. J e s t  to kobieta, k tó ra  zako­
c h a ła  s ię  w  duchownym . U p iorna  
w sw e j  brzydocie, n ieszczęsna  i- 
stota, k tó re j  życ ie  upłynęło  w  po­
nurej sam otności,  ro zkoch ała  s :ę 
w  sw oim  snow iedniku. J e j  b iedna  
m iłość, k tó ra  narodziła  się w c le­
niu k o n fes jo n a łu ,  wyw iodła j ą  na 
ciemną, k r ę tą  i nieskończoną dro­
gę  obłędu.

In na  znów  chora siedzi na  ław-

Ś w ię to  28 d y w izji piechoty
P rop o rczyk w ręku 36 pp, L . A .

U p aln y  dzien i - g o  w rz e śn ia .  
W śród  tum anó w  kurzu c iągn ie  
s ię  d łu ga  k olum na 36 p ułku  p ie­
choty  L e g j i  A k a d e m ick ie j .  S ł y ­
c h a ć  m iaro w e  ud erzen ia  butów, 
słońco n iem iłos ie rn ie  p ,  cze ogo
rz a łe  tw a r z y  żo łn ierzy .  N a  hory-  

—  Człow iek  rodzi się poto, a b y jz o n c ie  u k a z u ją  dwie  strze l is te  
żyć, a  nie poto ..edynie, a b y  ko- y ie rz e  k ośc io ła  w  Osiecku. K tos  
chać  —  o św ia d c z y ła  le k a rk a ,  — jfa c h o w o  ocenia od leg łość— „jed z ­

c ie  i  k i lo " .  Pomimo up ału  ko­
lum na m a s z e ru je  szj bko. W sze- 
re g a e h  s ły c h a ć  w e so łą  rrzm o w ę 
i d o w c irn e  u w a g i  na  temat;: „ P i ę t  
n a s tk i "  i „ T y g r y s ó w " .

Toż to dziś św ięto  dw udzieste j  
ósm ej d yw iz j i ,  a  w  szczególności 
św ię to  L e g j i  A k ad e m ick ie j ,  dziś 
bowiem L e g ja  otrzym a nagrodę 
za s w ą  sp raw n o ść ,  za sw ó j  trud i 
znój, za sw o je  n iep rzesp an e  no­
ce.

L e g ja  wchodzi do Osiecka Za 
płotam i, na  p ro g ac h  domow i w 
oknach ludność  m ie jsco w a ,  a 
także „ ła z ik i  i c h o rz y"  z  „p ię t­
n a s tk i "  p rz y p a t ru ją  s ię  zwycięż* 
com tego wieloboju.

J u ż  wudać p łac  zbiórki dyw izji .  
„Siedc-m d w a " ,  „ p ię tn a s tk a "  już 
czeka ją .  —  Z a u w a ż y ł  ktoś w  sze­
regu .

W szystk ie  oczy s k ie ro w a ły  się  
w  s tronę  „ p ię tn a s tk i " ,  gdzie 
obok cnorągw i p u łk o w ej p ow ie­
w a ł  proporzec strze leck i.  Za  chtfi 
lę będzie sta l  koło nasze j ch orą­
gwi.

W łaśn ie  „ t rzyd zieśc i  sześć"  
w k ra c za  na plac, g d y  pagle ozwa- 
ły  się  obie ork iestry ,  w i t a ją c  na­
sze „ G a u d e a m u s " .

S p o w a ż n ia ły  w sz ystk ie  tw arze, 
w szystk ich  m ięśnie  w y p rę ż y ły  
się , w sz ystk ie  ' sto py  ud erzy ły  
je d n ym  m iaro w ym  krokiem, a  w 
ty s iąc u  serc  w e z b ra ła  sz lachetne 
dum a i poczucie s w o je j  w artośc i-  
J e sz c z e  chw ila ,  a  dzie lny pułk  
z a jm ie  sw e  m ie jsce  n a w p ro st  oł­
ta rza  polowego.

N .ed ługo  potem p rz y je c h a ł  p. 
pułkownik, A d am  B rz e c h w a  - A j-  
dukiewicz, dowódca p iechoty d y­
w iz y jn e j  28 D. P .,  a  n astępn ie  
dowódca dyw iz ji ,  gen. Bończs - 
Uzdowski.

Zaczę ła  s ię  M sza  św-., do k tó re j 
p r z y g r y w a ła  o rk ie s t ra  „trzyd zie ­
stego szóstego".  K a ż d a  M sza, 
z w łaszcza  połowa, w y d a je  się  
żołnierzowi bardzo d łu ga .  N ie  
pam ięlam jed nak , żeby k tó ra  b y ­
ła  ta k  długa, ja k  ta  w ła ś n ie  (nie 
z powodu pogodnego n ie b a) ,  lecz 
d latego, że każdy z n ar  chcia ł  
w re sz c ie  zobaczyć u ro czysty  me-

a  F r e u d  zapom ina także i o tem, 
że oprócz lan so w a n e j  przez niego 
„m iło śc i  t r iu m f u ją c e j " ,  is tn ie je  
t a k ie  psych oza  g łodu i psychoza  
lęku. I lu ż  ludzi d o sta je  obłędu 
wskutek trag ic z n yc h  p rz e jść ,  spo­
w odowanych nędzą i k ryz ysem  —  
głodem  i c iężkiemi w aru n k am i 
m ate r ja ln e m i.  A iluż żołnierzy le­
czy się  dotychczas  w szp ita lach , 
gdzie  ich umieszczono ja k o  o f i a ­
ry  d ep re s j i  n e rw o w ej i szalonej 
trw og i,  j a k ą  przeżyli podczas w o j ­
ny. N ie  ma w ięc  r a c j i  F r e u d ,  w y ­
s u w a ją c  m iłość  ja k o  g łó w n y  p ro­
m otor i źródło w sze lk ich  schorzeń 
psych icznych . Obok m iłości is t­
n ie ją  je szcze  lęk i głód.

N .em n ie j  je d n a k  liczne f>rzy 
padki ch oroby u m ysło w e j p o s ia ­
d a ją  podioże erotyczne. Z a z w y­
czaj i przew ażnie  kobiety  chore  
p sych iczn ie  —  to kobiety ob łąk a­
ne z m iłości.

K o n s ta n c ja  P a s c a l  p ośw ięc i ła  
się przedew szystkiem  b ad an iu  ko­
b iet  ch orych  z m iłości.  Bo m .lość , 
je j  zdaniem —  a  zw ła3zcza m iłość 
nieszczęśliw a, nie j e s t  ty lko  p e ł­
nym m elan ch o lj i  stanem  duszy, 
lub też dręczącym  niepokojem , 
czy trag iczn ym  buntem  —  je s t  to 
także choroba organ iczna , c ie rp ie ­
nie fizyczne ,  które podkopuje w 
wielkim stopniu  i i ły  żywotne 
P a n n a  P a s c a l  s ta ra  s ię  p rzen ik ­
nąć poprzez obłędne drogi,  j a k i e ­
mi k rą ż y  m yśl chore j i odnaleźć 
impuls, k tó ry  w y w o ła ł  zaburze­
nia w  j e j  um yśle . P rzy  b a d a n ;u 
s to su je  metodę ana lizy ,  przep ro­
w a d za n e j  w’ w aru n k a c h ,  umożli- 
w ia ją c y c h  swobodne w y p o w ia d a ­
nie s ię  ob łąkanych. K ła d z ie  ona 
s p e c ja ln y  nac isk  na to, a b y  cho­
ra  ja k n a jw ie c e j  m ówiła . J e s t  to 
coś w ro d za ju  spowiedzi psych o­
terap eu tyczn ej .  L e k a rk a  s ta r a  się  
rozm aw iać  z ch o rą  w  ten sposób 
ab y  n ie  w y t r ą c a ć  j a j  z  k ręgu  je j  
ob łędnych m yśli . W y p y tu je  ob łą­
kaną, p od trzym ując  j e j  uro jenie .  
Techn ika  tego b ad an ia  przypom ­
ną w n ik l iw e  i p er f id n e  śledztwo, 
a dr. K o n s ta n c ja  P a s c a l  u trzym u ­
je .  że w ła śn ie  ty lko w tedy, k iedy 
o b łąkana  prowadzi dia log , można 
odkryć przyczynę  je j  schorzenia .

pułkowa na d an y  znak  odegrała 
m arsza  pułkowego, a  oddzia ły  przy  
b r a ły  p ostaw ę  zasad n iczą .  N a­
w p ro s t  baon ów  36 p, p. wTaz z 
d owódcą i dowódcą k om p an ji .  N a ­
przec iw ko u s ta w i ł  s ię  poczet .pro­
p orca  z 36 p. p. L .  A .  z dov.ódcą 
na p ra w em  skrzyd le .

T y s ią c e  oczów p a t rz ą  na pro- 
proczyk, k tó ry  odbiera  dowódca 
d yw iz j i  i w ręcza  dowódcy 36 p, 
p., pu łkow nikow i Ceedakowi.

O ddział p rezen tu je  broń, o r k i e ­
s t r y  w szystk ic h  pu łkó w  g r a j ą  
n asz  hym n, Z ję d rn y c h ,  o g o rza ­
ły c h  tw arz y  żo łn iersk ich  biło 
szczęście  i d u m a ;  w  n iektórych  
oczach  w ycz y ta łe m  w zruszen ie ,  
lub  dostojną p o w a g ę  —  i nic 
dz iwnego, oni n a j le p ie j  w iedzą, 
ile  tru d u  w y m a g a ło  to zw yc ię ­
s tw a  !

C isza .
N a g le  d a je  się. s łysząc  donośny 

g ło s  płk. C s a d e k a :
—  K o c h an i  żo łn ierze !  Dzień 

ś w ię ta  d yw iz j i  j e s t  szczególnie 
u r o c z y i ty  d ia  naszego pułku, 
dziś bow iem  dane je s t  nam po 
raz  p ierwszy o trzym ać z rą k  pana 
g e n e r a ła  proporzec strzelecki,  j a ­
ko n a gro d ę  za n aszą  sp raw n o ść  
b o jo w ą  i za  n aszą  w ytrz ym ało ść  
w  tr u d a c h  f izycznych .

D z ię k u je  wam , kochani żołnie­
rze, żeśc ie  um ieli zdobyć tę za­
s zczytn ą  nagrodę, d a ją c ą  nam 
m ian o  n a jlep szego  p ułku  d yw i­
zji i życzę  W am, ab yśc ie  umieli 
b ron ić  j e j  na  przysz łość ,  j a k  s ic  
Droni w  czasie  w o jn y  chorągw i 
p u łko w ej.

Pomnąc; na  tru d y ,  dzięki któ- 
ryrm zd obyliśc ie  proporzec, trzy­
m a jc ie  go mocno w  g a rś c i ,  ab y  
został  u nas na zaw sz e" .

P o  cerem o n ji  w ręczenie  pro­
porca, poczty odeszły  do sw yc h  
k om panij .  Je d n o c z eśn ie  przed 
stołem  z nagrodam i u s ta w i l i  się  
o f icero w ie ,  p od oficerow ie  i strze l  
c y  36 p p., a b y  odebrać  w ie le  in ­
n ych  na gró d ,  a m iędzy niemi 
s łyn n e  w  d y w iz j i  „ T y g r y s y " ,  
p :ę kną  a la b a s t ro w ą  rzeźbę, przed 
s t a w ia ją c ą  dw ie  w a lc zą c e  be- 
st je ,  za s t rze la n ie  z C K M , oraz 
kolum nę Z y g m u n ta  za strze lan ie  
z karab inu .

N a  zakończenie uroczystości 
odbyła  s ię  d e f i la d a  na szosie 
O sieck  P i la w a ,  k tó rą  p rz y ją ł  ge­
n era ł  B ończa  - Uzdowski, dowódz- 
ca  d yw iz j i .  J a k o  p ierw szy  m a ­
s zerow ał  t r iu m fa to r  tego dnia, 
36 p p. L e g j i  A kad em ick ie j  w y ­
k azu jąc  ra z  jeszcze  sw ą  karność

W  szpitalu, przy którym  zna j- im en t wręczenia .proporca " ,  
duje się  p a rk  o pow ierzchni 50 { Z a ra z  p*  M szy  i*.

w s p a n ia łą  postawę.
K. G.

cc i u śm iech a  się  bezm yślnie . W 
ręku trzymia kw iatek .  L e k a rk a  
P y ta  j ą :

—  Cóż ci zrobił  tw ój m ąż?  
P rz e c ie ż  k och ał eię B y ła ś  bardzo 
s z c z ę ś l iw a !  Czy cl zrobił k rzyw ­
d ę?  '

C h o ra  uśm iech a  s ię  pogodnie w  
d a lszym  c ią g u  —  Nie, n ie  zrobił 
j e j  k rz y w d y  A le  zabiła  go, bc ko­
chała innego. C h ociaż  tam ten  był 
gorszy od m ęża. Ł a jd a k  i oszust. 
A le  go koch ała .  Podnosi rękę do 
serca .

—  B y ł  tak i m i ły !  Pom agałam  
mu, d a w a ła m  p ien iąaze ,  J e g o  ob­
raz  tk w i w  m ojem  sercu

Je sz c z e  inn a  chora, nalcdn, tę ­
g a  kobieta w p a tru je  s ię  bezm yśl­
nie w  p rzestrzeń . M yś l i  s ta le  o 
sw oim  uro jo n ym  kochanku, k tó ry  
n ig d y  nie  is tn ia ł .  Tęskn i do tego 
w ytw o ru  s w e j  im a g in a c j i  i ż a ło ś ­
nie  sz loch a. N ik t  j e j  nie uspo ka­
ja .  P o w in n a  s ię  w yp łak a ć .  .T o  
p rzyn ies ie  u lg ę  j e j  nerwom

Idźmy d aie j  poprzez ogrud ko­
b iet  c h orych  z m iłośc i.  N a  nasze 
spotkanie  w ych od z i e w ysoka ,  
sm u k ła  kobieta B ło g i  uśm iech 
je s t  ro z lan y  n a  j e j  tw arzy .  W r ę ­
ku trz y m a  w alizę ,  z k ió r ą  wymu­
sza w  k ra in ę  sw ych  dziw acznych 
m arzeń . M atov ym, zdyszanym  
g łosem  ob w ieszcza .

—  J a  je stem  księżniczka Othon. 
C a ły  śwuat należy dc n .o jego ob- 
luDieńca. T ę  noc spędziłam  z nim 
na d a lek ie j  gwieździe. A le  tam  u- 
k ra d l i  mi klucze oa m ojego  p a ł a ­
cu. Gdzie są  klucze od m ojt-g j p a ­
ł a c u ’

Rozpoznanie lekarsk ie  s tw ie r ­
dziło, że ta  sm utna, b łędna „ k s ię ż ­
n iczk a"  to dziewczyna, k tó ra  do­
s ta ła  obłędu w sk u te k  przym uso­
wego celibatu.

—  I gd yby  ci w-szyscy autorzy  
kom edyj i skeczów nr tem at s ta  
rych  p an ien  p rzysz li  tu  k iedykoi 
w ie k  i zobaczyli te n ieszczęsne 1- 
s toty, które  o sza la ły  d latego, że w 
życiu  ich nie by ło  an i odrobiny 
m iłości,  napew no p rzes ta l ib y  p i ­
sa ć  n a  ten tem at —  dod a je  p an ­
na* P a s c a l .  ,

Za  sm utną  „k s ię żn ic z k ą "  posu­
w a  się  z trudem  o Kulach ja k a ś  
s ta rs z a  kobieta S p o g lą d a  b o leś­
nie, ża łośn ie .  W  rzeczyw isto śc i  
w ca le  nie je s t  k a le k a  i doskonale  
może chodzić o w ła s n y c h  s i łach . 
U d a je  je d n a k  i w m a w ia  w  siebie, 
że j ą  b o i1 noga. A  obok n ie j  idzie 
s ta rsz a ,  tę g a  kobieta .  Z bukietem  
w ręku . To też  o f ia r a  m iłości.  K o ­
c h a ła  s ię  w lekarzu . L e k a r z  ten 
s t r a c i ł  żonę i w ó w czas  stara, 
brzyd k a  p ann a  A m e l ja  z buk ie­
tem róż b ia ły c h  czeka ła  na nie­
go przed  w e jś c ie m  n a  cmentarz 
i p ow ied z ia ia  do niego —  pocie­
szę cię. A  potem, k ied y  w zgard z ił  
j e j  m iłośc ią ,  u s i ło w ała  zastrzelić  
się, w re sz c ie  w p a a ła  w  obłęd.

N a  tr a w n ik  w  tym dziwnym  o- 
grodzie  p ad a  n a g le  b la sk  św iatła  
słonecznego, odbitego w lusterku 
W  lu sterk u  p rz eg ląd a  się jak . .ś  
chora. W g ła d k ie j  pow ierzchni od­
b i ja  s ię  w izerunek  kobiety o o- 
blędnem spo jrzen iu  i skrzyw .one j 
ja k b y  spazmem tw arzy ,  okolonej 
potarga  nem; w łosam i.  T e  w s z y s t ­
kie  kobiety, które tu s ię  znaidu- 
ją .  m a ja  ten sam  w y r a z  tw arzy ,  
to sam o spo jrzen ie ,  nieomal te sa 
me ry s y .  S ą  tło s ieb ie  w szystkie  
podobne, m a ją  je d n a k o w a  maskę.

K obiety ,  dotknięte  s t r z a łą  E r o ­
sa, który  osza la ł .

D otychczas  —  powiada gen. 
D ouhet —  n a w e t  śród w o jsko­
w yc h  mało j e s t  tak ich ,  którzy  tę 
w ie lk ą  zmianę na leżyc ie  ocenili ,  
a  je szcze  m nie j tych , k tórzy  j ą  
zrozumieli. W szysc y  w c ią ż  trz y ­
m a ją  s ię  kurczow o ty ch  sposo­
bów p row ad zen ia  w o jn y ,  ja k ie  im 
przekazała  t r a d y c ja  i w ys tu d io ­
w ane działa. A le  p rzysz iość  na le ­
ży do tego narodu, k tó ry  i d u c h o ­
wo i pcd względem  wojskowym 
n a jsz y b c ie j  p rz ygo to w ać  s ię  z d o ­
ła do tak ie j  w o jn y  p ow ietrznej 1 
n a j ła t w ie j  zerw ie  z tra d yc ją .

J a k  sobie D ouhet tę  w o jn ę  po­
w ie trz n ą  w y o b ra ż a ?  N a jw y ż e j  w 
k i lk a  godzin po w ypow iedzen iu  
w o jn y ,  a może n a w e t  przed  zer­
w aniem  sto sun kó w  dyplo m atycz­
nych, w zm ogą  się  l iczne e sk a d ry  
sam olotów, ob ład o w an ych  c ię i-  
kiemi bombami, i s k ie r u ją  s ię  do 
sw ego celu —  dc n ie p rz y ja c ie l ­
skiego zaplecza. Żaden z nich  n a ­
w e t  ch w il i  s ię  nie za trz ym a  n ad  
okopami n ie p rz y ja c ie lsk im i.  B y ­
łoby to bezcelowe ze w zględ u  n a  
olDrzymie p rz es  ;rzenie, k tó re  o ■ 
be jm u je  broń lotnicza, s ię g a ją c a  
nietylko k ilom etry  w  górę , a le  I 
setki k ilom etrów  wgłąD danego 
k^aju,

D latego  Leż ge n e ra ł  j e s t  prze­
c iw nikiem  szybkich  sam olotów , a  
zaw rotne  szybkości u w a ż a  n aw e t 
za zupełn ie  bezcelowe, za  zbytek 
niczym  n ie u sp ra w ie d liw io n y .  .We­
d ług  niego sam o loty  p ow in n y  być  
bardzo duże i bardzo  s i ln e  p r a w ­
dziwe k rążo w n ik i  p o w : etrzne, mo­
g ą c e  z a b ra ć  z sobą  olorzym ie  m a­
sy  bomb i broni,  a b y  w  ra z ie  po­
trzeby  skuteczn ie  s ta w ić  czoło 
p ośc igo w ym  samolotom  nieprzy­
ja c ie la .

Gen D ouhet je s t  przekonany, że 
p ie rw sze  e ta p y  ta k ie j  w a lk i  spo­
w o d u ją  bardzo liczne i dotkliwe 
s t r a ty ,  że n ie ła tw o  dotrzeć będzie 
irożna nad  m ia sta  n ie p rz y ja c ie l ­
skie  ,Iecz p rz y  n a jw ię k s z y c h  n a ­
w e t  s t r a t a c h  te  sam oloty, które  
o ca le ją ,  n a jz u p e łn ie j  w y s ta r c z ą  do 
p oczyn ien ia  ta k ic h  spustoszeń, i e  
s u a  m o ra ln a  n ie p rz y ja c ie la  będzie 
ca łko w ic ie  z łam ana.

—  U m o w y  m ięd zyn aro d ow e?  A  
ktoby s ię  o nie troszczy ł —  p o ­
w ia d a  z p o g a rd ą  D o u h e t  K t o  w a l  
czy na śm ierć  i życie  —  a  inaczej 
d z is ia j  w a lk i  s ię  n ie  prow-adzi —  
ten ma św ię te  p raw o k orzystan ia  
z w sze lk ich  środków  i sposobów, 
bo l . iaczej sam  pójdz ie  n a  dno. 
B y ło b y  sz a le ń stw e m  n a ra ż ać  w łaa  
n y  n aró d  n a  n ieszczęśc ie  i k lęskę  
ty lko d latego, ab y  nie THMtąpić 
wbrew ja k im ś  ta m  pap iero w ym  
układom. T e  og ra n icz e n ia  s a  Je ­
dynie ok ła m yw a n iem  s ię  o  ch a­
ra k te rze  m iędzynarod ow ym , sko­
ro w e  w sz y stk ic h  k r a ja c h  na 
św iec ie  p row adzone s ą  b a d a n ia  
nad udoskonaleniem  pazow  t r u ją ­
cych, a p rzec ie  n ik t w  to n ie  w ie ­
rzy, te  te  b a d a m a  robione są ty l­
ko d la  ce lów  n auk ow ych .

—  P o w ie c ie  na to —  z w ra c a  się  
D ouhet do p rz ec iw n ik ó w  sw e j  
teo r ji ,  —  że n ie p rz y ja c ie l  rozpo­
rządzę art y ter j ą  zen itow ą i i e  j e ­
go sam o loty  będ ą  p ró b o w a ły  znisz 
czyć e sk a d ry  n a p astn ika .  A le  t a ­
ka obrona je s t  n iem ożliw a, gd yż  
k ażd y  k r a j  p o s ia d a  n iezliczoną 
i lość  m iast ,  ośrodków  przem ysło­
w yc h  i w ęzłów  k o m u n ik acy jn ych .  
A ponieważ n ig d y  nie m ożna zgó- 
ry  przew idzieć  celu danego a taku  
powietrznego, w ię c  obron a w sz yst  
kich tych  punktów  je s t  niepodo­
bieństw em .

D aw n ie j ,  aby  dotrzeć do ja k ie ­
goś punktu wt k r a ju  n ie p rz y ja c ie l ­
skim, trzeba było pc drodze z ła­
m ać opór a rm ji  tego k r a ju .  Dziś  
nie jest- to konieczne, - „ t a re re  
m ieć o ty le  s i ln ą  f lo tę  p ow ietrz ­
ną, aby  choć k ilka  sam olotów  zćo 
lało dotrzeć do n ie p rz y ja c ie lsk ie ­
go zaplecza.

N szczeń j  f lo ty  pow ietrznej 
n ie p rz y ja c ie la  nie je s t ,  w e d łu g  
Douheta, koniecznie . Z re s z tą  n ie ­
p rz y ja c ie l  może ta k ie j  w a lk i  nie 
p rz y ją ć .  A le  zato można doszczęt­
nie zn .szczyć w szystk ie  je g o  o- 
środki przem ysłow e, porty ,  d w or­
ce i t. d., m ożna w re sz c ie  ca łko­
w ic ie  w ytęp ić  lud ność  m iast .  W 
j a k ; s p o só b ’  Je d n y m  ze sposebów  
a ia k o w a n .a  z p o w ie trz a  s a  osło­
ny gazowe, które  robi s ię  z g a ­
zów, c ięższych  od p ow ietrza .  O- 
s łona je s t  zupełnie  n iewidoczna, 
os iada  stopniow o nad m iastem  1 
n iszczy w nim w szystko  —  od d a ­
chów aż  do p iw nic . N ie  oca le je  
nic i nikt. K to  taki a tak  przeży je ,  
w ym usi na rządzie, by p rzesta ł  
prow ad zić  w o jn ę !
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W E S O Ł E  A B C
N i e d o b r e  t y p y

Nadarzyła mi się niebywała o- 
kazja

Chłopiec stajenny, który zako­
chał się w  pokojówce Maryni, w y ­
typował dla niej „b ite  pewniak i" 
do czterech b iegów  Marynia 
zdradziła tę tajemnicę swej pani, 
a pani mnie.

„K a jan a " ,  „Garonna", „M o ­
loch" i  „K u ternoga " .  N ie  można 
było zlekceważyć a i  takiej gratki.

Zmówiłem się tedy z moim zna­
jomym konduktorem tram wajów  
(J ó ze f  mu na im ię ) i poszliśmy. 
G dv  w lazłszy  z nogami na ławkę 
spoglądaliśmy na defi lu jące  przed 
nami koniki, pan Józe f  ni stąd ni 
zowąd wrzasnął z całej s iły :

—  Muszę pana uprzedzić —  
zwrócił się dc mnie pan Józef, —  
że przy  finiszu mam zwyczaj krzy­
czeć, słabe nerwy nie wytrzym u­
ją. Uprzedzam pana, żeby się 
pan n,e przestraszył

— 'Ano, trudno, krzycz pan, sko­
ro  nie można inaczej .

—  Bomba w  gó rze !
—  Pieniądze w dziurze.
—  Bomba ga j f —  irtów.ą dc sie­

bie Semici.
Czerwona bomba opuszcza się

Pan Józe f  upatrzył sobie „Fa t-  
mę“ , skusiło go w idać egzotyczne 
brzmienie tej nazwy. Z jadamy 
porcję  lodów dla ochłody i w yp i­
jam y dwie bomby piwa,

W  traKcie, gdy pan Józe f  roz­
koszował się piwem, zwróciłem 
jego uwagę na piękną smukłą błon 
dynke. która zrobiła do niego oko.

—  To nie mój typ. odrze-Kł ma­
chnąwszy ręką z lekceważeniem 
—  mój typ, to Fatma, teraz tylko 
zgrabna klacz, może mnie skokie- 
tować —  nadmienił, nie zwraca 
jąc na damę uwagi.

żokeje znów de fi lu ją  w  pięk­
nej galopadzie.

—  Ecn Franus, Kartofle c ’ sa­
dzić a n ;e na torze jeździć —  w y ­
rywa się pan Józe f z okrzykiem.

Start.
— - Pa trzy  pan, jak Boga kocham 

„K a ja n a "  prowadzi!

—  Widzisz pan, mam o k c ! —  
chełpię się przed panem Józefem.

Istotnie „K a ja n a "  przychodzi 
pierwsza wśród ryku tłumów i pc 
świstu bata.

Wygrałem, Markotny pan Józef 
dochodzi dc wniosku, że przynoszę

typ „F łam and "  wyraźn ie  nawala, 
schwyciłem pana Józe fa  za ra­
mię i obaj staciwszy równowagę 
pospadaliśmy z ławek.

N ie  koniec na tem, pan Józe f 
obejmował ramionami swoją są­
siadkę, korpulentną je jmość, Któ­
ra pociągnięta „wykopyrtnęła "

nie na wyścigach.
Ponadto okazało się, że zanad- 

tośmy się stawiali i już nie ma­
my za co stawiać.

Zostało nam wszystkiego trzy 
złote, które  p o s ta w i l iś m y  n a  n a j ­
w iększego  p e w n iaK a  jakim je st  

ćwiartka s iw u c h y .

// . . .

spowrotem, jes t  to sygnał startu.
Ko lorowe punkciki mknących 

w dali dżokejów rozw ija ją  się w 
długą linję. '

—  Garonna druga,... diuga...., 
trzecia  . Te, Franuś, batem ją  do 
cholery, no, panowie bierze..., 
bierze... o teraz Garonna prowa­
dzi... —  Pan Józe f ściska mnie 
mocno za łokieć, konie biorą za­
kręt —  fin isz  —  nerwy pana Jó­
ze fa  nie wytrzymują, toteż zaczy­
na wrzeszczeć w  niebogłosy.

—  Franuś!.., a żeby cię szTag 
tra f i ł ,  ty  o fe rm o !

Przegra liśm y.
Cała kombinacja z chłopcem 

Stajennym bierze w  łeb.
Zaczynamy typować na nowo. 

Mój typ, to „K a jana " ,  kara, zgrab 
na klaczka —  mam zaufanie dn 
brunetek

s.ę wraz  z nami ścina ąc z nog 
swego szwagra i t  d. cały rząd 
w idzów  p ławił się w  kurzu, klnąc 
na czem świat stoi.

Konie m inęły celownik, - p rzy ­
czem wyszło na jaw, że obaj z pa­
nem Józefem nie posiadamy In­
tuicji za grosz i że powinniśmy 
raczej grywać na mandolinach, a

Pan Józe f stawiał ja  stawia­
łem i obaj wstawieni na smutno 
powracaliśmy do domu, wytną śla- 
jąc Garonnie, złorzecząc na Fla- 
manća, obgadując Berggaista  i 
nienawidząc chłopca stajennego, 
który nam szelma dał niedobre 
typy.

. Jur.

Rozmaitości

mu pecha i zaczyna mię wyraźnie 
unikać.

N ie  chce mi nawet zdradzić 
na co tym razem postawił, ale 
cóż, ma slaoe nerwy, w ięc do­
wiem się wkrótce z jego  okrzyków.

Bomoa jedzie  do góry  i my 
również wdrapujemy Się wszyscy 
do góry, na zakurzone ławki i 
tkwimy na nich wraz z całym .tłu­
mem.

—  Wszystko stawiało na Fla- 
manda —  nadmienia pan uózef, 
bedzie wysoka gra.

—  Franuś, popisz no sie tym 
ra zem !

Gdy kolorowe punkciki okrąży­
ły tor i wypadły wśród wyc ia  
tłumu z zakrętu, uległem ogólnej 
psychoz! . Z mojego gardła po­
częły się dobywać nieludzkie 
wrzaski. A  gdy ujrzałem, że mój

Gdy nip będę już miał żadnego 
ostatecznego wy jśc ia  —  mawiał 
pan Cypkin —  wtedy kupię sobie 
rewolwer gdzieś na Kercelaku 
no... i sprzedam go, może zarobię 
parę złotych,

Zres-ztą ten X, gdyby posiadał 
choć odrobinę inteligencji,  zda­
wałby sobie sprawę, że jes t  dur­
niem.

*

Pew ien  nurek omal nie zg ial 
uauszony przez ośmiornicę Inny 
znowu omal nie umarł przez dwu 
nastnicę. Jednak dziwną jes t  rze
cza kabilistyka cyfr.

*

W  pewnym miasteczku w is i o- 
strzezenie „Uw aga , prąd wysokie­
go na.pięc.ia! Dotknięcie grozi 
śm iercią ! N iestosujący się ao te­
go przepisu ulegnie karze pięciu 
złotych.

*

Nauczyciel zadał uczniom w y ­
pracowanie p. t. Czem pragnę być 
gdy będę dorosły 1

Mały Monrnk nap;sał :
„Gdy urosnę, zostanę właścicie 

lem sklepu gotowych ubrań mę­

skich. Dla szanownej klienteli bę­
dę miał garn itury w  cenie 85, 100 
i 120 ztotych. Ubrania będę w y ­
rąb ’ a ł z pierwszorzędnych mater- 
ja łów  i dodatków.

Dla pana profesora snecjalnv 
rabat.

z poważaniem 

Moniek Bokierman

O S T R O Ż N E  D Z IE C K O

—  U w aża j Mimi, niepodchodź zabijako.
—  Dobrze mamusiu, ale ja  mu przecież nic złego nie zrobię.

Rozmówki
Pan : —  Ja w ierzę  wT metapsy- 

chozę i jestem przekonany, że 
gdy umrę, dusza moja zamieszka 
w  ciele jakiegoś zwierzęcia.

Pan i:  —  N a  to nie potrzebu­
jesz umierać.

—  „R ien " ,  to znaczy „n ic " .  -
—  JaKto nic nie znaczy? To  mu 

si coś znaczyć!

—  Portre t  bankiera Z. to moje 
dzieło, jak się panu podoba-'

—  W cale  niepodobny, namalo­
wał go pan z rękami we v łasnych 
kieszeniach.

—  Syn pani dopiero co rzucił w 
jakiegoś pana kamieniem, ale nie 
trafił .

—  To  nie byl mój syn, on zaw­
sze t r a f i a !

—  Cóż to, dziadku, wczora j by­
liście jeszcze niewidomym a dzi­
siaj juz jesteście głuchoniemym1.'

—  Ano  nic dziwnego . Gdyby 
pan tak nagłe odzyskał wzrok —  
odpowiada żebrak —  toby pan też 
oniemiał z wrażenia.

—  Proszę o ciastko z kremem
—  Czy pan chce je zjeść, czy 

zabrać?
—  I jedno i drug ie , chcę zjeść 

i zabrać w  sobie.

M E K S Y K

Sąd w  Meksyku. Sędzia wywo­
łu je :  _ ,
„i>—  Świadek Schmidt!

Cjsza. N ik t się nie odzywa.
—  Świadek Schmidt! —  woła 

głośno sędzia.
Milczenie.
—  ^Świadek Schmidt! —  woła 

po raz trzeci sędzia.
Na to odzywa się jakiś cow­

boy:
—  Świadek Schmidt nie p rzy j­

dzie.
—  Czy pan jes t  jego  krewnym?
—  Nie. Jestem jegc  dobrym 

przyjacielem.
—  A  dlaczego nie przyjdz ie?
—  Bośmy go wczoraj zarżnęli

Na  komisji poborowej:
—  A leksy  N ik i fo rów .
—  Jestem.
—  W y k iz fa lc e n ie  m ac ie?
—  Tak, wyższe.
—  A  średnie też macie?

—  Heriot, to dzielny człowiek. 
Jest to polityk, ale nie mąż sta­
nu.

—  A  jaką różnicę w idzi pan po 
miedzy politykiem a mężem sta­
nu?

—  Mąż stanu to umarły po !? 
tyk.

—  No, tato, już po wszystkiem. 
Pow iedzie li  mi na komisji, że 
mam otwartą gruźlicę i dali mi 
kategorję  D.

—  Co mówisz, to chwała Bogu, 
chwała Bogu !

—  Przepiaszam. czy to pańskie 
auto, które tu stało przed bra-

•3?
—  Tak.
—  Przed  chwilą ktoś je  ukradł
—  A  czy nie zauważył pan jak 

złodziej w yg ląda ł?
—  Nie,' ale zapisałem sobie nu­

mer auta.

—  Słuchaj, Moniek, co to zna­
czy „R ien "?

OSZCZĘDNOŚĆ 

Sendy Mac Pessynsan przycho* 
dzi do domu w nowym, przed chwi. 
lą kupionym, kapeluszu.

— Słuchaj no Sendy —  mów. 
doń żona —  dlaczego kupiłeś so- 
bie taK duży kapelusz? Spaaa ci 
przecież na oczy. Czy nie było 
mniejszego?

—; Tak —- odpowiada Sandy —  
ale wieksze były w  tej samej ce­
nie co mniejsze

*

Szkoci są znani ze swego skat* 
s tw £ "  oto parę dosadnych prry-
kładów: ,

Pew ien szkot był tak SKąpy, źfe 
wstawał w  nocy i b iegał dookoła 
swego domu, szczekając chciał 
bowiem zaoszczędzić na psie.

•

Pa t  0 ‘M eley  kupuje dużą wali­
zę podróżną.

—  Zapakować ją  —  pyta sprze- 
dawca —  czy też szanowny pan 
tak ją  weźmie?

—  Nie, dziękuję —  odpowiada 
szkot —  niech pan nie pakuje, 
ale papier i sznurek proszę w ło ­
żyć do środka.

An e g d o t y
P O J E D Y N E K  

Sante - Beuve miał pojedynek z 
anem Dubois. Gdy przeciwn.cy 
tanęli na mecie spadł ulewny 
leszcz. Sainte - Beuye otworzył 
arasol, przeciwko czemu pan Du- 
ois zaprotestował. Lecz  Sainte- 
Ełeuye pow iedz.a l:

—  Zgadzam się na ewentualną 
imierć, lecz nie zgadzam się na 
o, żeby się przezięhić,

H U M O R  SZKO C KI.
Tim Mac Mackie spotyka po 

i zydziestu latach niewidzenia
iwego starego przy jacie la  Sendy 
Mac Cormicka:

—  Musimy to koniecznie ob- 
= ć !  —  woła Mac Cormiek.

—  Chętnie —  odpowiada T im — 
ile  nie zapominaj SenJy, że o- 
statnim razem ja płaciłem.

*

Canwy Mac Marphy, dzielny 
mieszkaniec Abezdeen dostał w 
procencie piękny aparat radjowy. 
P ew ne j niedzieli Canvy siedział 
przed głośnikiem słuchając trans­
m isji nabużeństwa z katedry w E- 
dynburgu. W  pewnym momencie 
Canvy wybucha głośnym i niepo­
hamowanym śmiechem.

—  Cóż się stało —  pyta pan 
Mac Murphy ze zdziwieniem.

— Dlaczego się śmiejesz?

— Ha, ha, ha! Rozumiesz, prze 
cież to teraz właśnie zaczyna się 
kwesta.

P a t  Mac Sincent z Glasgow, zło 
ył w  urzędzie stanu cywilnegoy \  w ui t ru c ie  oiunu w  - o  - ‘ • -------
oaan ie  z  prośbą o zmianę n a z w i -1 przez w’ęża

ska na Mac Sin. Gdy spytano go 
o przyczynę tego, P a t  odpa r ł ,

—  P rzec ież  to proste ! Pragnę 
zaoszczędzić cpnta!

W Ą Ż .

Marek Tva in  opowiada następu 
jącą anegdotkę o wężu :

—  Przy jechałem  rano do mia­
steczka Jackson - C ity i zapyta­
łem oberżysty, rzy  mogę dostać 
kieliszek wódzi. Potrząsnął tylko 
melancholijnie g łową i  powie­
dział :

—  W  całym Jackson - C ity me 
sposób dostać ani jednego kieli­
szka whisky. Alkohol jes t  truciz­
ną surowo wzbronioną. W  jednym 
tylko wypadku jes t  dozwolony: 
jako odtrutka na ukąszenie przez 
węża...

Zrozpaczony krzyknęłem:
—  Jakim cudem wąz może nrę  

ukąsić? Jestem przyjezdny, niko­
go tu nie znam.

Oberżysta mnie uspokoił:
—  Tu jeden na przedmieściu 

ma węża i spewnością zgodzi się, 
żeby pana ugryzł, chociaż pan 
jest przyjezdny. Następnie wyda 
panu zaświadczenie i będzie pan 
mógł iść do apteki po whisky. 
Wyszedłem z sercem, przepełnio­
ny radością, obiecując sobie na­
pisać o tem mej babci —  i udałem 
się pod wskazany adres. N ie  było 
to bardzo daleko. N a  przedmieś­
ciu stał olbrzymi tłum. Było przy­
najmniej z pięć —  sześć tysięcy 
ludzi; zawali l i  wszystkie ulice i z 
„niepokojem oczek iwali"  swoie j 
kolei. Każdy chciał być ugryziony

O P IN J A  D U M A S A  

Ktoś przyniósł Dumas‘owi do o- 
cery zbiorek w ierszy  księcia B., 
który w  wolnych chwilach p isy­
wał Przeczytawszy je, Dumas za­
opin iował :

—  Mam o nim takie zdanie, ja ­
kie on miałby o mnie, gdybym w 
wolnych chwilach stawał się księ 
ciem.

D O B R A  O D P O W IE D Ź
N a  jednym ze słynnych obiadów 

wtorkowych Dumas, syn, spotkał 
się z panią Duvergier, którą znał 
przed trzydziestu laty.

—  Czy przypomniała panu pań­
ską młodość, —  zapytał jeden z 
przyjaciół.

—  M oją  młodość mi przypom­
niała, ale swoje j aru trochę.

P R O W IN C J A  GÓRĄ. 
N iedawno przyjechała do nas 

w odwiedziny ciotka Joanna z 
Kutna. Ciotka jest donierc p ierw ­
szy raz w  W arszaw ie, to też przez 
calutki dzień pokazuję je j osobli 
wości stolicy.

W ieczorem  postanowiłem pójść 
z nią do teatru Razem przegląda 
my w  kurjerze repertuar, ale ciot 
ce trudno dogodzić.

N ag le  w o ła :
—  No, wiesz, te wasze wielko­

miejskie tea try ! „ Z e m s t ę "  grali u 
nas już przeszło trzy  lata temu!

P O N A D  S IŁ Y .
Słynny malarz angielski Dlui- 

ster występował pewnego razu 
przed sadem w  charakterze świad 
ka w jakimś głośnym procesie.

—  Czy mógłby pan w j  jaśnie pa 
nom przysięgłym —  zwrócił się 
doń przewodniczący —  co to jest 
sztuka.

Dlu is ler włożył monoKJ w  oko,

powiódł wzrokiem pu ław ie przy­
sięgłych i odparł krótko:

—  Nie.
Z ŻYC IA  C W IA Z P .

Co rano o dziesiątej przed 
drzwiami reżysera z jaw ia ł się sta 
tysta Bob i, zaglądając do pokoju, 
p y ta ł :

—  Czy jest dziś coś do roboty 
dia mnie?

Reżyser stałe potrząsał głową 
i odpowiadał:

—  Nie. Bobie, dziś nic.
Upłynęło pół roku. Dzień w

dzień Bob ponawiał swe pytanie 
i dzień w  dzień otrzymywał tę sa­
mą odpowiedź.

N ag le  jednego dnia wpada Bob 
do pokoju reżysera i już od pro­
gu w o ła :

—  Hallo, B i l l i !  P rzez następne 
dwa tygodnie nie możesz na mnie 
liczyć. Jadę na urlop.

P L A G J A T
Siedziałem km djś  z Piotrem 

Altenbergiem, znanym pilarzem, 
w Cafe Central w  Wiedniu. P rze ­
czytałem właśnie w  jednym z ty ­
godników piekne opowiadanie 
pewnego autora i pokazałem je 
P io trow i A ltenbergow i, który rów 
nież je  przeczytał.

N ag le  uderzył pięścią o stolik
—  A  to drań! —  zawołał. —  

Jak on się nazyw’a? Wegner. P^ze 
pisał to ode mnie.

—  O nie, P io trze !  —  powie­
działem —  N igdz ie  w  twycn 
książkach nic podobnego me na­
potkałem Opowiadanie to jest 
śmieszne, ale nie tw'oje. Jakto nie 
moje ?

—  Powiadam ci, że dosłownie, 
ale to dosłownie ode mnie ścią­
gnął. Zupełnie tak samo jabym  to 
nap.sal.

A K T O R K A  I D O L T E Z
Paryska aktorka Claison od­

wiedziła  raz Dolteza w  Dtsuey 
Gdy stanęła przed obliczem m i­
strza uklękła przed nim woła jąc : 
„O  moje ty bożyszcze!" Usły ­
szawszy te patetyczne słowa u- 
kląkł również i Doltez i spokoj­
nie powiedzia ł:

—  No, a teraz skoro jesteśmy 
już na jednym poziomie, proszę 
mi pow iedzieć : co u pani sły­
chać?

HO JNOŚĆ RO D ZIC Ó W
Szkotka zwraca się do swego 

męża:
—  N a  miłość Boską, Tanney, 

Bobby 'połknął pensa.
—  Zostaw, ju tre  są *ego uro­

dziny'.
—  Pow iedz ml szczerze —  py­

ta jeden Szkot drugiego —  co ty 
robisz ze swojemi staremi gilet- 
kami ?

—  Zabawne pytanie, goię się 
niemi dalej.

CO K R A J , T O  O B YC ZAJ
—  N iech pan mi napisze praw ­

dziwą realistyczną sztukę, —  po­
wiedział kiedyś dyrektor pewne 
go teatru do dramał urga. —  Żad 
nych zagadnień, żadnych wym y 
słonych sztucznie skonstruowa­
nych tricków. Ot, zwykły dramat 
z cichego, powszedniego życia 
rodzinnego

—Ł Jak pan to rozumie?
—  No. powiedzmy, ojciec jest 

przemytnikiem alkoholu matka 
jest pijaczką, najstarszy syn jest 
gangsterem, drugi ucieKł z domu 
rodzicielskiego, córkę mają de­
portować!...

N IE  W IE M  
Pew ien  znany mówca politycz­

ny, którego poglądy nio zawsze

harmunizowały z iJeałarr i czyn* 
ników decydujących, wiedział, że 
jego  przemówienia publiczne 
znajdują się stale pod bacznym 
nadzorem władz. Rozpoczynał 
w ięc zwykle swe przemówienie 
jak następuje:

.Ladies, Gentlemen, and Da 
tectives...“
S Z C Z Ę Ś L IW Y  ZBIEG O K O L IC Z ­

N O ŚC I ■
Hrabia Ernest Łolo, jadąc autem 

z nadmierną szykością przez u l :cę 
miasta, przejechał w  newnej 
chwili jakąś kobietę, która za­
mierzała przejść przez jezdnię. 
Natychmiast zatrzymał swe auto 
i, wyskoczywszy pochylił się nad
ofiarą  wypadKU.

N ag le  twarz jego  rozpromieni­
ła Się.

—  Ach, kogo ja  w idzę !  —  w y ­
krzyknął radośnie. —  Przec ież  to 
p m i  baronowa! Co za szczęśli­
w y  zbieg okoliczności. W łaśnie 
jechałem do pani. by dowiedzieć 
się o je j  zd iow i; .

ZJAZD  G W IA Z D
Podczas pobytu w  Hollywood 

Einstein został zaproszony do 
M ary  P ick ford  i był zachwycony 
je j  wdziękiem i urodą

—  K to  to jest w łaściw ie ta M a­
ry P ick fo -d?  —  spytał jednego z 
gości.

Zapytany powstrzymując z tru­
dem śmiech, udzielił mu in forma­
cji, poczem powtórzył dokładnie 
znakomitej aktorce przebieg roz­
mowy z wielkim uczonym.

Słodka M ary potrząsnęła z po­
l itowaniem g łową:

—  Nie, donrawdy, ci m nistro- 
w ie  h it lerowscy i... Gdy t y l k o  nie 
chodzi o politykę, nie m a ; 4 o ni­
czem p o ję c ia ! . -


